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I.

D okończen ie  rozprawy o zacności i me*
' śmiertelności duszy  ludzliićy.

§.  17 .

O r ó ż n y m  s t a n i e  d u s z  l u d z k i c h  
w  w i e c z n o ś c i .

Ni e m asz w ątp liw ości, iz  bez o b iaw ien ia  Je ­
zusa C hrystusa n ie ła tw o  p o tra filib y śm y  za pom ocą 
sam ego ro zu m u  u su n ąć  zaw iłości nasuw aiące się 
nam  w zględem  n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z  
n a s z y c h ,  osobliw ie p rzec iw  złym , w  dow cipy  
p łodnym  lu d z io m , k tó rzy  pożądliw ościam i c ia ła  
m io ta n i , w ysilaią  się n a  to , by  cz łow ieka ogo­
łocić  z dostoyności w yższego rz ę d u  stw orzen ia . M a­
m y tego dow ód w  Sokratesie sam y m , co za w ia ­
r ę  w  Boga ie d n e g o , za cno tę ty le  u c ie rp ia ł  od 
spó łobyw ateli p łochych  i  zab o b o n n y ch ; k tó ry  
za p raw d ę  tru c iz n y  kubek  w y p ił odw ażn ie . M a- 
iac  on u m ie ra ć , m ów i do p rz y ia c io ł : L e c z  i u ż  
i  e s 1 o d e y ś e i a  g o d z i n a ,  d l a  m n i e ,  b y m  
u m a r ł ,  w y  z a ś  b y ś c i e  ż y l i  t  u t  a y  ; k t ó ­
r y m  a t o l i  z n a s  z t e r n  l e p i e y ,  n i e w i a ­
d o m e  m t o  i e s t  ś m i e r t e l n y m  w s z y s t .  
k i m ,  B o g u  t y l k o  i e d n e m u  z n  a n  e m  
b y d ź  m n i e m a m .  -—* Apol. S ok : Lecz daleko
m n ’ey m oże sam  ro zu m  ustanow ić cos pew nego, 
w zględem  stanu , w zg lędem  losu dusz ludzkich. 
D ow odem  tego ow e T y b u lla  w ie rs z e :  Q u i * 1



t  i a m m e a c m n  t u m u l u s  c o n t e xe r  i*t os-  
s a etc. który mówi iż duch ludzki z wyroków nie 
cofnionych, albo ulega śm ierci, albo się przeno­
si w stworzenia różne.

Tym czasem nie byli poganie bez wiadomo­
ści znakomitych i w tey mierze.

E g i p c y a n i e n. p. nie tylko wierzyli w nie* 
śmiertelność ale i w sad wieczny nad duszami 
w- żywocie przyszłym.

Cycero Tuscul. I. 5. przytacza w iarę owo- 
czesną ludu o nie ubłaganych sędziach, Minosie, Ra- 
dam ancie, opisuie on piekło z Cerberem o łbach 
trzech , z szumiacemi Kocytu wodami, z przepra­
w ą na Acheroncie, wzmiankuie o karach ciężkich 
i  nieprzerwanych T antala , zanurzonego w wo­
dzie po brodę, a od pragnienia usycliaiącego, Sy- 
syra zlanego potem ustawicznie usiłuiacego ale bez­
skutecznie wytoczyć kamień do góry.

^ at°  zawarł w iarę swa o losie różnym dusz 
ludzkich w' wieczności w rozmowie z Fedonem 
m ów iąc: » Gdy cienie każdego przyidą do miey- 
s c a , o którego każdego demon doprow adzi, 
roztrząsano bywa, które prowadziły żywot dobry, 
święty, pobożny, które przeciwnie ż y ły , a na- 
leszc ie , które środek iakiś między owemi i temi 
trzym ały. Do Acherontu odiachawszy, przybiiaia 
lia czółnach wyznaczonych do bagna (Styx :) u 
którego zamieszkuią i dla oczyszczenia się z zbro- 

n i ponoszą kary. Tak oczyszczone, uwolnione zo­
staną, dostępuiąc naw et nadgrody za dobre sprawy 
w edług tych wartości.
• zaś dla wielkości zbrodni swych zdaia

się bydz do nieuleczenik , przeto iż wiele w ie l­
kich popełniły w ystępków , św iętokradztw o, me- 
zoboystwo, bezprawia, zbrodnie, te w edłu" tego,



co zasłużyły bywaią w rzucone w piekło , z któ­
rego nigdy nie powracaią. T e  co mogą bydź u le­
czone , ale w innem i się siały grzechów  w iel­
kich n. p. popełniwszy co gw ałtow nego w gnie­
w ie przeciw  oycu lub matce, czego przez resztę 
dni swoich ża łow ali, lub co się m ężobóystwa in ­
nym  iakim sposobem dopuścili, i ci do piekła iść 
muszą, lecz gdy tam że przez rok zab aw ią , bał­
w any ich w bagnisko w yrzucaią, oni zaś na tych, 
k tórych zabili lub pokrzywdzili, w o ła ią , zaklina- 
iąc i błagaiąc ich o przebaczen ie , by im  z bagna 
wyniść dozw olili, by ich z niego wyciągnęli. Jeże­
li sobie to  w yproszą , wychodzą i od kary  są 
w o ln i; ieżeli zaś nie, w racaią do piekła gdzie po­
ty  c ie rp ią , aż sobie wyproszą przebaczenie.

Ci co tu  sposobem szczególnym żyw ot dobry 
p row adzili; ci z owych mieysc podziem nych u- 
w olnieni , oswobodzeni z w ię z ie ń , odchodzą do 
w yższey owcy , do czystszey k ra in y , k tó ra  się 
wznosi nad ziemią , iako do przeznaczonych dla 
siebie siedlisk.

Przełożyw szy Plato zdania podobne owoeze- 
snych p o g a n , p rzy d a ie , iż żaden filozof n ie ro ­
zum ie , żeby się te rzeczy m iały odbywać ta k , a 
n ie  inaczey z duszami; lecz poniew aż są n ieśm ier­
te lne  , albo tak albo podobnie dzieie się z niem i 
w  te rn , co się s ta n u , losu, mieysca, mieszkania 
ich  tyczy. Radzi przeto  , rozkoszy i występków 
się chronić, m ieć staranie o m ądrość i cnotę, b o 
n a d z i e i a  n a w e t  s z c z ę ś l i w o ś c i  i e s t  
i u ż  n a d g r o d ą  n i e m a ł ą .

W idać z tą d , iż względem  stanu i losu dusz 
naszych w  wieczności nie byli poganie bez wiado- 
aności, ale te  ani były  dokładne ani p e w n e , ani 
mocn*.



Dopieroto Jezus Clrrystus i Apostołowie 
iego przekładali ludziom  g o rliw ie , by pam iętali 
ustaw icznie na s ą d  p a ń s k i  nad duszami nie- 
śniierŁelnem i, którego dzień przyidzie niespodzia­
nie iako złodziey. B y z b o i a ź n i a  w i e l k a ,J  o  c  7

z t r w o g ą  o k o ł o  z b a w i e n i a  p r a c o w a l i  
c h r o n i ą c  s i e  z ł e ę o ,  b o  s t r a s z l i w a  t o

O O O  '  o

i e s t d l a  g r z e s z n i k a  r z e c z ą ,  w p a ś ć  
w r ę c e  B o g a  ż y w e g o .  (Do Żyd. 1 0 , 31.) 
S t r a s z l i w ą  i e s t  r z e c z ą  g a r d z i ć  d o b r o ­
t l i w o ś c i ą  i c i e r p l i w o ś c i ą  n i e s k o ń c z o ­
n ą  B o g a ,  n i e p o k u t o w a ć ,  z a t w a r d z i ć  
s e r c e ,  i tak s o b i e  g n i e w  s k a r b i ć  i k a r ę  
p o d c z a s  s ą d u  B o g a ,  k t ó r y  o d d a  k a ż d e- 
m  u w e d 1 u  g u c z y n k ó w  i e g o .  . . ż y w o t  
w  i e c z n y 1 u b s u r o w o ś ć  i k a r ę .  N i e m a s z 
b o w i e m  u B o g a  n a  o s o  b y w z g 1 ę d u. 
(Rzym. II. 14.)

Nikt sie przed tym  sądem nie wybiega. Po­
stanowiono iest l u d z i o m  r a z  u m r z e ć ,  a 
p o t e m  s ą d  b ę d z i e .  (Żyd. 9. ,27.) Sąd ten  
zdał Oyciec na S y n a , sam iuż nikogo nie sądząc 
(Joan. 5 , 21.) P rzed  stolicą Chrystusow ą stanie­
m y wszyscy. Każdy z nas da za siebie Bogu ra ­
ck ónek (Bzy: 1 4 , 11.) D obrzy chrześcianie ob­
myci krw ią Chrystusową małą ufność wniiścia 
z nim  do przybytku nayswietszego (Żyd. 10, 19); 
wszelakoż pom nąc na surowość sądu tego, a u ło ­
mność sw oię, wiedząc o te in , iż Bóg spraw ie­
dliwości naw et ludzkie czyli cnoty same sądzi, 
w ołaią z Apostołem do ’Boga: N i c z e g o m  s o ­
b i e  n i e  ś w i a d o m ,  a l e m  n i e u  sp r  a w  i e- 
d l i w i o n  p r z e z  t o,  b o  t e n  c o  m n i e  s ą d z i  
P a n  i e s t .  (I. Kor. 4, 4.) Ląkaią się sądu , p o ­
mnąc na to, co Zbawiciel powiedział, i£ z każde-



go p różnego  słow a po trzeb a  będz ie  zdać rach ó - 
n e k ; że choćbyśm y żyli naylep iey , czynim y p rz e ­
cież' to  tyll(o, co należy , sługam i p rze to  n ieuży tecz­
nym i iesteśm y  (Ł uk. 17, 18 .)

Z tych to  * przyczyn  trw ożą sobą, p rzed  śm ier­
cią nay lepsi naw et ciirześcianie , te rn  bardziey  , że 
pod ów  czas n ie  m am i iuż człow ieka w ięcey a- 
n i w łasn a  m iło ś ć , an i w idoki św iata  i p o ząd li- 
w ości c ia ła , ale su m ie n ie , re lig ia  odzyskała n a- 
zad ca łe  p a n o w an ie , cz łow iek  sam  sieb ie  pod te n  
czas b ezstro n n ie  ocenia, osądza, n im  się sp raw iać  
pocznie p rzed  sędzią sp ra w ie d liw y m , badaczem  
n a jsk ry tszy c h  serca  tayników .

Po sadzie bożym  odniesie  dusza każdego u - 
m iera iącego  d o b r e  l u b  z ł e - ,  w ed łu g  s p ra w , 
w ed ług  sw ych uczynków  w  ciele. (2. Kor. 5. 11 .) 
P raw dziw ie” cnotliw i, co w stan ie  ła sk i zeszli z łe­
go św ia ta ; co k re w  za w ia rę  p rze la li; co n ie m a ­
ła  nic do w y p łacen ia ,id ą  n a ty ch m iast d o  n i e b a ,  
iak się z duszą Ł a z a r z a  stało , k tó rą  n a ty ch m iast 
po śm ierci an io łow ie  na  łono  A braham a zaprow a­
d z i l i ; (Łuk. 16) iak  się s ta ło  z ło tre m  n aw ró co ­
nym , do k tó reg o  p o w ied z ia ł Z baw iciel: Z a p r a w ­
d ę  p o w i a d a m  t o b i e :  d z i ś  z e  m n ą  b ę ­
d z i e s z  w  r a i  u . (Łuk: 23. 43.

T u  iuż  rad o ść  d o b ry ch  będz ie  zu p e łn ą . T oy  
im  n ik t iu ż  n ie  w y d rze . Ciesząc się n a  zaw sze 
z Bogiem z b aran k iem  i z ducham i św ią t( m i, u - 
s ta iw czn ie  b ęd ą  Boga chw alić  (O biaw  : 10.) Bog 
k tó erg o  tu ta y  iak p rzez  zasłonę poznaw ali po czę­
ś c i , a po  części zgadyw ali ty lk o , będzie p rzez  
n ich  tak  poznanym  , iak gdyby oczym a na tw arz  
iego p a t r z a l i ( l .  Kor. 13, 12 .) B ó g  b ę d z i e  i c h  
B o gi e m , b  ę d z i e d l  a n  i c h  w  s z y  s t k i e m (1. 
K o r. 1 5 .1 8 .)  zaspokoi w szystkie ich  oczckiw iania,



nadzieie , pragnienie , w ynadgrodżi, ich p ra c e , 
m o zo ły , cierpienia sowicie udzieleniem  szczęśli­
wości , k tórey ani oko w id z ia ło , ani ucho słysza­
ło , iaha w  niczyiim  ro zu m ien ie  posiała. (1. Itor.) 
1 , 9.) [ a radość , to w e se le , te  gody baranka , 
la wybranych chw ała będzie iuz dziedzictwem  na- 
szem nieskazitelnem  i nigdy niezwiądłóm : (P iotr. 
I. 'i.) Niebo i ziem ia p rze m in ą , ale chw ała ta  
ńieukończy się. P rzeto  i Paw eł ś. co się tyle są­
dów Pańskich lękał, co był n iezgruntow aney po­
kory, zważaiąc to wszystko m ów i o sobie: P r a ­
g n ę  b y d ź r o z w i ą z a n y m ,  a b y  b y d ź 
z C h r y s t u s e m .  (2. I5or. I. 23.).

18.

O u k a r a n i u  d u s z  d o c z e s n e  m i w i e c  z- 
n  e m w ż y w o c i e  p r z y s z ł y  m.

Dusze złych oddzielone na zawsze zostaną 
od dobrych , w y ł ą c z o n e  b ę d ą  n a  z a w s z e  
o d  B o g a  i o d  n i e b i e s k i e g o  k r ó l e  w- 
s t  w a (M at. o. 25.) s k a z a n e  n a  o g i e ń  p i e ­
k i e l n y ,  (5, 22) na ogień w ieczny , zgotowany 
czartu  i Aniołom iego (25 , 41.), na mękę wiecz- 
ną (25, 4 6 ) , na w ięz ien ie , gdzie panuią płacz i 
rozpacz (8. '12,) z powodu u tra ty  dobra nieskoń­
czonego przy  tylu podanych sobie w  tern życiu 
łatwościach osiągnienia szczęśliwości. Tym  du­
szom robak zgryzoty wiecznie doym uie (M ar. 9. 
44.) prócz niew ypow iedzianych m ą k , przez u- 
palenia p łom ien i, p rzez pragnienia beż żadneyo- 
cliłody (Łuk. 16, 45.) srodze doymuiących.

W  yraźnie o naynieszczęśliwszym stanie po- 
ępionych osti’zegał Chrystus swych uczn iów ;



wielorakie on im podał środki do uniknienia p ie­
klą , a otrzymania nieba. C h c e s z  w n i i ś ć d o  
ż y w o t a  c li o  w  a y p r z y k a z a n i a  (Mat. 19 , 
17). W i e r z  i d a y  s i ę  o c Ji r  z c i ć. (Jan. 3. 
13.) P e ł n i ł  u c z y n k i  m i ł o s i e r d z i a .  (Mat. 
2 5 ,  55 . O d p u ś ć  w i n o w a y c o m .  (6, 15.)
Z g r z e s z y w s z y  p o l u i t u y  (Łuk. 5, 32.) Wy­
raźnie podał on nam do w iadom ości, k tóre  u- 
czynki oddalaią ludzi od żywota wiecznego (Gal. 
5. 52.) co wszystko iaśniey poznawumy z Juda­
sza, z bogacza nieużytego, Heroda i F aryzeu­
szów zguby.

M iędzy stanem dusz b łogosław ionych, a 
tych, co są po tęp ione , wyznawał kościół zawsze , 
idąc za pisanem i niepisanem Chrystusa słowem, 
stan pośredni dusz ty c h , które ztąd nie zeszły 
wprawdzie w  łasce zupełney i z u p e ł n i e  n i e -  
z m a z a n e  m i  p r z e d  B o g i e m  s w y m  n i e  
s t a n ą w s z y  (Obia. 21. 27.) m iłosierdzia, odpu­
szczenia i pokuty potrzebuią w żywocie drugim  ; 
ale też z złoczyńcam:, z grzesznikami zatw ardziale-  
mi porównane nigdy bydź nie mogą. Już w księ­
gach Macliab. (2. lis. 12, 4 3 ,  46.) powiedziano. 
Ś w i ę t a  t o  i e s  t m y ś l  i z b a w i e n n a  mo -  
d 1 i ć s i ę  z ą u m a r ł e ,  b y  b y l i  r o z w i ą z a n i  
z g r z e c h ó w  s w y c h. Tey  nauki nie zganił 
Chrystus P a n , o \ szem potwierdził ią zapewnia- 
iąc nas, że są grzechy, c o  a n i  n a  t y m  ś w i ę ­
c i e  a n i  n a  d r u g i m  o d p u s z c z o n e  n  i e b ę« 
d ą  (Mat. 1 2 ,  32.) Paw eł zaś ś. pisząc do T y ­
m oteusza, mówi ? I. 16. 1 8 ) ,  że za zmarłego O- 
nezyfora modli s ię ,  a b y  m u  P a n  d a ł  z n a -  
1 e ś ć m i ł o s i e r d z i e  w  ó w  d z i e ń .

Takiey różnicy w  ukaraniu  dusz więcey lub 
mniey występnych nie tylko się domaga sprawie-

Zesz. IY\ 1 *
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dliwość Boska z miłosierdziem połączona, ale tak­
ie  wielka liczba osób, które schodząc ztąd nie 
są w prawdzie nieba godnemi , ale przecież na 
•wieczne nie zosługuią odrzucenie. Dla tegoto i 
Molan do Bossueta ieszcze był napisał, (T. 1. p. 
90.) iz cześć Protestantów na wyznaniu Augsbur­
skim p. 45. sie opieraiąc , modlitwy za zm arłych 
pochwala ; za nich modli sie. W Anglii zaś do­
syć iest dziś nadgróbków, w których proszą prze­
chodzących o westchnienie. Żydzi zaś modlą sie 
dotąd za dusze nieboszczyków po cmentarzach. Co 
wszystko ożywia bliźniego miłość, nadzieię w nie­
śmiertelność , wiarę w sądy Boga sprawiedliwego 
utwierdza, zaleca nareszcie potrzebę uczynków do­
brych i chwalebnego żywota. *

* T o  co się do tąd  m ów iło  o zacności tticśm ierle l w  ci 
dusz naszych , i o stanie ich w wieczności , w ed ług  
Je z u sa  C hrystusa n au k i, okazuie w yższość naszey wia­
ry  nad wszelkie nowszych i dawuieyszych m ędrców  fi­
lozoficzne syslem ata. Naukę o niebie , piekle , czyśćcu 
króciuchno się tu  tym  czasem  prze łoży ło . Ito  uzu p e ł­
nienia iey należałoby w ytoczyć to ieszcze, co obiaw ie- 
nie nasze zaw iera w sobie o przem ienieniu ziem ie i 
nieba tego  a o utw orzeniu nowych , o zm artw ychwsta­
n iu  paw szechnem  o połączen iu  się dusz wszystkich 
z  ciałam i w łasnem i, o sądzie całego  rodzaju ludzkie­
g o , o zdaniu panowania nad kościołem  O ycu sw em u 
przez  Jezu sa  C hrystusa. L ecz o tych przedm iotach, ie - 
£eli B óg życia dozwoli , da się kiedyś wykład obszer- 
n iey szy , m aiąc w zgląd na wątpliwości i zarzuty , iakie 
się w tćy m ierze słyszeć daia. T e raz  nam na tein do­
sy ć , iż Je z u s  dopiero  d a ł nam  należycie poznać wiel­
kość i zacność dusz naszych ; iż nas o w ierze o nie­
śm iertelności ugrun tow ał ; że nas oświecił . naylepićy 
w zględem  tego  , iaiti los czeka na nas w wieczności.
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IW y ś 1 i n i e k t ó r e  t s. C l i r y z o s t o  m t* 
p r z e c i w k o t y m ,  c o  p r z e c z y l i  n i e b o ,  
p i e k ł o ,  a n a w e t  n i e ś m i e r t e l n o ś ć

s a 111 ę.

Są lak oziębli, tak głupi ludzie, co terażnieyszycH  
tylko pilnuiąc rzeczy , bredzą n ierozsądnie: B ę ­
d ę  d o s t a t k i  z g r o m a d z a ł ;  b ę d ę  s z u ­
k a ł  s t o ł u  d o b r e g o  i r o z k o s z y ;  b ę d ę  
d n i  m o i c h • z a z y w  a ł. W e  ź s o b i e  i u t. r o,  
m n i e  d a y  d z i s i a y .  O nadzwyczayny n ierozu- 
ni i e ! Czein się c i ,  co tak m ó w ią , różpią od ko­
złów  i w iep rzów ? Prorok n ie dozwala zwać tych  
lud źm i, co do żon cudzych rżą; (Jer. 5 ,8 .)  któż 
nas zechce o b w in ia ć , że tak m ów iących m ieć  
będziem y za kozłów , w iep rzó w , o s łó w , g łup ich , , 
gdy za w ątp liw e maią rzeczy , które są p ew niey- 
sze od tych, na które patrzamy. Jeżeli n ie chcesz  
komu innem u dać w ia r y , przysłucliay się przy- 
przynaym niey szatanom , gdy są dręczonem i. * Ci 
bowiem , którym ty le  na tem  zależy, by nas w  le ­
nistw ie utrzymać; by nam boiaźń p iekła odiąć, n ie  
chcącym w ie r z y ć , że iest p ie k ło , w śród wrza­
sków i narzekań, gdy są udręczeni, opowiadaią o 
piekle.

L e c z  k t ó ż  z p i e k ą  p o w r ó c i ł  i <o- 
z ii a y m i  ł  o n i e m ?  Ale przyszedłże kio z nieba

* O dwoluie się ta Chryzostom do szatanów, którzy przez 
esorcyslów na imię Jezusa zak lęci, w yznawali, iż  on 
iest Synem B o ż y m ż c  czarci i potępionych dusze do 
pieklą sa skazane na wieki. (Porów nay A polog. T erlu l- • 
liana N. 23,)
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z o zna ym ie n iem , iż  Bóg u tw o rz y ł w szystko. 7,1;afl 
o te in  w ie m y ,  ze ies t w* nas dusza? G dybyś te ­
m u  ty lk o  dać c h c ia ł w ia r ę ,  co w id z isz  lu b  s ły ­
szysz, w szelką  p ra w d ę  m u s ia łb yś  zn iw e czyć  , rze ­
czom  n a w e t w id z ia ln y m  n ie  da łbyś  w ia ry  ; bo i  
w  ty c l i  p o m y lić  się n ie ra z  oczy m ogą d la  o d le ­
g ło śc i p rz e d m io tu ,  d la  stanu p o w ie trz a , d la  z w ró -  
coney  u w a g i naszey gdz ie  in d z ie y , lu d  w ś ró d  
g n ie w u  a lbo  z m a rtw ie n ia . P rz y  ś w ie tle  w ia ry  i  
p ism  bożych  ies t dusza nasza w  stan ie  sądzić na­
le ż y c ie  o n a y tru d n ie y s z y c h  p rze d m io ta ch . A p rze ­
to n ie  osZukuym y s ieb ie  sam ych p rzez ospa lstw o 
lu b  z łość , n ie  p rzysp a rza ym y  sobie ogn ia  tęższego 
p rzecząc nayśw ię tsze  p ra w d y . U  waz proszę , do- 
czego tw e  zm ie rza ła  b lu ź n ie rs tw a ; iak  n iw e czą  
w sze lk ie  rozsądku  i  s p ra w ie d liw o ś c i zasady.

U  waż p roszę t y lk o ,  co się w  tw y m  w ła s n y m  
d z ie ie  d o m u ; A  przyznasz m i , ia k ie  n ie do rzecz ­
n ośc i u trz y in u ie s ż . Choćbyś sam b y ł  bardzo  o k ru ­
tn y m  , n ie lu d z k im , owszem  sroższym  nad z w ie ­
rz e  d z ik ie  , u m ie ra ią c  n ie  ch c ia łbyś  p e w n ie  w ie r ­
nego tw e go  s łu g i zos taw ić  bez n ad g rod y ; ow szem  
to m u  w  p ie n ią d z a c h , to  w  in n y c h  rzeczach u -  
dzie lasz, co możesz, to  do p rzysz łeg o  udaiesz się 
d z ie d z ic a , b y  p rzezeń  zosta ł w yn a d g ro d zo n ym . 
J e że li zaś ty  , co z ły m  ie s te ś , masz ty le  lu d z k o - 
lio śc i i  d o b ro tliw o ś c i d la  swego s łu g i, Bóg, dob roć  
o w a  n ie z g ru n to w a n a , łaskaw ość n ie w y s ła w io n a , 
czyż  bez n a d g ro d y  zo s taw ićby  m og ła  swe s łu g i: 
P io tra  i  P a w ła  , Jakóba i  Ja n a , k tó rz y  codz ienn ie  
d la ń  g łó d , w ię z ie n ia  i  p la g i z n o s i l i , to n ę li,  z w ie ­
rz ę to m  b y l i  p o rz u c a n i, na ś m ie rć  w y d a n i, ty le  
n ie z lic z o n y c h  u c is k ó w  p o n ie ś li ? . . . Pan s ługę , 
w ód z  ż o łn ie rz a , każdy  cze ladn ika  swego w y n a d - 
gradza, ia k  m oże: ty lk o  Bóg ieden sw oim  po ty lu
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znoi ach i p racach  naym nićyszego n ie  w yśw iadczy ł­
by  dobrodzieystw a; ow szem  ow i sp raw ied liw i m ę­
żow ie , ęo się w  zaw odzie cno t w szelk ich  odzna­
czyli m ieliby  takiegoż doznaw ać losu , iak  p o ru b - 
ce , m ężo b ó y c e , rodziców  z a b ó y c e , gw ałc ic ie le  
g ro b o w ?  Jakaż tu  słuszność b y ła b y ?  Jeże ii po 
zgonie żyw ota tego  n ic  na nas daley  n ie  czekało­
by  , a w ięc naygorsi i n ay lep si będą  w  ty m że  
s ta n ie ,  ow szem  n ie  w  iednak im  n a w e t ,  bo  źli 
zażyw ali tu ta y  pokoiu , w  czasu ; A postołow ie zaś 
zostaw ali w  uciskach i karach . I ttó ry ż  o k ru tn ik  , 
k tó ry  ty ra n  dziki obchodził się z sługam i i pod- 
danem i sw em i podobnie ? A w ięc w idzisz, iak ie  
n iedorzeczności z rozum ow ania  tw ego w ypływ aią l 
A ieże li n ie  z ltąd in ąd , z tąd  p rzy n ay m n iey  day  
się p rz e k o n a ć , p o rzu ć  b łą d  tak  g ru b y , ch w y ć 
się c n o ty , a p o zn a sz , że ży w o t nasz doczesnego 
tego życia ob rębam i n ie  iest zakreślony . Jeże li 
ci zaś kto pow ie : II t  ó ż z t a m t ą d  w r ó c i ł  i 
t o  w s z y s t k o  o z n a y m i ł ?  o d p o w i e d z  
m  u: Ż aden z lu d z i ! Ale ta lu em u b y  też  w ia ry  
n ie  d an o , ro z u m ie ią c , że p rzy d aie . P an  ato li 
w yższy od A nio łów ', dok ładn ie oznaym ił nam  
w szystko. N a cóż nam  tu  c z ło w ie k a , gdy te n , 

i co k a r z e , codzień  n a  nas w o ła , iż  p iek ło  zgoto­
w a ł ; iż k ró le s tw a  n iebieskiego udziela?

P a trz  iak d la  ciebie ro zc iąg n ął niebiosa, ro z - 
św iec ił słońce , ziem ię u tw ić rc lz ił , ro z la ł m orza , 
p o w ie trze  roz toczy ł w szędzie, ustanow uł b ieg  księ­
życa , u rz ąd z ił n a  zaw sze p o ry  ro k u  ? W id z isz , 
iak ziem ia , w ody , lasy , g ó ry  , ro le , s a d y , w y - 
daią  d la nas obficie rzeczy  ty le  ku  życia w ygo­
dom! Jakże p a trząc  na to  wszyssko, śm iałbyś rz ec , 
iż ten  co ty le  d la  nas p o cz y n ił, p rz y  zgonie ży­
cia porzuci n a s ,  zostaw i w  ziem i w raz  z o s ły ,
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w iep rzam i, obsypawszy nas tylu dobrodzieVstwy 
i porównawszy nas z anioły ? Cóż natl to z rozu­
m em  bydź może niezgodnieyszego? Choćbyśmy 
m ilczeć clicieli, kam ienie mowie, to b ę d ą , bo to 

> iest rzecz iaśnieysza nad same słońca prom ienie 
(M at. bom. 13 , 5 , 7).

Jeżeli (przecząc pieliło) d o  m i ł o s i e r d z i a  
s i ę  u  d a w a s z, na słuszność i na spraw iedliw ość 
boską chciey pam iętać. Niech kto m iota przeciw  
dobroczyńcy swem u obelgi; niech mu krzyw dy 
w y rząd za , taki w edług  wszelkich u s ta w , w edług  
ludzkich naw et , ponosi za to karę. Jeżeli zaś kto 
B oga, k tó ry  nie odebrawszy od nas w przód nic 
d o b reg o , tvsiacznem i nas obdarzył łaskam i, syna 
naw et swego do nas zesłał, aby nas do nieba do­
prow adził'—• nietylko śmie zniew ażać, ale znie­
wagi te pow tarza codzieńnie, iakże on może bydź 
godnym odpuszczenia? (Iłom. 8. na 1. 1. do 
Kor.)

L e c z  m ó w i s z :  D o b r y m  i e s t  B ó g !  
A więc próżne to tylko będą słowa: sąd straszli­
wy , rzeka o gn ista , w ięzy wieczne , grube cie­
m n o śc i, zębów zgrzy tan ie , robak iadow ity ? To 
w ięc nie doznał kary bogacz, co Łazarzem  był gar­
d z ił, ani panny od oblubieńca odrzucone nie zo­
stały  ? To w ięc ci, co Chrystusa nie posilili, w  o- 
gień wieczny czartu  zgotowany nie p ó y d ą , ani 
też odziany w szatę brudną nie póydzie na zgubę, 
maiąc ręce i nogi związane? Ów także, co wym ógł 
na  swym tow arzyszu słudze gw ałtem  denarów  
s to , nie będzie katom  oddany? Co zaś o porub- 
cach powiedziano (M ar. 9. 44.) r o b a k  i c h  n i e  
u m r z e ,  o g i e ń  i c h  n i e  w y g a ś n i e ,  n i e  
b ę d z i e  z w c a l e  p r a w d ą ?



A l e  s ą  t o  g r o ź b y  t y l k o  z e  s t r o n y  
B o g a ! Jakże śmiesz coś podobnego tw ierdzić 
i sądzić w edług siebie? Ja ci dowiodę rzeczy wca­
le p rzec iw nych , z tego co Bog powiedział, z tego 
co poczynił. Jeżeli nie chcesz dac w iary  przyszłości, 
uw ierz dla przeszłości, że to nie są słow a i pogróżki sa­
me. Któż to^iem ię  zalał by ł wodami; kto cały p raw ie  
rodzay nasz zatopił i by ł zgładził? Kto strza ły  o- 
gnistem i spalił Sodomę ? Kto woysko całe Egip- 
cyan zatopił ? Kto odraza całe 70,000. dla grze­
chów  Dawida pow ietrzem  b y ł w ygubił ? Czyliż 
tych i innych podobnych tym  rzeczy w ielu  Bóg 
nie poczynił ?

Po przyiściu naw et łaski ileż to u< ić rp ie li 
Żydzi, których niew iasty iadły  w łasne swe dziat­
ki ; których w yginęło ty le  z g ło d u , od m iecza , 
na wygnaniu , w edług tego, co by ł przepow iedział 
C hrystus: B ę d z i e  u c i s k ,  i a k i  n i e  b y ł  o d  
p o c z ą t k u ,  a n i  b ę d z i e .  (M at. 2 4 , 21>) W i­
dzisz i teraz, iak iedni grzesznicy od głodu v\ śród  
chorób giną gw ałtow nych , iak ponoszą nędze i 
niedostatek w szystkiego; drudzy zaś grzesznicy 
w życiu tein n ie doznawaią kary! Także w ięc ic- 
dnych karze a nie karze d ru g ich ?  G d y  t u  k a ­
r z e ,  chce, abyście w ierzy li w  kary  i groź by ie- 
go. Gdy tu  n ie karze grzeszników , zostawia nam  
czas do pokutowania. Nie wszystkich grzeszących 
uciska tutay k a ra m i, byśmy w ied z ie li, że sąd 
czeka. Powiedz m i bow iem , czy każdy ło tr  , zło- 
d z ie y , m ężobóyca, podpalacz byw a tu  schwytany- 
n y , czy żaden n ie um iera  w  przód nim  karę od­
niesie ? Zapewne że niektórych chw ytaią tu ta y , 
lecz drudzy u m ie ra ią , kary nie poniósłszy. Tak 
więc z tych, co zostali schwytani i ukarani pc- 
znaiesz sprawiedliwość B oga, tak i z tych co ża-
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dnćy za swe zbrodni nie odnieśli kary, ucz sie 
w iary  w sad przyszły. Karze Bóg iednych, byśmy 
n ie ufali, iż nam  bez kary  uydą zbrodnie, a p rze­
to pokutę czynili, iak sam pow iedział Chrystus o 
ty c h , litórycb zwaliwszy się w ieża, pobiła’ (Łuk. 
13. 4.) R o z u m i e c i e ,  ż e c i  s ą  w i ę k s z  e m i  
g r z e s z n i k a m i  n a d  i n n y c h !  N i e ,  p o w i a ­
d a m  wa m!  L e c z  i e ż e l i  p o k u t y  c z y n i ć  n i e  
n i e  b ę d z i e c i e ,  w s z y s c y  r a z e m  p o g i- 
n  i e  c i e.

Lecz mowis z: D l a c z e g ó ż  m a m y  b y d ź 
k a r a n i  n a  w i e k i ,  g d y  g r z e c h  n a s z  
t r w a ł  t a k  k r ó t k i  c z a s ?  Jakim atoli p raw em  
ten , co iedney chw ili m ężoboystwo popełn ił, ska­
zanym  byw a na kopanie w  z ie m i, na g a le ry , na 
w ieczne w ięz ien ie , albo na śm ierć?  Oto tknię­
tego paraliżem  przez la t 58. Bóg by ł złożył cho- 
obą (Jan. 5, 14.) a uzdrow iw szy go rzekł: O t o ś  
s i ę  s t a ł  z d r o w y m ,  n i e c h c i e y ż e  g r z e ­
s z y ć  w i ę c e y ,  b y  c i  s i ę  c o  g o r s z e g o  n i e  
s t a ł o .  G o r s z e g o ,  to iest kara nie maiąca koń­
ca , k a ra , k tó rą  Chrystus Pan inną razą bliżey o- 
znaym uie, (M ar. 9, 44.) r o b a k  i c h  n i e  u m i  e- 
r a ,  a n i  t e ż  o g i e ń  u g a ś n i e .  P o y d ą  c i  d o  
w i e c z n e g o  ż y w o t a ,  o n i  z a ś  n a  m ę k ę  
w i e c z n ą .  (M at 5. 20.)

Nie m ów ię ia tego ku przyprow adzeniu 
grzesznika do rozpaczy, ale chcąc go uczynić o- 
strożnieyszym  nie chcąc mu schlebiać, nie chcąc go 
przypraw ić o zgubę. Dlaczegóż bowiem  grzesząc 
stawasz się w innym  kary  wieczney? czyliż ci te ­
go wszystkiego n ie zapow iedział C h rystu s, czy ci 
n ie  groził tern wszystluem, czy cię nie p rzeraził ? 
trw ogą ? Czyż dla u ratow ania  twego nie poczynił 
rzeczy niepoliczonycb? Czyli ci na chrzcie wszy-



silnego nie darow ał?  czyli nie dodaie ci pomocy 
dO pob.uty i tyle dróg , iakiem i pozyskać możesz 
grzechów  odpuszczenie ? S łuchay , co pow iedział: 
.1 e ż e 1 i b l i ź n i e m u  o d p u ś c i s z ,  o d p u ­
s z c z ę  i a t o b i e !  G r z e c h y  t w e  i a ł  m u z n a- 
m i o h u p u y (Dan. 4. 25.) Wszystko zaś to czyż 
są tak trudne  rzeczy? Celnik rzekł: B o ż e  b ą d ź  
m i l  o ś c i  w m n i e  g r z e s z n i k o w i ,  i o d ­
s z e d ł  u s p r a w i e d l i w i o n y .  (Łuk. 18 , 41.)

Niechay wiec c i , co się dotąd p rzeciw ili tey  
p raw d z ie , upam iętnią s ię ; niechay naśładuią Ni- 
niw ilów , co zasłyszawszy o nastąpić m aiącey m ia­
sta zg u b ie , westchnęli, przyw dziali się w orem  i 
gniew  przebłagali. T y  zaś, co śmićsz gardzić tak 
strasznem i rzeczam i , patrz  , byś przeciw nie n ie- 
wyszedł. Nie wiesz co uczynił Chrystus ? Jak 
iednego z ło trów  do żywota w  p ro w ad z ił, d ru ­
giego zesła ł do p iek ła?  Jak dozw olił, by się po­
wiesił zdrayca, a resztą Apostołów do chw ały  
Oyca doprowadził? A przeto nie omamiaycie was 
sam ych , słucliaiąc czarta. Jeżeli bowiem  sędzio­
wie , nauczyciele, panowie, poganie sami dobrych 
poważała, złych karzą, iakżeby Bóg nie m iał po­
stępować podobnie ? Ci, co tu tay  kary za popeł­
nione zbrodnie lękaią się od sę d z ió w , iakżeby 
mogli tę boiazń po rzucić , i  ro zu m ieć , że pie­
kłu nie popadną, choć złości nie zaprzestaną, ani 
niedow iarstw a, ani rozpusty, ale odziedziczą ie- 
szcze królestw o? Pokiż więc z rzeczy ty le  po­
ważnych igraszki sobie będziem y stroić ? Zakli­
nam was p rze to , odrzućcie zdania te  bezbożne, 
nabierzcie boiaźni pausk iey , drzyicie na piekła 
w spom nienie! Wszyscy naym ilsi wiedźm y żyw'ot 
chrześciański , żywot um iarkowany, m iłosierny , a

Zesz. IV , 2
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przy łasce Pana naszego Jezusa Chrystusa o trzy­
mamy królestw o (Do Rzym. lioin. 25.).

§ •  20 .

Z a.m k.n i ę c i e m a t e r y i  c a 1 e y.

Otóż i ten przedm iot daie nam poznać, o ile wyż­
szą iest m ądrość chrześciańsha nad m ądrość ludzi  
św ieck ich ,m ądrość  hosha nad m ądrość filozofow i 
JSayzawolańsi m ędrcy greccy i rzymscy nie poznali 
tak dokładnie, iak prościeysi naw et chrześoianie, ani 
boskiego diisz początku, ani przeznaczenia ich wy­
sokiego, ani wartości ich nieskońezoney, ani przy­
szłości n aszćy , ani miłości Boga niew ypow iedzia- 
ney względem  nas. Ci, co nayfepiey o duszy trzy­
m a li, m ieli ią za cząstkę ducha hożego , mieli ią 
za n ieśm ierte lną ; a le  iak słaba była w tey m ie­
rze  ich w ia ra , iak c ie m n e , iak n iepew ne wyo­
brażenia , względem naszego stanu w  wieczności 1 
W iara ich słabo bardzo do dobrego mogła wolą 
skłaniać. Pospolicie m niem ali p o g an ie , że dusze 
ludzkie wzięte z p iek ie ł, ciałom  są za karę na­
dane ; ze z tych przechodzą do ciał zw ierzęcych 
d o p ó ty , dopóki się nie oczyszczą wcale i n ie  sta­
ną godnem i w rócenia do Boga. Pospolicie brali 
poganie Boga za duszę św iata pow szechną, do 
którey spływ ać dusze wszystkie m iały. Z rozu- 
m nerai iestestwTy kum ano w ięc pospolicie głupie 
zw ierzęta , nie wstydząc się konia i w ołu czynić 
ludzi b ra te m , poczem się leż złych narow ów  
tychże naśladować n ie wstydzono. Dowód o n i e- 
ś m i e r t e l n o ś c i  z rozum u samego iest i tak 
n ader trudny . Sam Cycero. Tu s. I ,  1 1 ., to  ze- 
znaie, gdy wprowadza słuchacza szukającego p rze-
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konania względem nieśmiertelpoś.ci, a odesłane­
go przez siebie do czytania Fedona arcydzie­
ła w Łey j r ia te ry i , taU m ów iącego : C z y t a ­
ł e m  i e  i n i e r a z ; '  a l e  n i e  w i e m ,  i alt: 
s i ę  t o  d z i e i e ; 'do  p ó k i  c z y t a m ,  o z u  i f ,  
z e m p r z e k o n a n y ,  l e c z  g d y  k s i ą ż k ę  
11 a b o k  o d ł o ż ę  i r o z m y ś l a ć  p o c z y- 
11 a n i , .  z n  o w u  z a p a d a m w d a w n e w  a t- 
p l i w o ś c i .  Przez filozofów P a n te łś tó w , Pyrro -  
nistów musiało do reszty zwątleć w  poganach 
lepsze przekonanie. P rzy  religii pogańskiey, iak przy 
dzisieyszym m aterya lizm ie , musiały wszystkie 
szlachetne uczucia zniszczeć , aż Syn hoży przez 
naukę swoię oświecił i przekonał świat o t e r n , 
ż e “ d u s’ z e ’ m ę ż c z y z n y  i n i e w i a s t y  o d  
B o g a  w p r o s t  b i o r ą c e  s w ó y  p o c z ą t e  li, 
w a r  t o ś c i s ą  n i e  s k o ń c z o n e y  ; ż e S y n  
h o ż y  p r z y s z e d ł s z y  n a  l w i ą t  t e n ,  
vv s k a z a ł  i m  d r o g ę  n i e z a w o d n ą d o  
B o g a ,  d o  d z i e d z i c t w a ,  d o  o v c z y z n  y , 
d o  d o m u  O y c a ,  oczyściwszy i e ,  poczynił z lu­
d z i ,  co byli synami g n iew u , synów ła sk i ,  z sy­
nów  za tracen ia , synów bożycb- Żadna filozo­
fia nic podobnego nie nauczała o człowieka 
godności , w a r to śc i ; żadna go nie  dźwignęła tak 
dzielnie z upodlenia , ani m u podała tyle pa­
nowania nad pożądliwościami i nad grzesznem 
iego ciałem. •—

Nauka Jezusa Chrystusa o  duszy naszćy za­
cności i nieśmiertelności uzbroiła chrześciany 
w m ęs tw o , w  cierpliwość w śród  uc isk ó w , 
wśród niedosta tku , wpośród wzruszeń i n ie­
pokojów. . Ona złagodziła umysły , nauczała do­
broczynności i przebaczenia nieprzyjaciołom i prze­
śladowcom , dla obfitey zapłaty czekaiącey na
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dobrych w niebiesieęh, z którą w porównanie 
iść nie mogą żadne cierpienia na z iem i, bo ona 
przechodzi wszelki pomysł ludzk i; bo zaspokoi 
na wielu wszelkie oczekiwania i pragnienia na­
sze !

Rokoóczenie rozprawy o zacnos'ci i nieśm iertelno­
ści duszy naszóy.

X. M. H. 
B. P.
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II.

Dokończenie rozprawy o modlitwie.

§. 2 .

l i  p r o ś b y  n a s z e  o d  B o g a  b y w a i ą w y ­
s ł u c h a  n  e m i.

M odlitw a w nayściśleyszem  znaczeniu , są to 
prośby do Boga, w yrażaiące pragnienie nasze o- 
siągnienia naywyższego d o b ra , w yrazaiące poko­
r ę  i poddaństwo nasze w zględem  Boga, w yrazaią­
ce ufność nasze w nim  p ok ładaną , w pływ aiące 
na m y śli, uczucia , chęci i postanow ienia n a sz e , 
m aiące kształt rozm owy z Bogiem , czyli odezwy 
do Boga. Zwykle przem aw iam y do Boga w  spo­
sobie próśb ; poniew aż ten  sposób przem aw iania 
iest naystosownieyszym  do w yrażenia naszey pod­
ległości i zawisłości od s tw órcy , poniew aż nay- 
m ocniey działa na um ysł i serce nasze. Nie dla 
tego się zaś m od lim y , ażeby Bóg nasze potrzeby  
i  życzenia p o z n a ł, ażeby go prośby nasze p o ru ­
szyły i do udzielenia nam  pomocy sk łon iły ; nie 
dla te g o , iakoby upokorzenie nasze przed  Bogiem 
przyczyniać się do iego wielkości i szczęśliwości 
m ogło , lub iakoby on domagał się po nas m o­
dłów , iako powinności, że tak powiem , pańszczy- 
znianey sobie przynależney. Bóg bow iem  iak zna 
nasze potrzeby le p ie y , niżeli m y sa m i, tak za­
wsze gotów iest udzielić nam  tego , co do nasze­
go służy zbawienia , n ie trzeba go dopiero przez 
westchnienia i ięki do łaskawości nakłaniać. Lu­
dzie naw et uważaią to za rodząy iakieysi podło-
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ści ze strony  pomocy potrzeb uiącego , gdy on iey 
p łaczem , skom leniem , gw ałtem  wymódz usiłu ie, 
m aią to za pychę i próżność ze strony pomocy 
udziSlaiącego , ieżeli się próśb i żebrania konie­
cznie domaga. P rzez  m odlitw ę nareszcie do więk­
szego uszczęśliw ienia Boga nie m ożem y się 
przykładać; on bow iem  iest przez się nieskończe­
n ie  doskonałym , w ielkim  , błogosławionym  , iego 
chw ały  i sczęśliwości ani p rzy  mnożyć , ani uiąć 
n ik t nie zdoła. ,Dla tego w ięc tylko m odlim y się, 
byśm y zadania nasze dobra nayw yższego, byśm y 
naszą pokorę i ufność ku Bogu w yraźnie o k aza li; 
byśm y w zbudzili, ożyw ili, pomnożyii tak zba­
w ienne uczucia w  duszach naszych. C z y n i ć  te* 
d y p r o ś  b y d o B o g a , i e s t t e m ś a  m e m 
n a s z  y m o b o w i ą z h i e m ; z tych  tez to przy­
czyn Bóg się ich od nas dom aga , dla tego też 
to spodziewam y s ię , ze prośby i m odły nasze 
przyiem ne będą Bogu , że będą od niego w ysłu­
chane.

T en  w ykład istoty m odlitw y proszącey pi­
smo ś. s tw ie rd za , oznaczaiąc pragnienie dobra 
nayw yższego, pokorę i ufność w  Bogu iąko isto­
tne  przym ioty  m odlitw y; każe nam  bowiem  
»s z u k a ć n a y p r z ó  d k r ó l e s t w a  b o ż e g o  i 
s p r a w i e d l i w o ś c i  i e g o . ” (M at. 6. 52.) przy- 
kązuie nam  : s z u k a ć  c o w  g ó r z e ,  m i l  o w a ć 
r z e c z y ,  c o  s ą  w g ó r z e ,  n i e  t e ,  c o  n a  z i e ­
lu i. (Bolos. 5 .1  - 2.) M odlitw a zaś pańska, ów w zór 
w zniosły ludzkich m odłów , przez Chrystusa nam  po­
dana, rozpoczyna się od tego: Święć s i ę  i m i e two- 
i e. P  r  ź y i d ź k r ó l e s t w o  t w o i e .  B ą d ź  w o- 
l a  t w o i a  i a l t o  ,w n i e b i e  t a k  i n a z i e  m i. 
(M at. 0. 9. 11.) W szędzie zaś pismo ś. p rzypo­
m ina n a m,  iż od Boga zaw iśliśm y; wszędzie 
pobudza nas do pokory , m ów iąc: w s z e l k i  d a -



1 e It d o b r y  i w s z e l k i  d a r  d o s k o n a ł y  
z w y s o k a  i e s t ,  z s t ę p u i ą c y  o d  o y c a ś w i a- 
t ł o ś c i .  (Jak. 1. 17.) C ó ż  m a s z ,  c z e g o b y ś  
n i e  w z i ą ł ?  (I. Kor. 4. 7.) n i e  i e s t e ś m y  
d o s t a t e c z n i  s a m i  z s i e b i e  c o  m y ś l e ć  i a- 
k o s a m i z s i e b i e , a l e  d o s  t a t e c z n o ś ć  
n a s.z a z B o g a  i e s t (II. Ilo r. 3. 5.) Pobudza 
nas do u f n o ś c i ,  gdy nam przykazuie , modląc 
się mówić do Boga: O y c z e  n a s z !  (M at 0, 7.) 
gdy uczy : i ż w s z y s t k o ,  o c o b y ś m y p r  o- 
s i 1 i w m o d  l i t w i e .  w i e r z ą c ,  o t r z  y m a my-  
(M at. 21, 22.) a k t o  w ą t p i ,  p o d o b n y  i e s t  
f a 1 o in ni o r s k i  m , k t ó r e  w i a t r  w z r u s z a  
i w  t ę  i w o w ą  u n o s i  s t r o n ę ;  p r z e t o ż  
n i e c Ji t a k i  c z ł o w i e k  n i e  m n i e  m a , a b y  
co  m i a ł  o t r z y m a ć  o d  P a n a .  (Jak. 1 , 0 - 7 . )  
Toz pismo Boże nie w tym zam iarze m odlić się 
ro zk azu ie , byśmy Bogu nasze potrzeby poznać 
da li, o n  b o w i e m  w i e ,  c z e g o  p o t r z e b u i e -  
m y ,  p i e r w e y ,  n i m  g o  o t o  p r o s i m y ;  (M at. 
0 . 8.) ani dla te g o , aby go do łaskawości pobu­
dzić; o n  b o  w i ó m n a s  p i e r w e y  u m i ł o  w ał  
(I. Jan. 4. 19.) ani też dla nadania m u przez 
m odlitw y nasze iakoweyś k o rzyśc i, o n  b o w i e m  
r ę k o m a  l u d z k i e  m i  n i e  b y w a  c h w a l t i n  
p o t r z e b u i ą c  c z e g o ,  g d y ż  s a m d a w a ż y-  
w o  t w s z y s t k i m  i d e c l i  i w s z y s t k o .  (B zieie 
Apost. 17 ,25 .)

Taka w iec iest praw dziw a istota , talii bydź 
ma m odlitw y proszącey d u c h , taka n a tu ra ;  w \ -  
liład i rozum ienie to opiera się na wyrokach rozu­
mu i pisma ś. Prośby i m odlitw y nasze do Boga, 
leżeli są p raw dz iw e, muszą bydź połączcne z u -  
śiłnem d ą ż e n i e m  d o  c n o t y ;  maią bowiem  za 
podstawę pragnienie dobra naywyższego i śród-
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l(ów osiagnienia tegoż. Osiągnienie zaś dobra nay- 
wyższego iest nie tylko dziełem  B oga, ale dzie­
łem  także naszem. Cnota powinna bydź w części 
skutkiem  także woli i duszy n a sze y , pow inna 
bydź także dziełem , zasługa nasza, dla czego środ ­
ków pewnych ku pe łn ien iu  cnoty, ku u tw ierdze­
n iu  sie w niey szukać i sum iennie ich używ ać ' 
powinniśm y.

Jeżeli w ięc dobra naywyższego szczerze p ra ­
gniem y , powstaie w nas przedsięw zięcie dążenia 
ze wszystkich sił ku osiągnieniu tegoż , a gdy mo­
dlitw a o tein  pragnieniu  dobra naywyższego świad­
czy, ieżeli iest m odlitw ą w  p raw d z ie , ożywiać 
w nas będzie silnie pragnienie cnoty i w ieczney 
szczęśliwości, a zatem  i p rzedsięw zięćie , byśmy 
całą działalność nasze ku osiągnieniu oboyga obrócili. 
Inaczey m odlitw a, k tóra ma bydź wyrazem  uczuć du­
szy w ew nętrznych sprzeciw iałaby się im, byłaby fa ł­
szem tylko i obłudą , byłaby m o d litw ą , k tórą 
zbawiciel potępia , g d z i e s i ę  B o g a  u s t a m i  
t y l k o  w i e l b i ,  s e r c e  z a ś  d a l e k i e  i e s t  
o d  n i e go . (M at. 15 8.) N ie  t e n  i e s z c z e ,  k t ó ­
r e  n  m ó w i :  P a n i e !  P a n i e !  w e y d z i e  d o  
k r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o ,  a l e  t e n ,  k t  ó- 
r e r t  c z y n i  w o l ę  O y  c a ,  k t ó r y  i e s t  
w n i  e b i e s i  e c  b. (M at. 7. 21.) C z y s t e  p o ­
w i n n i ś m y  p o d n o s i ć  r ^ c e  b e z  g n i e w u  
i b e z  s p o r ó w  (I. Tim. 2. 8.) p o w i n n i ś m y  
p r z e b a c z a ć  n i e p r z y i a c i o ł o m  n a s z y m ,  
i e ż e l i  p r z e b a c z e n i a  B o s k i e g o  d o s t ą ­
p i ć  c h c e m y ,  (M at. 6, i2 .)  T o  i e s t  n a b o ­
ż e ń s t w o  c z y s t e  i n i e p o k a l a n e  u B o g a  
i O y c a ,  n a w i e d z a ć  s i e r o t y  i w d o w y  
w u c i s k a c h  i c h ,  a s i e b i e  z a c h o w a ć  n  i e- 
z m a z a n y m  o d  t e g o  ś w i a t a .  (Jak. I ,  I.)



Środki ku osiagnieiiiu dobra naywyzszego al­
bo takie są , co nas w prost doprowadzała do do­
b ra  naywyzszego, do cnoty id o  praw dziw ey szczę­
śliwości ; albo są takie , k tóre się ubocznie tylko 
do tego przyczyniają , przez dobry u ż y te k , iaki. 
z nieb czynimy. Dobro naywyższe i środki w prost 
do niego wiodące zowiemy d o b r a m i  d u c l i o -  
w n e m i .  D obra duchow ne wiec sa dla n as : do-o o
b r y , z praw em  boskiein zgodny m yślenia i dzia­
łan ia  sposób , i szczęśliw ość, k tóra na tey  ziem i 
ztąd  , iako rodzay nadgrody wynika : spokoyność 
n. p. sum ien ia , i zapew nienie sobie boskiego u - 
podobania. Ze strony  Boga: odpuszczenie grzechów , 
udzielenie łask do popraw y i pełnienia cnoty nie­
zbędnie potrzebnych, szczęśliwość wieczna iako na- 
stępność zasług naszych , które przy pomocy ła ­
ski boskiey są w ykonane, k tóre są oraz łaskaw o­
ści boskiey darem . T e więc dobra duchow ne po­
w inny bydź przedm iotem  naszych pragnień, osno­
wą naszych m odłów. Ale od nas zależy, by p ra­
gnienia takie połączone były z mocnem przedsię­
w zięciem , z usilnem  dążeniem  ku otrzym aniu 
dóbr duchow nych , m odlitw a zaś sama by  się 
środkiem  do wzm ocnienia i ożywienia usilności 
naszey stała. Ile  od Boga dobra te  zawisły , po- 
w inniśm y daley B ogu, w pokorney m odlitw ie na­
sze przekładać p ro śb y , nie iakobyśmy go do u- 
skutecznienia próśb naszych nakłonić dopiero przez 
m odły chcieli do łaskaw ości, lecz ażeby przez 
to pobożny nasz um ysł ku Bogu wyrazić.

Baski boskie albo zew netrzne sa albo w e-o o
w nętrzne. Łaska zew nętrzna zawisła od zewnę­
trznych okoliczności i stosunków , k tóre nas bez­
pośrednio do dobrego pobudzaią i zachęcaią , ia­
ko to : n au k a , napom inania, przestrogi, oddalenie

Zesz. IV. 2 *



points, dohrfe przykłady i t. d. Ł a sit a w n t t n e -  
t r  z n a iest to ifadprzyródzona moc boska , lttóra 
poznanie nasze óśw ieea , a wolą porusza, Bez, tev  
łaski n i e  n a w e t  p o  m y ś 1 e e d o  h r  e g o  n i e  
z d o ł a m y ,  (II. Kor. 5. 5.) a l e  w s z y s t k a  
m o ż e m y ,  i e ż e l i  n a s  t a  ł a s k a  w z m a c n i a .
, Ph il. 4: 1 3.) Łaska w ew nętrzna nie zbędnie nam  
iest pp.rzebną do pełn ien ia cno ty , do osiągnienia 
szczęśliwości wieczney. O te łaskę w ew nętrzna 
w iec i możemy i powinniśm y Koga bezw arunko­
wo p ro sić , poniew aż ona iest koniecznym w arun­
kiem osiągnienia dobra naywyższego. Ł a s k i  z e ­
w n ę t r z n e  zaś nie są wszystkie każdemu po­
trzebne , możemy się pom ylić w osądzeniu ich 
potrzeby  dla naszego dobra.

T e W iec łaski zew nętrzne nie pow inny bydz , 
bezw arunkow ym  przedm iotem  naszych m odłów ', 
a l b o w i e m  o c o  b y ś m y  p r o s i ć  m i e l i ,  i a It 
p o t r z e b a ,  n i e  w i e m y .  (Kom. 8 ,  26.)  a l e  
B o g  w i e ,  c z e g o  p o t r  z e ł> u i e m y. (M at. 0.
8.) D la tego nam  Zbawiciel nie przykazuie w m o­
dłach naszych prosić o p e w n e  ś r  o d k i do 
zbawienia , ale uczy nas w o g ó l n  o ś c i  prosić 
o pom nożenie w ia ry , cno ty , o dostąpienie szczę­
śliwości , o udzielenie potrzebnych do niey śro d ­
ków  : Ś w i ę ć  s i ę  i m i e t w o i e ,  P r z  y i d ź
k r ó l e s t w o  t w o i e .  B ą d ź  w o l a  t w o i a. . .
O d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y   N i e  w ó d ź
n a s  n a  p o k u s z e n i e .  Z b a w  n a s  o d e  z ł e ­
g o , (Mat. fi. 9, 15.)

M ożemy m y prosić Boga o dobra także d o- I 
c z e s n e ,  t. i. o to w szystko, co bezpośrednio 
ku otrzym aniu  doczesney służy szczęśliwości , a- 
le pośredn io , przez dobre u ży c ie , do osiągnienia 
także szczęśliwości wieczney p row adzi, n. p. o



zdrow ie, o maiątek , o doore iiuie , oszącunek u 
lodzi i t, p. Te wszelako dobra przedmiotem mo­
dlitw naszych ze względu tylko na dobro nasze 
uaywyższe bydź pow inny, ze względu w pływ u, 
inlu maią na naszę .cnotę, ua wieczną uaązg szczę­
śliwość. W tym względzie są one pojem slużącem 
do ćwiczenia się w cnocie, o ich więc nabycie 
starać się nam należy. Do tego nas tez Ewanielia 
pobudza , zaleeaiąc nam pracowitość, oszczędność, 
przezorność i t. d. (Jan. .0. 4. Mat. 10.10. Mat. 
25.) Wszelako chociaż te dobre doczesne . *łużą 
do pełnienia cn o ty , zważaiąc ie ogolnie, nie 
wszystkie przecież z osobna uważane, są koniecz­
nie do tego potrzebnemi. Wszystko wprawdzie do 
naszego udoskonalenia, do naszego dobra posłu­
żyć może, ale niektóre okoliczności wiecćy nas 
do dobrego pobudzała i zachęcaią, inne zaś wię- 
cćy nam do dobrego przeszkadzają:, będąc połą­
czone z rozlicznemi przykrościami, pokusami. 'Nie 
dlaiednego lepiey iest we względzie duchownym, we 
względzie/ bawienia .chorować a niżeli bydź zdrowym; 
ubogim zostawać, niżeli bogatym; pogardzonym, ni - 
żeli szacowanym. Dla tego Ew anieliia przykazpie : 
z a p r z e ć  s i e b i e  s a m e g o ,  d ź w i g a ć  k r  z y z 
s w ó y .  (M at 16, 24.) U ż y w a ć  ś w i a t a  t e g o ,  
i a k o b y ś i n y  n i e  u ż y w a l i .  (I. It or. 7 , 31 •) 
n i e  k a ż e  n a m  s i ę  t r o s z c z y ć  o t o ,  co-  
b y ś m y i e d 1 i, l u b  c z e m b y ś m v s  i ę o fl z i e- 
w a 1 i (M at. 6. 23.) a m a i ą c  ż y w n o ś ć  i t o , 
c ze  in s i ę  o . d z i a ć  m o ż e m y ,  n a  t e r n  p r z e ­
s t a w a ć ,  (I. Tim. 6. 8.) Możemy więc Boga 
prosić o dobra doczesne w edług nauki Zbawicie­
la , który modlić się nam przykazuje : C h l e b a  
n a s z e g o  p o w s z e d n i e g o  d a y n a m d z i- 
s i a y  (Mat. 6. 11.) ale z tego tylko w zględu, żę.
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dobra doczesne potrzebno są do pełnienia na­
szych pow inności, ze służą do ćwiczenia się 
w cnocie ; prosić o n ie  zawsze pow inniśm y z z u ­
p ę  ł  n e ni p o d d a n i e m  s i ę  p o d  w o l ę  b o- 
s b ą ,  tego śzukaiąc ty lk o , tego p rag n ą c , co Bóg 
iizna bydź dla zbawienia naszego , do naszey po­
p raw y , do wydoskonalenia naszego p rzy d a tn em , 
choćby to naszym skłonnościom , i życzeniom  
sprzeciw iać się m iało. Pow inniśm y modląc się iść 
za wzorem  Zbawiciela: N i e  i n o i a ,  a l e  T  w o- 
i a  n i e c h  s i ę  s t a n i e  w o l a .  (Łuk. 2 2 , 42.)
Takie tylko prośby o dobra doczesne zgodne są 
z praw dziw ą ku Bogu pobożnością , i takie Bogu 
mogą bydź przyiem ne.

Toż więc nigdy Boga nie można prosić o u - 
dzielenie pew nych dóbr doczesnych, o oddalenie 
pew nych iakichsi nieszczęść ? M ożna za iste , bo i 
Chrystus m odlił się : O y c z e ,  i e ż e 1 i b y d ź  
m ' o z e ,  n i e c h  a y t e n  k i e l i c h  ó d e y d z i e  
o d e m n i e .  (Łuk. 22 ,42 .) i kościół modli się n ie 
raz  do Boga o deszcz lub o p o g o d ę , o dobry u - 
ro d z a y , o pokóy i t. p. M ożem y więc prosić Bo­
ga o szczególne iakie dobra doczesne, ale zawsze 
pod tym  w arunkiem  , ieżeli sie te przyczynia do 
naszego dobra nay w yższego,' zawsze z zupełnem  
zdaniem  się na wolę Boga. Należy tu  uważać, iż 
w  człow ieku zm ysłowa iest n a tu ra  i rozum na 
clirześciańska, a w edług tego podwóynego w  nim  
rodzaiu  pragnienia i żądania zachodzą. Chory ży­
czy sobie zd row ia , rolnik pragnie dobrych żniw; 
p ragnienie  to skutkiem  iest przyrodzonego 
p ragn ien ia  zm ysłów ey szczęśliwości , i życze­
n ie  to samo w sobie n ie iest grzesznein, gdy 
rozum  i religia niem  Iueruią. Jeżeli to pragnienie 
zm ysłówey na tu ry  naszey w w ierze i zaufaniu
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Bogu p rzek ładam y, ieżeli w  m odlitw ie ra tunku  i 
pociechy doczesney u Boga, szukam y, i to nie 
Będzie grzechem  , owszem hędzie to  w yrażeniem  
uczucia zawisłości naszey od Boga w yrazem  ufno­
ści , iaką w nim pokładam y. Ale na tern nie do­
syć ; w m odlitw ach Bowiem naszych pow inniśm y 
przedewszystkiem  pragnąć dohra nayw yzszego, 
cnoty i szczęśliwości w ieczn ey , pow inniśm y po­
kładać ufność w Boga opatrzności, k tóra rządzi 
losami naszemi w edług naym ędrszych ale n iedo­
ścigłych swych za m ia ró w , i zupełnie oddać się 
na wolę Boga. Prośby więc o rzeczy zm ysłowe 
należy doskonalić, należy zawsze m ieć cnotę za 
naywyzsze nasze dobro, reszcie rzeczy zaś tylko 
taką nadawać w a rto ść , ieżeli one naszę cnotę po­
mnożyć są zdolne. Jeżeli więc takiego dobra do­
czesnego żądam y , żądaym yż go dla tego ty lk o , 
ze się przyczynia do osiągniehia dobra naszego 
naywyzszego. Czyli zaś którebądź dobro doczesne 
ku osiągnieniu dobra naywyzszego służy, albo się 
tem u  sprzeciw ia, to tylko Bóg ieden wiedzieć 
może. D la czego prosząc Boga o dobra doczesne , 
pow inniśm y całkiem  polegać na iego w o l i , 011 
bowiem  sam ieden wdedzieć m o że , czyli te  są 
dla nas pożyteczne lub nam przeszkadzaią w zba­
w ieniu. M odlitw a więc pragnienia zmysłowe, g ru - 
be, grzeszne, c ie lesn e , przeistacza na duch o w n e , 
ro zu m n e , praw dziw ie clirześciańskie. Rzecz całą 
naylepiey nam  Chrystus o kazał, modląc się do 
Oyca na górze o liw n e y : O y c z e !  i e ż e l i  t o  
l > y d z  m o ż e ,  n i e c h  a y o d e y d z i e  o d e -  
m n i e t e n  k i e l i c h .  N atura ludzka, ciało , zmy­
sły pragnęły  o d dalen ia , ulżenia m ą k , atoli dusza 
nad ciało wyższa szuka ulgi w m o d litw ie , z sy­
nowską ufnością zaniesioney przed  Oyca niebie-
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skiego , przydaiąc ieszcze : w s z a k ż e  n i e  i a- 
Ii o i a c li c g ,  a l e  i a li o T y .  (M at. S6, 50 .) O- 
toż mamy prżyliład praw dziw ćy m odlitw y , otoz 
w idzim y , iali o dobro doczesne prosić Boga ma­
m y , otoż widzim y, iali zm ysłowe pragnienia prze­
istaczała się w  chrześciańsk ie , w  w ysok ie , przez 
poddanie się pod wolę Naywyzszego.

Jeżeli więc takie będą prośby n a sz e ; iezeli 
Boga prosić iedynie będziem y o łaski do dobre­
go p o trzeb n e , o pom nożenie w  nas cno ty , o 
w ieczne połączenie się z n im ; dóbr zaś docze­
snych , których udzielenie do naszego zbawienia 
przyczynić się także m o że , z zupełnem  zdaniem  
się na wolę boską pragnąć i o nie prosie zechce­
m y , i iezeli nareszcie połączym y usilność naszg 
w dążeniu do cn o ty : czyż modlitwra takowa mo­
głaby bydź bez wszelkiey dla nas korzyści? P e ­
w nie nie ! Bóg nayświętszy kocha i nadgraclza do­
bre. M odlitw a w ew nętrzną pobożność naszę, któ­
r a  pew nie m iłą iest B ogu , okazuie, ożywia ; m o­
dlitw a w y ra ż a , um acnia w nas pragnienie dobra 
nayw yższego, uczucie pokory i zaufania w  Bogu, 
a  zatćm  nie zostanie ona bez nadgrody. M odli­
tw ę  taką nadgrodzi Bóg ta k , iak każdy dobry 
zw ykł uczynek nadgradzać. Ta nadgroda m odli­
tw y naszey zawisła na w ysłuchaniu te y ż e , w u- 
dzieleniu  nam  tego, co nas do dobra naywyższe­
go doprowadza. Isto tn ie w ięc dla próśb i m odlitw  
n aszych , iezeli są te  należycie uczynione do Bo­
g a , dane nam  byw a od Boga to  , o co go prosi­
m y , czyli ze' w-zględu na naszą m odlitw ę t. i. m o­
d ły  nasze byw aią w ysłuchane od Boga.

Ze m odlitw a nasza od Boga w ysłuchaną by­
wa, o tern nas zapew niała rozliczne pism a ś. 
mieysca , które nas albo* do m odlitw y pobudzaią ,
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albo przytaczaią, iakie Bóg proszącym siebie łaski, 
pomocy u dziela ł: P r o s i c i e — . uczy Z b a w ic ie l— • 
a b ę d z i e  w a i n  . d a n o ,  . . . a 1 b o w i e m
b a / i d y ,  k t ó . r y  p r o s i ,  b i e r z e .  (M at. 7, 7, 8. 
Łuk. 11. ę), 10 .) W s z y s t k o ,  o c o k o l w i e k  
p r o s i ć  b o d z i e c i e ,  s t a n i e  s i ę  w a m o d  
O y c a  m e g o ,  k t ó r y  i e s t  w  n i e b i e s i e e h .  
(Mat. 18 , 10.) W s z y s t k o ,  o c o b y ś c i e  p r o ­
s i l i  w  m o d l i t w i e  w i e r z ą c ,  o t r z y m a c i e .  
(M at. 21, 22.) C o k  o 1 w i e k  b ę d z i e c i e  p r o ­
s i ć  O y c a  w  i m  i e m o i e , t o  u c z y n i ę .  (Jan. 
1 4 , 13.) Toż samo nauczaią A postołow ie. Tak mó­
w i Jan ś. T ę  u f n o ś ć  m a m y  w  n i m  (Chry­
stusie), i ż ,  o c o k o l w i e k  b y ś m y  g o  p r o s i l i  
w e d l e  w o l i  i e g o , w y s ł u c h a  n a s  (I. Jan. 
5 , 14.) A Jakób. ś. uczy: z e  s a m i  p o n i e s i e ­
m y  w i n ę ,  i e ż e l i  m o d ł y  n a s z e  n i e  Ly»  
w a i ą  w  y s ł  u c h a n  e,  p o n i e w a ż  s i ę  ź l e  m o ­
d l i m y .  (Jak. 4. 3 .) Tak w ięc w ysłuchania m o­
d łów  naszych i rozum  się domaga , a obiaw ienie  
to samo stwierdza.

Ponieważ w ięc Bóg dla m odlitw y naszey l i ­

dzie la nam iakieś ła sk i, którychby bez m odlitw y  
naszey nie b y ł u d z ie lił — czyż w ięc  m odły od- 
m ieniaią ustanow ienie boskie odw ieczne i n ie­
zmienne? czyż Bóg przy każdey m odlitw ie naszey  
cuda czyni zm ieniaiąc porządek raz ustanowiony ? 
lak rezonuią przeciw  m odlitw ie proszącey i iey  
w ysłuchaniu m ędrkowie niektórzy ? ■—  Zarzut ich  
nie tyczy się tylko naszych m odłów  i  tych w ysłu ­
chania, ale rozciąga on się do całey w olney dzia­
łalności n aszey , zaprzecza on całkiem  m oralny  
zarząd Boga. To p ew n a , że przez w olne działa­
nia nasze różnie w pływ am y na bieg natury; to  
p ew n a , źe od naszey w olności zaw isło J\d'ź do-
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b rym i lub złym i; to  niezaprzeczone, ze Bóg kaź- 
dem u odda w edle uczynków iego , że dobre nad- 
g ro d z i, złe ukarze. M usiał wiec Bóg przy usta­
now ieniu  p raw ideł przyrodzenia m ieć wzgląd na 
nasze także wolną działalność; m usiał p rzy  od- 
w iecznem  przeznaczeniu nas do szczęśliwości lub 
niedoli wieczney m ieć przed oczyma także wolne 
nasze uczynki nasze dobre lub złe'? Przew idział 
w ięc Bóg od wieków całą działalność wolności 
n aszey , i m iał wzgląd na nie przy ustanow ieniu 
p o r z ą d k u  p r z y r o d z o n e g o  i n a d p r z y r o ­
d z o n e g o .  Jeżeli zaś przew idział wszystkie czyn­
ności n a sze , i ieżeli wynadgrodzi każdego dobry 
uczynek, czyż m odlitw a iedna n ie m iałaby bydź 
od Boga przew idzianą ? czyż tylko m odlitw a m ia­
łaby  zostać bez nadgrody ? Zaiste n ie !  Gdy ato­
li m odlitw y nadgrode w ysłuchanie iey stanowi, Bóg 
w ięc w ysłuehuie m odły nasze. Nie odm ienia Bóg 
przeto  odwiecznych swych ustano wień, a n i 'te z  cuda 
czyni zmieniaiąc bieg n a tu ry  raz ustanowiony; w do­
gu bowiem  nie ma czasu następności nie masz w nim 
ani przeszłości ani przy  złość , ale tylko te ra  n iey- 
szość. O nim  to właściwie nie można rzec, iż rzeczy 
przyszłe p rze w id z ia ł, że sobie przeszłe przypomi* 
na; w Bogu przyszłość i przeszłość były od wieków i 
zawsze zostaną teraznieyśzością. Tak w ięc , iak od 
wieków ustanow ił porządek przyrodzony i nad­
przyrodzony , tak też od wieków widział czynno­
ści nasze i m odły nasze, i w edług spraw  naszych 
przeznaczył zas do szczęśliwości lub n ied o li, i 
m odły nasze w ysłuchać postanowił.

Jakże w ięc Bóg w ysłuehuie modłów1 naszych? 
Jeżeli go prosim y o dobra d u c h o w n e ,  t. i. 
ieżeli szczerze pragniem y cnoty i praw dziw ey 
szczęśliw ości; ieżeli to pragnienie w  pokorze i
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w ufności ieinu p rzek ładam y , całą oraz działal­
ność naszą ku osiągnieniu dobra naywyższego 
zwracam y, mile Bóg przyimuie te modły nasze,, 
jniie to usiłowanie nasze, i w edług  zasług -na­
szych udziela nam swey łaski. To wyraża obie­
tnica Chrystusa w. Ewanielii:  O y c i e c  n i e b i e ­
s k i  d a  d u c h a  d o b r e g o  t y m ,  k t ó r z y  g o  
p r o s ż ą .  (Łuk. 11. 13.) Ale nie obiecuie nam  
Ł nrystus zawsze nadać owych dobrodzieystw du­
chownych, które do naszego zbawienia istotnie 
nie są po trzebnem i, które są pobudką i zachęce­
niem do c n o ty , w ogólnośfci tylko obiecuie nam  
łaski potrzebne do dob rego ; a zatem i m y nie 
możemy bydź zapewnieni, iż osiągniemy te środ­
ki wiodące do dobrego, ale tylko spodziewać się 
m ożem y, iż nam Bóg tych udz ie li ,  k tóre  nam 
są potrzebne do zbawienia. Ażeby zaś tę nadzie­
lę mieć m o żn a , potrzeba pragnąć sprawiedliwo­
ści i szukać i e y , potrzeba stać się godnym , by 
Bóg wysłuchał modły nasze; a 1 b o w i e m o c z y  
P a ń s k i e n a  d s p r  a w i e d l i w y m i ,  a u s z y  
i e g o k u  p r o ś b i e  i c h ,  l e c z  o d w r ó c o n a  
i e s t  t w a r z  p a ń s k a  o d  d z i a ł ą i ą c y c  li 
n i e p r a w o ś ć .  (1. Piotr. 3, 12 )  K t o  m a ,  t e ­
m u  d a n o  b ę d z i e ,  a o d  t e g o ,  k t ii r  y n i e  
m a ,  i c o  m a ,  b ę d z i e  o d i e  t e  o d  n i e g o .  
(Łuk. iy , 26 . )

Jeżeli zaś Boga o dobra doczesne prosim y, 
m a m y —  iak się iuż powiedziało w yżey— -prosić 
go o nie pod tym warunkiem , ieżeli te do osia- 
gnienia dobra naywyzszego s łużą ,  mamy zupeł­
nie się zdać na wolę boską. A zatem prosząc Bo­
ga o dobro doczesne, tego iedynie spodziewać się 
możemy, że nam Bóg udzieli z ty c h ,  te i ty le ,  
które i ile nam potrzebne są do życia ; że nasze

Zesz. IV. 3



stosunki doczesne urządzi t a k , iah i ego m ądrość 
naywyźsza uzna bydź nayzbaw iennieyszem i dla 
nas. W ten czas możemy się ich spodziewać, ie- 
żeli sami z sił całych dążyć do cnoty będziem y; 
w ysłuchanie bowiem  m odlitw y ma bydź nadgro- 
da" pobożności, okazaney przez m odlitwę poboż­
ności w ew n ętrzn ey , głośnego pragnienia dobra 
naywyższego , k tóre pragnienie,- ieżeli iest praw - 
dziw em , z usilnem  pracow aniem  nad osiągnieniem , 
tegoż połączone bydź musi. N i e  m o ż e m y  s i ę  
z a ś  s p o d z i e w a ć  z p e w n o ś c i ą  o s i ą g n i e -  
n i a  p e w n y c h  d ó b r  z i e m s k i c h  lub odda­
lenia pew nych nieszczęść doczesnych n. p. de­
szczu albo pogody , dobrych u rodza iów , oddale­
nia choroby i. t. p. ponieważ właśnie niepogoda, 
nieurodzay , choroba mogą bydź pom ocnieysze dla 
zbaw ienia naszego, niżeli pogoda, urodzay, zdro­
wie. D la tego choć sie modlimy częstokroć o po-

&  o-  .  1 1

k ó y , u rodzay , o oddalenie p o w ie trza , g ło d u , 
wynika przecież woyna , nieurodzay, głód, zaraźli­
w e choroby. Często niedorzeczne i szkodliwe są 
nasze p rag n ien ia ; tak n. p. nie. ieden sobie życzy, 
bogac tw , n ie wiedząc , żeby się w ten  czas stał 
gnuśnieyszym, zniew ieściałym , pysznym i Cd. Nie­
kiedy sam Bóg nie m ógłby w ysłuchać m odłów 
naszych o dobra doczesne; tak n. p. dwa m ocar­
stwa prow adzą w o y n ą  miedzy sobą, a każda stro­
na prosi Boga o zw ycięstw o, a przecież tylko 
iedna zwyciężyć może; Kilku prosi Boga o pew ­
n y  u rzą d , a przecież ieden tylko może go o trzy­
mać. Dla tego nigdzie Ew anieliia nie przyom ecu- 
ie bezwarunkow ego w ysłuchania m odlitw  naszych 
o dobra doczesne, nigdzie ona nie przyobiecuie 
pewnych dóbr ziemskich, oddalenia wszelkich nie­
szczęść doczesnych; obiecuie ona tylko: d o b r e -



g o  d u c li a t y m ,  K t ó r z y  o n i e g o  p r # u  }■ 
(Łuk. 11. 13 .) Ze w zg lędu  na  d o b re  doczesrfe zaś 
n ie  Każe się ona n a m : t r o s z c z y ć  o t o ,  c o -  
b y ś m y  i e d 1 i 1 u b c z e m b y s m  y  s i ę  o d z i ć-  
w a l i ,  a 1 b o w  i e m  O y c i e c  n a s z  n  i e b i e- 
s lvi w i e ,  ż e t e g o  p o  t r z e b u i e  m y .  R aze nam  
p rze to  szultać n ay p rzó d  k ró lestw a  bożego i sp ra ­
w ied liw ości i e g o , a re sz tę  w szystko p rzy d an o  
nam  będzie . C h ry stu s bow iem  d la  tego z s tąp ił 
na ś w ia t , by  nas p o św ięc ił i z b a w i ł , by  nas n a ­
p ro w a d z ił n a  d rogę  cnoty  i do p rzy b y tk u  w ie ­
czności. C n o t a  i p o ł ą c z e n i e  s i ę z B o g i e m  
to  pow inno bydź ied y n y m  p rzed m io tem  naszy ch  
życzeń  , ce lem  naszych u siło w ań  , ce lem  naszych  
p r ó ś b , m o d litw ; w szystko zaś in n e  d la tego  ty l-  
u  nas w arto ść  iakąś m ieć m a , ze ies t ś ro d k iem  
do o siągn ien ia  dobra  naszego nayw yższego.

O tozto  p ra w y  m o d litw y  w y k ład , p ra w e  r o ­
zu m ien ie  , p ra w a  nauka o p ró śb  naszych  w y słu ­
ch an iu  od B oga , zgodna z ro zu m em  i o b iaw ie- 
n iem . P rz y  ty m  w ykładzie m o d litw y  i  tey  w y ­
s łu ch an ia  zniltaią w szelkie za rzu ty , p o w ą tp iew an ia ; 
zn ika obaw a nadużycia  m odlitw y . Ale n ie s te ty  1 
n ie  wszyscy tak  czyste o m o d litw ie  iey  w y s łu ­
ch an iu  w y o b rażen ie  m aią. W ie lu  —  osobliw ie m ie­
dzy  lu d em  p ro s ty m , ro zu m ie ią  , że p rzez  m odły  
zm iękczyć i p rzym usić  n ieiako  Boga m ogą , by im  
d a ł ra tu n ek . Ci uw ażaią  m od litw ę za rodzay  p ań ­
szczyzny , k tó rey  się Bóg po nas dom aga ; m n ie ­
m ała ', że od p ew n y ch  m od litew ek  , od p ew n y ch  
pobożnych  ćw iczeń  zaw isła  ca ła  skutecznosc m o­
d litw y  ; a ieże łi się n ie  ziści t o , o co p roszą , 
p o w ątp iew ać  poczynała o O patrzności boskiey. I o 
dó‘z tam proszą zw ykle ? O to o d o b ra  doczesne , 
o  m aiątek  , z d ro w ie , o u ro d zay  i t. d. P rzez  ta -



k ie  m od litw y  w zrasta  i ro zk o rzen ia  się w  duszy 
p rzy w iązan ie  do d ó b r d o czesn y ch , k tó re  w m o­
d litw ie  zm ieyszyć i oczyścićby się pow inny . Lu* 
dzie ci n ie  zdaia  sie  na w ole boska, ale bez-
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w aru n k o w o  w ym agaią te g o , o co p ro s z ą ; n ie ra z  
śm ią naw et B ogu w yznaczać c z a s , m ieysce , spo­
sób , iak im  pom oc dać m a. M odlą się ustam i, a- 
le  serce  ich d alek ie  iest od B oga, bo zak łada- 
ią  isto tę  m od litw y  ied y n ie  na  o d m ó w ien iu  słów  
pew nych  , na częstem  odm aw ian iu  n a  pam ięć 
i  m echan iczn ie p ew nych  m o d li tw , k tó ry ch  się 
n a u c z y li,  albo na odczy tan iu  d ru k o w an y ch  m o- 
d litew ek  , chociaż n ie  ty lko  n ie  czuią tego , co 
m ó w ią , ale n aw e t o tern  n ie  m y ś lą , lub  te ­
go , co m ó w ią , n ie  ro zu m ie ią  n aw et. M n ie - 
m aią o n i , ze w  w ielom ow ności sw oiey b ęd ą  
w y s łu c h a n e m i; m odlą się b ard zo  c z ę s to , ale 
zaw sze zostaią z ie m i , an i też  pom yślą  k iedy  
o życia p o p raw ie . T aka m od litw a zap ew n ie  n ie  
odn iesie  skutków  zbaw iennych . T o  m ylne  o m o­
d litw ie  w y o b ra ż e n ie , te n  p rz e w ro tn y  sposób 
m od len ia  się n a leży  w y k o rz e n ia ć , nauczaiąc lu d , 
iakie są w łasności p raw d ziw ey  m o d litw y , iak ie  
są iey  k o rz y ś c i , co w  kazaniach a osobliw ie 
w  katechizacyach  uczynić dusz p as te rz  nay le- 
p ie y  podo ła . T u  osobliw ie w p ływ ać trzeba n a  
rodzicow . B łędnego  bow iem  o m od litw ie  w y o b ra­
żen ia  n ayg łów nieyszą p rzyczyną zostaną ro d z i­
ce , osobliw ie m atki. Z w ykle one p rzyzw yczaia- 
ią  sw e dziatk i do m o d litw y , g dy  te  led w ie  w ie ­
dzą , że żyią , kto im  życie n a d a ł ; iuż  k lękaią  
w  ten  c z a s , sk ładaią  rączk i i w ym aw iaią  za 
m atką s ło w a , k tó ry ch  n ie  p o y n iu ią , n ie  ro z u ­
m ieią . Jeże li w  la tach  dalszych n ik t im  n ie  da



rzeczy wyiaśnienia, modlić się będą bez pożytku. 
M odlić się będą w  pew nym  czasie , przy  pe­
wnych zdarzeniach , z przyzw yczaienia, przy ktd- 
re in  nic nie m y ślą , nic nie czuią w yższego; a 
tak m odlitw a, k tóra m a bydź' Bogu m iłą i nam  
zbaw ienną, stanie się Bogu n iem iłą  i niepozy- 
teczną dla nich.

Ioz. Ho. —-



D ok oń czen ie  R o z p r a w y : czyli o g rzechu  
nieczystości  do dziatek mówić należy ?

IV . N astęp u ie  iu ż  te ra z  odpow iedź na  p y ta ­
n ie ', czyli i co m ów ić m ożna o cnocie czystości 
a w ystępku  n ieczystości do m łodzieży  do ro śley - 
sey t. i. do m łodzieńców  lu b  dziew cząt d o y rza l- 
szego w ie k u , a  n ay p rzó d  w  kościele lub  w  szko­
le  ?

R ozróżnić i tu  n a le ż y , iaką m a k ap łan  p rz e d  
sobą d o ro słą  m łodzież, czyli i e d n e y  p ł c i  t y l - . 
ko , lub  oboiey, czy li zg rom adzen ie  ies t m i e s z a -  
n  e , sk ładaiące się także z dziatek  d ro b n y c h , 
z słuchaczam i p łc i bo iey  ?

Jeżeli p rzy to m n a  ie s t m łodzież  p łc i o b o ie y , 
lu b  dziatk i się także n a  zgrom adzen iu  znaydu ią , 
w  tak im  raz ie  n ie  m ożna dokładnieyszego ud zie­
lać  o b iaśn ien ia  o m a t e r y i  n i e c z y s t o ś c i .  
T rz eb ab y  w  p raw d z ie  dorośleyszym  często i m o­
cno w paiać pobudk i u n ik an ia  g rzech u  t e g o , po­
b u d k i ch ro n ien ia  się n iebeśp ieczeństw  i z ły ch  o- 
hazyi, zażyw anie środków  zabeśpieczaiących czło­
w ieka od tego  z łe g o , lu b  słu żący ch  do u leczen ia 
grzeszników ; w szystko to  iednak  dziać się m a z o- 
s trożnośc ią  n a y w ię k sz ą , z ro zstro p n o śc ią  osobli­
w ą  , z tak im  doborem  słów  i  w y ra z ó w , aby m a­
l i  niczego złego się n ie  n au c zy li, tego osobliw ie, 
o  czem  do tąd  n ie  w ie d z ie l i ; aby w styd liw ośc , 
skrom ność ich  żadną m iarą  n ie  b y ły  obrażone ; 
s ło w em : aby się n ik t n ie  zg o rszy ł, n ik t n ie  po ­
p su ł , n ie  n ab ra ł n iebezpiecznych m yśli lub  obra-
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zów. P rzestroga , która katechizm  Rzymski w 
części III. w rodz. 7. n. I. w  sobie zawiera , 
nie iest bez użytku : »Sed tam en in  bac ipsa re  
explicanda cautus admodum  sit Paroclius et p ru - 
d e n s , e t tectis verbis rem  co m m em o re t, quae 
m oderationem  potius d e s id e ra t, quain orationis 
copiam. V erendum  est enim  , ne , dum  is late  
atque copiose nimis explicare studet, quibus mo- 
dis hom ines ab bujus legis praescripto discendąnt, in 
illarum  re ru m  serm onem  forte  incidat, unde incitan- 
dae potius libidinis m ateria, quain restinguendae ilius 
ratio  em anare solet.» ’’P rzy  w ykładaniu wszelako 
tłum acząc tg rz e c z , niech pleban będzie w ielce 
ostrożnym  i roztropnym ; niechay o tey  m atery i 
natraci w yrazy obw iniętem i nieiako w bawTełnę; 
bo tu  potrzebnieysza iest rozsądna raczey m owy 
krótkość-, niżeli obszerność. Lękać się bowiem  na- 
ż y , aż eb y , gdy zechciałby wykładać iaśnie i ob­
szernie , iakim sposobem ludzie p rzestępu ią  to 
pi-zykazanie , n ie uczynił wspom nienia o takich rze ­
czach , zkąd raczey podnieta do lubieżności , n i­
żeli u tłum ien ie  teyże następować zwykły. » Gdy­
by słuchacze m łodzi nie byli pom ieszani z płcią 
drugą , lub z dziatkami d robn ieyszem i, co się 
czasem trafia  w  czasie postu czterdziestodniow e­
go przy katechizacyach przed Udelkąnocna spo­
wiedzią w m ieyscach n iek tó ry ch , gdzie zwyczay 
taki iest zaprow adzony, iż osobno chłopców1 i o- 
sobno dziewczęta nauczaią k ap łan i, w  takim wy* 
padku inożnaby się iuż zapuścić w dokładnieysze 
obiaśnienia tego w ystępku, wszelako i tu tay  po­
trzeba nayostrożnieyszych używać w yrazów  , iaby 
nikogo nie zgorszyć , nikomu do nieczystych m y­
śli nie dać powodu. Tyle n. p. m ożnaby powie-
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d ż ieć : »Bóg stw orzył ludzi dwoiakiey p łc i , m ęż­
czyzny i niew iasty. Chciał o n , by stan m ał­
żeński, k tóry  iest spólnem  pożyciem  i nierozdziel- 
nem  tow arzystw em  m ęża z z o n ą , s łuży ł ku roz- 
krzew ieniu narodu ludzkiego ku wychow aniu do* 
dobrem u dziatek, ku w zaiem nem u pom aganiu so­
bie. Jezus Chrystus w yw yższył stan t e n , to to ­
w arzystw o domowe aż do godności sakram entu, u- 
dzielił on osohom co w m ałżeństw ie chrześc.ań- 
skiem zo s ta ią , osobliwych ła s k , przez co zw ią­
zek ten  uczynion iest św iętym . D la rozm nożenia 
plem ienia naszego , dla utrzym ania małżeńskiego 
stanu na tym  świecie tak opatrzność n a tu rę  ludz­
ką u tw o rzy ła , źe osoby oboiey p łci pew nych la t 
doszed łszy , czuią w rodzoną ku sobie skłonność. 
T a skłonność w  stanie tylko m ałżeńskim  zaspo- 
koioną bydź może , poniew aż tylko w stanie 
m ałżeńskim  sp ó ln e , dobre wychow anie dziatek 
dzieie sie. Każdy inny sposób zaspolsoienia tey  
skłonności oprócz m ałżeńskiego s ta n u , wszelkie 
dobrow olne myśli, c h ę c i, pożądliwości , uczucia , 
słowa i uczynki nieczyste są w edług nauki 
chrześciaństw a, w edług nauki zdrowego rozum u 
niepraw ością , są g rzech em , są występkim n ie ­
czystości , iak o tein  każdego ostrzega sum ie­
nie. Daley wypada m łodzieży przedstaw ić w iel­
kie nieszczęścia, osobliwie tćź w względzie o- 
byczaiów , grzechu te g o , a dla większegoŁ odstrę- 
czenia od tego zepsucia opowiadać n iek tóre  ka­
r y  , iakie Bóg za grzech ten na ludzi i narody 
z sy ła ł, iakich się w  piśm ie ś. starego zakonu 
pełno znayduie, z czego lepiey poznaią szkara- 
dność grzechu tego p rzed  obliczem Boga nay- 
świętszego. Posłużą ku tem u wszystkiemu stósi -  
w ne mieysca z pisma ś. Nie można nareszcie
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przy tych naukach pom inąć rozm aitych niebeśpie- 
czenstw , na k tó re  m łodzież iest w ystaw ioną , na 
wabiące u łudy  św ia ta , na złe p rzy k ład y , na z łe  
przy jaźn i, na lekkom yślne ro zm o w y , na w ew nę­
trzne pokusy i t. p. o czem wszystkiem osoby ta­
kie należycie przestrzedz w ypada, podać im sto­
sowne do ich położenia ra tow an ia  się śro d k i, 
któreby ie ubeśpieczyły i obroniły  od upadku ia- 
kiego. Nakoniec nie mogąc iaśniey m ów ić , nale­
ży upom nieć ty c h , o k tórych  się nam  z d a ie , iż 
potrzebuią dokładnieyszey rady  i n a u k i, aby się 
rodzicom , pasterzom  lub  innym  doświadczonym  
sum iennym  i sędziwym  osobom w  tym  względzie 
powierzyli.

V. Jeszcze i o to zapytać się m ożnaby , i a k 
d a l e k o  z a p u s z c z a ć  s i ę  m o ż e  w t  e y m a- 
t e r y i  n a u c z y c i e l  r e l i g i i ,  p r y w a t n i e  
u c z ą c  m ł o d y c h  l u d z i ?  N iektórzy nowsi au- 
to row ie piszący o w ychow aniu są tego zd a n ia , 
iakoby całą tę  m ateryą  należało wyczerpać do­
kładnie , trzym aiąc się wszelako sposobu poważ- 
ney uczciw ości, przystoyności. Zasadzaią się oni 
na następuiących pow odach : W  osobach do­
syć dorosłych luz się obudziła skłonność do płci 
drugiey , n ie pom ogłoby więc to nic, gdyby się o 
niey mówić nie chc ia ło , owszem z laty  w zrasta­
łaby .w nich ciekawość co raz  w ięcey , tein bar- 
d z ie y , że iuż nie iedna może okoliczność obudz -  
ła  ich ciekawość n. p. różnica płci u  rodzeństw a 
m łodszego, n iek tóre  m ałżeńskie poufałości m ie­
dzy rodzicam i, brzem iem iość, połogi matek i t. p. 
Gdy skłonność ku płci drugiey iuż się w kim o- 
dezw ała, na ten  czas zw ykł on się zastanawiać 
nad wszystkiem , co m u pod oczy w p ad a ; stara  
on się dowiedzieć więcey , co m u też odkryw aią

Zesz. IV. 3  *



nieraz lekkomyślni ludzie , nie zw azaige, na ialt 
wielkie przez to narażam go niebeśpieczeń s two. 
D a ló y , mówią , młodzież taka uczeizcza n i  zgro- 
m adzien ia , z ab aw y , posiedzenia, gdzie słyszeć się 
daią nie raz ro zm o w y , p łoche , zalotnictwa, ża r­
ty  niebezpieczna, gdzie nareszcie i przykłady złe 
przemagaią; potrzeba przeto ich ciekawość, która 
przez taiemmcze milczenie rozdrażniona b y w a , 
w sposób pow ażny, w  sposób meszko li wy wca­
le zaspokoić oznaymuiąc młodzieży dok la łn ie  na 
osobności, czego sie iako grzechu stęzedz ma. 
Należy iey to tak dać poznać, iak ia uczymy po­
znawać t ru c iz n y , aby iey te  nie zaszkodziły. 
Przez niewiadomość bowiem można mimo woli 
popaść w g rzechy , w  grzódiow e nałogi,- k tóre 
z trudnością wielką dadzą sie porzucić. Co sie t 
zaś tyczy obawy zgorszenia ich ,  ob aw y , aby nie 
nadużywali teg o ,  roby sie im powiedziało, to ,  
mówią , od rostropnego postępowania nauczycie­
la zawisło. -— Lecz przeciw tym  zasadom to słusz­
nie zarzucić możnaby , iż u nas iest zwyczay po­
wszechnie zaprowadz.ony , aby z młodzieżą o po­
dobnych rzeczach bez wyraźnćy potrzeby nie 
mówić wcale. Każda owszem podobna ro zm o w a , 
obiaśnienia wszelkie podobne nadwerężałyby wsty- 
dliwość i skromność ich. Rada podobna podlega­
łaby nie ty lu  trudnościom , gdyby się u nas tak 
rzeczy w tey  mierze m ia ły ,  iak u  daw nych, u 
żydów i t. p. na rodów , u których był zwyczay 
talii, iż mówili z młodzieżą ó wszystkie u nie 
obawiaiąc się obrazić iey wstydliwosci, sk rom no­
ści , lub dać iey zgorszenie , mówią? bez osłony , 
otwarcie wcale , o podobnych rzeczach. Prócz te­
go lękać się potrzeba , ażeby nauczyciel zapuści­
wszy się w szczegóły , nie Wzbudził w młodych
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sercach nieporządnych chuci , przez co w znieca­
łaby ich w yobraźnia przedm ioty nierządne. Tym  , 
sposobem sami naprow adzilibyśm y osoby labie 
w ia w n e , blisbie n iebezpieczeństw o, chcąc ie 
ochronić od da lek iego , i od niepew nego. Na- 
rzeszcie w iele rodziców , nauczycieli nie posiada­
ła na tyle zdolności, by udzielić o nieczystości mogli 
młodzieży szczegółów ściśle potrzebnych, w sposób 
przyzwoity ich w iekowi, ich potrzebom . Nahoniec. 
wspomnione w yżey pisarzów  nowych rady  by ły­
by na ten  czas tylbo sp raw ied liw e , gdyby się 
nic nie m ów iło do m łodzieży o szkodliwości grze­
chu teg o , gdyby się iey pobudek do unikania z łe ­
go nie d aw a ło ; gdyby się iey nie czyniło ostroż­
ną względem zw odzicieli, względem  obazyi do 
z łeg o ; gdyby się iey nie zakazywało niebeśpiecz- 
ney ciekaw ości; gdyby się nie starano wcale o 
pozyskanie zaufania m łodych słuchaczów. Iż 

słuchaczów uwiadom ić należy ostrożnie, ale na­
leżycie o tem , czego iest oczywdsta potrzeba, by 
w  grzech nie popadli, by głos sum ienia w nich obu­
dzić, iuż o tem  wyżey się powiedziało; dokładne 
wszelako opisanie grzechu tego byłoby trucizną p ra ­
wdziwą wstydliwości. A tak w ięc owa zasada, aby mło 
dym ludziom  w szystko, co się cnoty czystości i 
nieczystości grzechu ty c z y , zaraz w cześnie i to 
iaśnie i dokładnie wykładać, nie może bydź p rzy­
ję tą  za praw idło  ogólne ; w  pojedynczych chyba- 
by wypadkach , w  szczególnych iakichsi okoliczno­
ściach m ożnaby uczynić w yiątek n. p. gdyby sie 
silnieyszey w m łodzieńcach dostrzegało potrzeby 
do uczynienia tego n. p. w  razie nadzw yczayney 
ciekaw ości, któraby w yobraźnią iego co raz mo- 
cniey niepokoiła tak dalece, żeby go niew iadom ość 
ła tw a  o zdrożności w ielkie przypraw ić m ogła



lub gdyby zkądinkd m iał w iele  sposobności do za 
siągnienia wiadomości zadanych; gdyby nareszcie 
niebespiecznym  podlegał sidłom zwodniczym; gdy­
by  statek, sumienność nie m ogły utrzym ać góry 
nad  lekkomyślnością’; nareszcie ieżeliby nauczy­
ciel czuł się na siłach względem  udzielenia n a le - 
zytego tey  nauki. Do liczby osób takich mogą się 
iedynie liczy ć : ro d z ice , ludzie poważni doyźrzal- 
szego w ieku , względem  córek m atki lub krew ne 
Zamężne; wszystko zaś dziać się tu  powinno 
z naywiększą p o w ag ą , gorliwością; m ianym  bydź 
m a wzgląd na dowody brane z dziwney m ądro­
ści , wszechmocności i dobroci Boga. W stęp m aią- 
cy poprzedzić gamę n a u k ę , pow inienby dać tey  
nauce kształt i postać religiiną, przez co zapobie­
głoby się wszelkiey p łochości, lekkom yślności, 
nadużyciom . Należałobo się zaś strzedz tego wszy­
stkiego , co nieporządne wzbudza c h u c i; krótko i 
to  z naywiększą ostrożnością należy o niektórych 
rzeczach wspomnieć z dodaniem  p rzes tró g , iż o 
rzeczach podobnych nie należy m yśleć, ani się 
bawić n ie m i, ani m ieć w  nich upodobania. Zwró­
cić koniecznie potrzeba uw agę na niebeśpieczeń- 
stw^a ro z liczn e , na wypadki naysm utnieysze wy- 
rodney  tey  skłonności, przydaiące stosowne do 
ucznia położenia pobudki unikania tego z łe g o , 
słow em : z naywiększyą starannością potrzeba
m yśli i obrazy niebeśpieczne łączyć z w yobraże­
niam i tak ie m i, coby odwodziły m łodzieńca od za- 
spokoienia chuci, coby go odstraszało od tego 
występku.

W  ogólności w ię c , ieżeli iakieś szczególne 
okoliczności nie wskazuią potrzeby ścisłey wcho­
dzenia głębiey w  tak delikatną m ateryą , należy



przy prywatnym nawet uczeniu młodzieży po- 
pi’zestac, iak się wyżey uw ażało , na te m , co 
się podczas publicznego nauczania zachowuie , 
gdy dorośli i to iedney tyllio płci słuchaią 
n auk i, z tym wszelako dodatkiem , aby to pry­
watne nauczanie zastosowane było do osobiste­
go położenia i okoliczności uczn ia , tóż aby się 
nigdy daley nie zapuszczać iak tego ucznia po­
łożenie wymaga. O to więc nay więcey id z ie , 
by dobrze poznać ucznia skłonności, n a ło g i, 
stosunki, niebeśpieczeństwa , które go otaczaią , 
a potem go iako poufały , o iego dobro troskliwy 
przyiaciel naystosowniey do iego okoliczności 
nauczać i do dobrego naprowadzać będzie mo­
żna. —

Ciągle więc na ucznia baczne mieć nale­
ży oko, przy różnych okolicznościach o nim 
się dowiadywać, przy tem nie poprzestawać na 
samych napomnieniach od otwartości i zaufania, 
ale starać się o pozyskanie u niego zaufania 
przez łagodne i m iłe z nim postępowanie. Jak 
to więc ważną iest rzeczą, by młodzieniec 
w  latach, w których namiętności się odzywaią , 
m iał czcigodnego i rozumnego przyiaciela i 
przewodnika, któremuby się zupełn ie, otwarcie 
w  trudnym  razie mógł powierzyć bez nara­
żenia się na sidła zwodnicze! Jak świętym 
przeto iest i zbawiennem dla dobra duszy ń  
ciała młodzieńca ustanowienie spowiedników 
doświadczonych , cnotliw ych, rozsądnych !

Otoz to byłyby zasady głow nieysze, któ­
rych się kapłani, nauczyciele w tey m ateryi 
trzymać mogliby ! Oto iest owa średnia droga, 
którą w tey mierze iść wypada! Lękam się
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a to li, czyli tu  lub  owdzie nie ( popełniłem  wsze- 
loko iakiego uchybienia ; p ragnę serdecznie , by 
ludzie św ia tleysi, doświadczenie m aiacy większe, 
uchybienia m e sprostowali, lub uzupełn ili t o , co 
się tu  przypadkiem  opuściło.

Ioz. Gr.



IV.
Dokończenie o żywocie i czynach ś. Am­

brożego.

§. 21 ,

W s p o m n i e n i e  o c u d a c h  n i e k t ó r y c h  ś.
m e z a.

t>

Za czasów Ambrożego iaśniał ieszcze kościół 
Chrystusów łaską cudów potrzebnych dla naw ró­
cenia licznych pogan. W iele z tych  stało się 
w  obliczu licznego ludu. Pau lin  żywotopis ś. Am­
brożego opisuiąc i e ,  m ów i, iż na iedne sam pa­
trz a ł o drugich od siostry ś. A m brożego, lub  od 
poważnych mężowy się dow iedział, zaklinaiąc czy­
telników7 , by te m u , co pisze, zupełną dali w iarę, 
bo nic nie położył z m iłości ku nieboszczykow i, 
nic takiego coby na zupełną nie zasługiw ało w ia­
rę . W spomnę ia o n iek tó rych  z w ie lu :

Zostawszy biskupem  m iał w  dom u iakimsi 
mszą ś. podczas k tó rey  przyniesiono w7 krześle n ie­
wiastę paraliżem  od dawna ruszoną. Ta po mo- 
dlitw'ie i rąk położeniu uzdrow ioną pow róciła  do 
domu.

Gdy śś. Nabora i Felixa męczenników, ciała 
w yniósł Ambroży z g ro b u , w ielu  opętanych od­
zyskało zdrow ie a ieden  ciem ny w zrok otrzym ał. 
Justyna i Aryani w o ła li, że to byli ludzie p rze ­
kupieni zm yślaiący niemoc. Jednego atoli z po- 
tw arców  porw ały  ciężkie b o le , którego Am broży 
uzdrow ił. Tym czasem  w oleli A ryanie uzdrow io-



nego zab ić , niżeliby sig do katolików naw rócić 
m ieli. —

Gdy we Florencyi w domu, Decentego m ęża 
znakommitego, m ieszkał A m broży , położyła skry­
cie w łóżko iego synka swego zm arłego iakaś 
pobożna pani. W róciwszy mąż ś. do d o m u , wi* 
dząc w iarę m atki, p rosił gorąco Boga, by dziecię 
do życia p rzy w ró c ił, co się też stało.

Pom iiain nieprzyiaciół zam achy, rozliczne 
zasadzki, których uszedł cudow nie Ambroży ; o- 
m iiam  ukarania dziw ne tyranów’, co się nań targa­
li. Przytoczę to tylko , iż gdy kapłan iakiś D onat 
w  czasie biesiady z w oyskow em i, żarty  sobie ze 
zm arłego Ambrożego s tro ił, od sto łu  do grobu 
w yniesionym  został. Podobnież opowiada P a u lin , 
ze M urań , Biskup Bolitański, szczypiący w przy­
tomności Paulina niezyiącego iuż Ambrożego, za­
słab ł u  sto łu  i odsiesion d a  dom u z p o d z i w ieni e m 
przytom nych um arł.

§. 22 .

O s t a t n i a  c h o r o b a  i ś m i e r ć  Am  b r  o-
ż e g o.

Po zgonie Teódozyusza W. nie ustaw ał Am­
broży w pracach kaznodzieyskich, w  gorliwości 
o pom nożenie chw ały Bożey, o część śś. pańskich 
o utrzym anie p raw  kościoła. R. 395 , wydobył on 
z grobu ciała śś. Nazafyuśza i Celza; m iał m owy 
żarliw e przeciw  skąpcom i lichw iarzom . W r. 396. 
w ydarli z rąk  kapłanów  żołnierze nieiakiego H re- 
skoniusza, który się by ł do kościoła schronił. Am­
broży upadłszy przed ołtarzem  k rzy ż e m , przed­
staw iał Bogu krzyw dę św iątyni. Rzecz d z iw na ,
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iż żołnierze ci do cyrku wróciwszy przez 
dzikie zwierzęta zostali rozszarpani.

W tymże czasie napisał był Ambroży dla 
Frs'gityli królowy M arkoaianów proszącey go o to, 
w y k ł a d  w i a r y  czyli k a t e c h i z m .  Ta pa­
ni r. następnego sama przyiechala , by m u za to 
podziękować, ale go iuż przy życiu nie zastała.

K. 31)7. położy! bóg koniec p racom , trudom  
męża ś. Paulin, naoczny świadek, opisuie zgon ie- 
go obszernie. Jeszcze ostatnich dni pracował Am* 
brożv nad obroną praw ey w iary  przeciw Arya- 
nom. Paulin  opowiada, iak nad głową Ambrożego 
dyktuiaceeo wykład Psalm u 43. dostrzegał koła

o o ■ r . .
iakiegoś ognistego, k tóre zszedłszy ku p iers iom , 
przez usta w ew nątrz się sęhowało.

Choroba sama rozpoczęła się była po poświę- 
ceniu któregoś kleryka na kapłana, i ciągnęła się 
czas spory. W ten czasto hrabia  Slyliko wzią­
wszy z sobą osób kilką,, o których w iedz ia ł,  że 
śą chorem u miłemi , przyszedł do Ambrożego i 
namawiał g o ,  by Boga o żywot dłuższy prosił. 
Na to otrzym ał wielką i szlachetną odpow iedź : 
N i e  t a k  ż y ł e m  sp o  m i ę d z y  w a m i ,  b y  m 
s i ę  m i a ł  ż y c i a  m e g o  w s t y d z i ć ,  a n i  t e ż  
u m r z e ć  s i ę l ę k a m ,  b o  d o b r e g o  m a- 
m y P a n  a. „

W, czasie tey  choroby rozmawiali w  kącie 
pomiędzy sobą iak nayciszey K astuś , Polemiusz 
Wenesyusz i Felix  dyakonow ie , kogoby też po 
zgonie Ambrożego biskupem uczynić wypadało ? 
W tein wspomniał któryś o S y m p l i c y a n i e ;  
Ambroży zaś zdaleka , iak gdyby się z nimi na­
radzał , w yrzekł głośno razy  t r z y : S t a r y  a l e  
z a c n y .  Zmieszani temi słowy owi trzech ucie* 
kii z pokoi u , Symplicyana zaśpo Ambrożego zgo- 

Zesz. IV. 4



nie obrano rzeczywiście na Arcybiskupstwo. Lecz 
pow róćm y do ostatnich chwil A m brożego:

M odlać się gorąco podczas choroby z Bassy- 
anem  , Biskupem późniey Laudeńsliim  pocieszonym 
został niebieśkiem  w idzeniem  Zbawiciela. O sta tn ie­
go zaś dnia od 1'1 godziny aż do skonania . ręce 
na krzyż położywszy m odlił s i ę , m ów i P a u lin , 
tak iż w arg ruszanie w idzieliśm y, lecz niceśm y 
nie słyszeli. Usłyszawszy Honorat s:. na górze nad 
chorym  mieszkający po trzy  razy  podczas nocy 
głos t e n : ’’ W s t a ń ,  s p i e s z  s i ę ;  b o  o d e  y- 
d z i e t  e r  a z, » przyniósł um ierającem u pańskie 
ciało , k tó re , gdy po prayięoiu p o łk n ą ł , oddał 
w raz ducha B ogu, w sam W. piątek w nocy 
397. roku.

P rzed  św itaniem  zaniesiono do św iątyni 
ciało. W wielką zaś niedzielę pochowano ie z na­
leżytą okazałością w Bazylice zwaney Ambroże­
go-

Po zgonie w sław ił Bóg rozm ailein i cudam i 
Biskupa tego praw dziw ie w ielk iego , który by ł 
m ężnym  i nieustraszonym  w śród przeciwności i 
prześladow ań ; gdy szło o chw ałę bożą, nie ustę* 
stępyw ał do śm ierci od sw ey pow inności; n ie ­
zm ordow anym  był w nauczaniu ludu, uczynnym, 
m iłosiernym  dla ubogich , dla ieńców ; nieszczę­
śliwych , skrom nym , pokornym , pobożnym , z wo­
lą  boską się zgadzającym , w zorem  do naśladowa­
nia wszystkim kapłanom.

W i a d o m o ś c i  o w i e r z e  o b r z ę d a c h  o- 
b y  c z a i  a c h  o w o c z e s n e g o  k o ś c i o ł a  M e -  
d y o 1 a ń  s k i e g o i m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a .

Obyczaie chrześcian obrzędy kościoła M edy- 
o lan u , którego początki do Gaulów na 55Q. lat



przed C hrystusem  Panem  odnoszą , m iasta trze ­
ciego w rzędzie m iast W łoskich , k tóre ró ln em i 
czasy 120. i 300.000 ludności liczyło , będąc 
m ieszkaniem  nie iednego z C esarzów , w artaią 
hydź bliżey poznanem i. Pam ięć Ambrożego wspo­
minana tam  iest dotąd z wdzięcznością. Istnieie 
ona w św iątyniach i bibliotece i w szpitalu w iel­
kim. W rów nera poszanowaniu została pamięć s. 
Iła ro la  Boromeusza. Obadwa ci w ielcy Biskupi 
m ieli w pływ  wielki na obyazaie i pobożność lu- 
do , na oświatę k ap łan ó w , a okolica ta w pływ a­
ła  znowu na prow incye przyległe pom yślnie. O- 
brządek ś. Ambrożego przy  mszy ś. i p rzy  udzie­
leniu Sakram entów przez poszanowanie ku niem u 
dotąd się w M edyolanie niezm ieniony zachowu- 
ie. W iadomość o w ierze , obrzędach M edyolań- 
skiego kościoła w  wieku 4tym  posłuży nia tyłka 
do lepszego poznania ś. Ambrożego, ale na* nad 
to u tw ierdzi w w ierze naszey katho lick ićy , ©-
kazuiąc zgodność teraźnieyszey z -wiarą owo- 
czesną.

' '  1 ’ ' j
§• 1 .

O c h  r z c i e ,  b i e r z m o w a n i u ,  o s a k r a ­
m e n c i e  o ł t a r z a ,  s p o w i e d z i ,  p o k u ­

c i e ,  m a ł ż e ń s t w i e .

kapłan wodę , czy­
ny, wzywaiąc przy  

poświęceniu ź ró d ła , O yca, Syna i ducha ś. Ci, 
których chrzczono w  M edyolan ie, po trzykroć 
w  wodzie bywali zanurzen i; dla czego chrzest 
zwał się p o g r z e b e m ,  a gdy łaska, którą u- 
d z ie la ł, pochodziła od krzyżow ey Chrystuka Pa-

P rzed chrztem  poświęcał 
niąc nad nia m odły i exorcyz
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na smier.ii i od krwde i ego. zwał się te/, ś m i e r ­
c i ą .  Chrzczono zaś Katechumenów, których d łu ­
go przygotowywano przez modlitwy, posty i grze­
chów wyznanie , w  imię O y c a i s y n a  i D u -  
ć h a  s'. ■—• wyrzekali oni się na chrzcie diabla i 
spraw iego, światowych rozpust i rozkoszy. O- 
t w i e  r a n o  i m  u s z y  i u s t a  ku słyszeniu i Im 
mówieniu rzeczy niebieskich ; dawano im w usta 
s o l ,  która była godłem mądrości. Po ponurzeniu  
namazywano im oleiem poświęcanym wiórzch 
głowy. .—  Poczem następowało w Medyolanie u- 
mycie n o g , tóz włożenie sukni białey na znak 
niewinnpści (De myst. De Sacram.)

Ludzie każdego w ie k u , niemowlęta w pie­
luszkach , równie iak starcy bywali pod owe cza­
sy chrzczonem i (Abrah. Ii. 1 1 ,  81.) P o w t a -  
r z  a ć  chrztu niewolno było (Luk. VIII. 78.) I 
Chrzest według Ambrożego niszczy grzechy na- 
kształt ognia (Eli. 22. 83.) Jak woda obmywa cia­
ło  z b ru d ó w , tak przewinienia duszy przez 
D ucha się oczyszczaią - - i w samem źródle po- : 
wiewa poświęcenie boskie » Luk, 11. 79.).

_ Ganił Ambroży zwyczay pospotify odkła­
dania chrz tu  do lat późniejszych (Elia 21 , 83.) 
Zachęcał do przyjęcia iarzma pańskiego co rychley, 
bo to iest lekkie. Dlaczego, m ów i,  zwlekacie 
ch rzes t,  mówiąc: czas na to ieszcze. Gdybym ci 
podawał złoto , czy powiedziałbyś: iu tro  wezmę?
T u  zaś obiecane iest odkupienie duszy , a nikt 
się nie kwapi! Słyszę, że drudzy chrzest lub pokutę 
do śmierci odwłóczą. Lecz nie rnogąż nocy za- 
raz  następnej^ dusz\T tw ey zażądać od cieb.e ? 
Potem  iakże możesz myśleć , że niechcąccmu nic 
czynić wstystko dane będzie?



O 1

Świeżo ochrzczonym udzielał Bishup sakra­
m entu  b i e r z m o w a n i a ;  to bowiem  pewnie 
zuaczaią słowa Ambrożego (de Myst. VII. 42.) 
j>0 trzymałeś pieczęć duchowną, ducha mądrości i 
roztropności, ducha rady i m ęstw a, ducha jś. bo- 
iaźni. D ochow uy , co wziąłeś. Naznaczył cię Bóg 
Oyciec, potwierdził cię Chrystus P a n ,  D uch s. 
dał w sercach swych zakład.

Po chrzcie i po bierzmowaniu zbliżywszy się 
do ołtarza-, (ho ci chrześcianie w odzieżach bia­
łych , które znaczyły porzucenie starego grzesz­
nego człowieka a otrzymanie sukni godowey 
przyimowali sakrament ciała i krw ie pańsk iey , 
którego wprzód nie znali.)

» U waż t e r a z ,  mówi do katechumenów, (De 
myster: 8, 48) co iest p rzedn ieyszem , czy chleb 
anielski, ciało Chrystusowe, które iest ciałem życia, 
albo dawna m anna! Ta była  z niebios, owo iest 
z nad niebios. Manna była niebieką , to iest P a ­
nem  niebios. Manna podlegała zepsOwaniu, ieże- 
łi się do dnia następuiącego p rzechow a ła ; to od 
wszelkiego daleliiem iest zepsowania ; owszem 
w szelk i, kto ie pobożnie przyimuie , zepsucia nie 
dozna. Żydom p łynęły  ze skały zdroie w o d y , to­
bie krew z Chrystush płynie. Żydów woda na 
chw ilę  o ż y w ia ła , ciebie k rew  oczyszcza na 
wieki. —

Powiesz m oże: »Co innego , ia widzę, łakże 
więc mówić możesz , ż e  c i a ł o  C h r y s t u s a  
p r z y i m u i e ?  Okażmyż w ię c , iż tu  nie to iest, 
co utw orzyła  n a tu r a , lecz co przez pobłogo­
sławienie iest konsekrow anem ; okażmy, że bene- 
dykcyi dzielność iest większa niżeli n a tu r y ; ow­
szem że przez benedykcyą sama się odmienia na­
tura. Przytoczywszy potem różne przykłady cu-
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dow nych p rz e is to c z e ń , iakie M oyżesz i E liasz 
za pom ocą łaski zdz ia ła li, dodaie  (9. 5 2 .):” W idzi­
m y p rz e to , iż łaska w iecey  n ad  n a tu ro ' zdoła 
Jeże li b łogosław ieństw o  lu d z i ty le  m ogło, iż zm ie­
n ia ło  n a tu rę , cóż pow iem y o konsekracy i boskiey, 
gdzie  słow a sam ego Z baw iciela działa ią  ? Sakra­
m en t t e n ,  k tó ry  p rzy im u iec ie , odbyw a się za po­
m ocą słów  sam ego Zbaw iciela. Jeże li zaś słow a 
E liasza ty le  m ogły  iż  og ień  z n ieb ios z s tą p i ł ,  
czyliż m ow a C h ry stu so w a n ie  podo ła  na t y l e , 
b y  p rzy m io ty  (species) ży w io łó w  z m ie n iła ?  Czy­
ta łem  o s tw o rzen iu  ś w ia ta ,  i a k  r z e k ł ,  a s t a -  
ł o s i ę ;  r o z k a z a ł ,  a s t w o r z o n y m  z o s t a ł .  
(1 s. 146. o.) Czyliż w ięc  m ow a C hrystusow a, k tó- 
i a  z niczego m ogła to, czego n ie  b y ło , w yprow adzić , 
n ie  zdoła rzeczy , k tó re  są w t to  zam ienić, czem  
n ie  b y ły ?

Jeszcze w y ra źn iey  m ów i A m broży o p r  z e- 
m i e n i e n i u  r z e c z y  w i s t e m  c b  1 e b a i w i ­
n a  w c i a ł o  i k r e w  p a ń s k a  (D e Sacr. 4. 4. 
1 3 ):”Jeże li " ie q . C hrystusa  s ło w a  tak  w ielką  m aią 
d z ie ln o ść , iż  p rzez  n ie  rzeczy , k tó ry ch  n ie ' było', 
istn ieć poczęły: iak daleko p rę d zey  podołaią  one 
ty le  s p ra w ić , aby  te  rzeczy , co iuż  s ą ,  w  inne 
się p rz em ien iły  (co m m u ten tu r)! P rze d  konsekrącyą 
n ie  b y ło  C hrystusow ego ciała , a le  ia  pow iadam  to 
to b ie ,  że się to  po konsekracyi z n a y d u ie , b o  
o n  r z e k ł :  a s t a ł o  s i ę ;  o n  r o z k a z a ł ,  a i e s t  
s t  w o r  z o n  e m . „

Ile  razy , m ow i on (de fid e  4 10.), p rzy im u - 
ie in y  sak ram en ta , k tó re  p rzez  ś. m od litw  ta ie - 
m nicę zam ieniaią  się ( tra n s f ig u ra n tu r)  w  ciało  i 
k rew  , opow iadam y śm ierć  pańską. „

Jak P an  nasz Jezus C hrystus ies t p raw dziw ym
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synem bożym, tak też ciało iego, które przyimu- 
iesz , iest prawdziwem (De Sacr. o. 1.)

Za czasów Ambrożego przystępowali leszcze 
Chrześcianie codziennie do sakramentu ołtarza, ale 
zawsze na czczo (Serin. in 118. 48.).

Przy podaniu Eucharystyi m ów i, kapłan: 
» C i a ł  o C h r y s t u s a,» ty zaś odpowiadasz: A m e n! 
to prawda , co ięzyk zeznaie, temu niechay u- 
mysł wierzy (De Sacr. 4. 5.)

O p r z e c h o w y w a n i u  c h 1 e b a n i e b i e ­
s k i e g o  dla chorych, lub dla zostaiącyeh w nie- 
Leśpieczeństwie życia, o zaufaniu clirześcian 
w dzielności tego sakramentu mówiło się iuż 
C. 'JO.

Ze eucharystyi cześć Bogu się należącą od­
dawano, o tern świadczy Ambroży wyraźnie (De 
Spis ś. II. 79. przekładaiąc Psalmu 98. wierz 5.
0  d d a w a y c i e  p o  k ł | ó  n p o d u ó  ż- 
1(0 w i  s t ó p  i e g o .  P r z e z  po d n o ź e k ,  r o ­
z u m i e  s i g  z i e m i a ,  p r z e z  z i e m i e  C h r y ­
s t u s o w e  c i a ł o ,  któye dzisiay przy taiemmcach 
wyrządzamy cześć boską (adóramus).

C o  s i ę  s p o w i e d z i  c z y l i  w y ­
z n a n i a  g r z e c h ó w  p r z e d  k a p ł a  n e m t y- 
c z y ,  naucza Ambroży, iż Bóg na to czeka, aby 
ten co zapadł w grzech, błąd swoy wyznał (Łuk. 
'JO. 90.) Jeżeli człowiek chorobę grzechową u-
1 kry wa, wzmaga się ta; ieżeli ią przez wyznanie 
odkrywa, znika ona (Ps. 37. 51.) Rana grzecho- 
wa potrzebnie lekarza; lekarz domaga się ze­
znania. (Ps. 40. '14.) Grzech iest trucizną ; oska­
rżenie siebie samego o grzćch iest lekarstwem ; 
wyznanie iest lekarstwo przeciw upadkowi (Ps. 
37. 1.1.); nikt nie może bydź od grzechu u spra wie-
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dliw ibnvm  , ieże li wprzód n ie w yznał grzechu (D e  
Parad l ' i .  71.)

Ze zaś kościół domagał sie za czasów Am-
O  o

-brożego koniecznie w  ł  a ś c i w e y s p o w i e d z i , 
czyli zeznania osobnego w szystkich grzechów  przed  
kapłanem , to kilkakrotnie, zaświadcza mąż boży. 
IN . p .  (Ps. 1)8. 17.) (M y) kapłani w czasie po­
św ięcenia otrzym aliśm y Ducha ś. który n ie tylko 
nam grzechy odpuszcza, ale to sp ra w n ie , iż my 
kapłani drugim grzechy odpuszczamy (Psalm  
57. i0.)

Jeżeliś po chrzcie zg r z e sz y ł, n iech  kościół 
plącze za cieb ie i ópłakuie tw e grzechy. W księ­
dze de poenit ś. I. 1 1). zapew nia Ambroży, ż ę c i ,  
co m ieli ukryte przew inienia a dla Chrystusa gor­
liw ie  odbyw ali pokutę, otrzym yw ali odpuszczenie  
i  do iedności przypuszczonemu zostaw ali. Zkad 
spow iedź osobna grzechów  ukrytych n aylepiey  
poznawać się dawa.

Posluchaym y ieszcze Ambrożego nauki o po­
kucie (De poenit. II. 6. 10.)

”Czyńciex,pokutę w y  przynaym niey, co przez 
rozmaita; upadki utraciliście wysoki zaszczyt n ie­
w inności i w iary. M amy bow iem  dobrego P ana, 
który chce przebaczyć wszystkim. Ale ieże li u- 
spraw iedliw ionym  bydź p ragn iesz, w yznay tw e  
w ykroczenia. Pokorne albow iem  grzechu w yznanie  
rozw iązuie w ęz ły  w ystępków .

Chcąc pokutować i otrzym ać grzechów  od­
puszczenie należy  nayprzód m ieć w i a r ę ,  spo­
dziew ać się odpuszczenia , a to z w iary nieiako , 
nie z pow inności; bo co innego to iest z a s ł u ­
g i w a ć ,  c o  innego s p o d z i e  w a ć się. W ielora­
kie zaś bydź mogą sposoby w ypłacenia się Bogu, 
lLcznieysze n iżeli ludziom . Człowiek domagać się
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pieniędzy za pieniądze , l<tóre nie zawsze mieć 
można. Bóg „domaga się miłości, która iest w  twey 
mocy. M odlitw a, Izy, posty, sgto dostatki więk­
sze iak pieniądze bez wiary. Nie przeczę ia temu, 
by przez obfite iałmuzny nie można grzechów 
zmieyszyć ; a leć 'uczynki te zaleca wiara. Na coż- 
by się przydało roz lać  maiatek bez cnoty , m i­
łości ?

Są tacy , co kościołom skw apliw ie, bez roz­
sądnego nam ysłu  maiątek swóy rozdawali, i zno- 
yvu to odwołuią późniey; co ż a łu ig , iż rozdali u- 
bogim dobra sw o ie ; lecz ci co pokutę cz y n ią , 
żałować tego niepowinni.

Ci co się kar przyszłych za grzechy popeł­
nione lę k a ią , nayczęściey proszą o p o k u tę , 
a gdy ią o trzym aią, odstępuią od niey wstydząc 
się próśb iawnyoh. * Ci zdaie s ię ,  że żałuią 
grzechów, a oni żałuią uczynków dobrych.

Niektórzy chcą dla tego czynić pokutę , b y 
d o  i e d n o ś c i  r y c h ł o  b y l i  p r z y p u s z c z  c- 
n  i. Ci nie tyle szukaią od grzechów rozwiązania, 
iak chcą umotać kapłanów sumienia; nie rozwią- 
zuią bowiem z win swego sumienia , ale obciąża- 
ią kapłańskie, bo tym  zakazano iest porzucać świę-

* M a  lu  w z g ląd  A m b ro ż y  ś. na o d d z ia ły  p o k u tn ik ó w  
c z te ry  , k tó rych  iedni , s loiąc  p rz e d  k o śc io łem  ze  ł z a ­

m i , p rosil i  p rzechodzących  o m odli tw y  i o d p u sz c ze n ie  
winy. —  Inni  stali  u drzwi sam ych i s łu c h a ć  m o g li  
nauki ; trzeci  w ew nątrz  znaydywali  s ię  kośc io ła  , s l o ­
iąc pon izey  k a z a ln ic y , lecz  p rz e d  konsekracyą  u s tą ­
p ić  m usie l i . .  C zw arteg o  o d d z ia łu  p o k u tu ią c y  byli  na  
n abożeńs tw ie  co d z i e ń ,  a le  n ie  in o g l i  p rz y s tęp o w a ć  
do  ś. kom m unii .

Zesz. IV.
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toM przed  p sy , a p e rły  przed w ieprze , czyli n- 
dzieląc społeczności św ięley dobrodzieystw a lu­
dziom wszelecznym.

Inn i rozum ieią , ze pokuluią , g d y  s i ę  
o d  s a U r  a 111 e n  t ó w  n i e b i e s k i c li w s t r  z y- 
m  u i a Ci są okrulnem i sędziami samych sieb ie , 
pisząc na się 'lrore, lekarstw a się chroniąc.

Inni grzeszą , śm iele w  n a d z ie i, ze postano­
w ili u  siebie pokutow ać, nie pom nąc na to , iz 
polmta ma bydź lekarstw em  przeciw  g rzechow i, 
nie zaś podnietą do grzechu. Rana bowiem  po­
trzebn ie  łćkarstw a , nie lekarstw o rany. Słaba tez 
to  nadzieia , k tóra się odkłada do czasu, bo wszel­
ki czas przyszły iest niepew ny.

M oznaz to znieść, ze się w stydzisz Boga, 
a człowieka prosić się nie wstydzisz ? ze się 
wstydzisz błagać Boga , k tóry  cię wskroś przeni­
k a , gdy się nie wstydzisz wyznać tw ych  grze­
chów przed człowiekiem  , k tó ry  cię n ie  zna? Gdy 
potrzeba człowiekowi ządosyć u c z y n ić , przybić^ 
rasz świadków p ró śb , idziesz do w ie lu , b łagasz , 
by się przyczyniali za to b ą , do kolan się  przy­
chylasz , stopy c a łu ie sz , dziatkom tw ym  niew in­
nym  , o darow anie w iny za sobą prosić kazeszł 
W szystkiego zaś tego masz się w  kościele w sty­
dzić: błagania Boga, proszenia ludu  ś, o przyczy­
nien ie s ie ; czego się wstydzie n ie n a le ż y , bo 
grzesznikami wszyscy ie s te śm y , bo tu tay  ten  iest 
w a r t większey pochw ały , co się uniża w ię c e y , 
ten  iest sp raw iedliw szy , co sobą w ięcey po­
gardza.

Niechże więc płacze za tobą k osć io ł, m atka 
i przew inienia tw oie łzam i obm yie. Niechay cię 
Chrystus w idzi zasm uconego, byś u słyszał: B ło ­
g o s ł a w i e n i  s m u t n i ,  b o  w y  c i e s z y ć  s i ę
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b ę d z i e c i e  —  Zakaz nie nareszcie Ambroży 
w czasie pokuty o godności się starać, każe od 
wina się wstrzym yw ać i m ałżeńskich uciech, snu 
sobie naw et uym ować.

Co się m a ł  ż e ń s t w tyczy, przestrzegał te­
g o , by chrześcianie nie łączyli się z poganam i, 
żydami, heretykam i, bo z ś w i ę t  e m i b ę d z i e s z 
ś w i ę t y m ,  z z e p s u t e m i  s i ę  z e p s u i e s z ,  
co o wszystkich a tein  bardziey  o małżonkach 
w a ż y ; gdzie iedno iest c ia ło , iedna dusza. 
Jak zaś miłość bydź może, gdzie iest różna wia- 

/ ra  ? (Lib. I. 87.) Zakaźnie daley Ambroży m ał­
żeństw  m iędzy bracią w uiecznem i, stzyiecznemi 
a siostram i, m iędzy w uiem  a siostrzenicą, gdzie 
nayczęściey i w ieku wielka zachodzi różnica i 
stosunki fam iliine zupełnie się psuią (List. I. 00.)

Nie ieden poganin owych czasów cheac do­
stać za żonę clirześciankę , udaw ał się za chrze- 
ścianina (Pęal. 118. 48.); bo biskupi nie dopuszcza­
li chrześcianom  związków z  pogany zawiórać. 
Ztąd mówi Ambroży (list I. 10.) nasiona do roz­
pusty i n iezgody , ztąd zbrodnie św iętokradztw a. 
M ałżeństw o poświęcone bydź pow inno przez ka­
płana, zasłonę i błogostaw ieństw o , iakże się bę­
dzie mogło nazywać m ałżeństw em  (poświęconem), 
gdy w naem braknie zgodney w iary? M ałżonkowie, 
spoinie m odlić się pow inn i, gdy się więc różnie 
modlić b ę d ą , czy będzie między niem i m iłość 
spólna ?

Widać z tą d , iż w ow ych czasach m ałżeństw o' 
każde kapłan b łogosław ił, przyczem  spuszczał na 
oczy pannie m łodey zasłonę , co iey cnotę skro­
mności zalecało.

O błogosław ieniu m ałżeństw  przez kapłanów, 
eVviadczy także (T ertu l. Ad uxor. LI. Q. Syiyc.
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w  lis. 1. do Himer. Synod 4. Kartag. lian. 13. 
T ertullian  p rzyd a ie , iż ofiarę sprawowano przy 
b ło g o sła w ień stw ie , która niczem  innem  n ie była,
iak ołtarza ofiara.

&

O ostatniera nam azywaniu chorych i o 1110- 
dlitwach nad tera i, wspomina Ambroży de poen. 
I. 36. m ówiąc przeciw  N ow acyanom : N a  c ó ż
w i ę c  w k ł a d a c i e  r ę c e ?  U l a  c z e g o  m a c i e  
z a  s b u t e k b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ,  g d y  c h ó-  
r y  p r z y p a d k i e m w y z d r o w i e i e.

$. 2.

1 O c z c i  k r z y ż a, ni ę' c z e n n i k ó w,  r e ł i k w i i , 
o m o d ł a  cl i  i o f i a r a c h  z a  u m a r ł y c h  etc.

Co T ertullian  podaie (de coro: m ilit: 1: 3 :) ,  
iż chrześcianie z  apostolskiego ustanow ienia cźo- 
ła  sw e znakiem krzyża uzbraiali, to Ambroży po­
tw ierdza mówiąc. (1. 2. epi;t. M .) iż lud każdey 
ch w ili kreśli na czele  swoieiu śm ierć pańską i. 
pogardę śm ierci; w ie b ow iem , że bez krzyża 
pańskiego n ie m oże m ieć zbawienia.

M ów iąc o zgonie Teodozyusza W. ( ri2, ń7.) 
przypomina słuchaczom  całe zdarzenie w ynalezie­
nia drzewa krzyżow ego wraz z gwoździam i i 
z napisem  J. N. R. J. —  Zasługuie tu Ambroży 
na naywyższą wiarę , bo był spółcześnym  tego, 
zdarzenia; bo m ó w ił do słuchaczów,"którym rzecz 
cała dobrze była wiadomą ; bo nareszcie tyłu p i­
sarzy daie to samo św iadectw o. Cyryl, .Teroz: ca- 
tech. 4. Sujpic. Sever, hist. II. c. 28. Rufin. 2. 7. 
I. '17. Sozom. II. 1. Theod. I. 18.

G dy, m ó w i, krzyżow e drzew o zn a lazła , od­
dała m u p ok łon , n ie drzew u za is te , bo to b yło-
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by błędem  pogan i próżnym  wym ysłem  bezboż­
nych , ale t e m u , k tóry  na drzew ie w yrażony 
w napisie (J. N. 11. Ż.)  wisiał. Znalazła i gwoź­
d z ie , którem i przybity  był Chrystus. Z iednego 
uczyniła m unsztul?, drugi osadziła w boronie. 
koronę przysłała synowi swem u K onstan tem u , o- 
zdobioną drogiem i kamieniami opraw ionem i w że­
lazo , b tóre droższy nad bam ienie wszelbie brzy- 
ża bosbiego b ry lan t spoił.

M ądrze bardzo um ieściła Helena na głowie 
brólów  iirzyż , by brzyż Chrystusów na głow ie 
brólów  cześć odbierał. Nic tu  niezwyczaynego nie 
ma , owszem cześć pobożna oddawana tu  iest od­
kupienia dziełu. D obry przeto gwóźdź Cesarstwa 
R zym sbiego, b tóry  w ładaiąc światem , zdobi sbro- 
nie b ró lew sb ie , by byli opowiadaczami, co p rze­
śladowcami bydź zw y b li!

W iab wielbieni poszanowaniu zostały r e l i -  
■b w i e  m ęczenników, widać to z -lis tu  do M arcel- 
liny (Epis. 1 , 22. W ynaleziono bości śś. G erw a­
zego i Protażego w  całości i brw ie w iele. P rze ­
niesiono ie do bościoła ś. Fausty  w śród zbiegu 
ludu n iezm iernego , gdzie by ły  przez noc całą 
w igilie i rąb  w biadanie. Dnia następuiącego p rze­
nieśliśm y ie do ba żyli bi zw aney Ambrożego. P rzy  
przeniesieniu  tern ślepy p rz e y ź rz a ł, od czartów  
w ielu  zostało oczyszczonych, lub uw olnionych od 
n iem ocy , gdy się szat św iętych dotknęli. W ielu 
chustki swe rzucało albo szaty w ierzchnie, chcąc 
się tem i dotknąć relikw ii. Dzięki Tobie Panie 
Jezu C hryste , który w tych czasach (pod czas 
prześladow ania Justyny) w zbudziłeś nam  takich 
męczenników. »

 ̂Kościoły iedne udzielały drugim  relikw ii. Am­
broży , n. p. ś. przyw iózł by ł z sobą z Bononii



tlo F lorencyi relikw ie ś. W italisa i A gry  hol i dla 
u mieszczenia icli w  kościele świeżo poświeconym  
(ExJi. ad Virg.). Ilości ś. Nazaryusza i Cclza cu­
dow nie ukazane przeniósł r . 395. do Bazyliki śś. 
A postołow , cześć ich przesław szy ś. Paulinow i do 
Koli z przydaniem  relikw ii ś. Gerwazego i P ro ­
tazego (Ep. 1 , 32.).

P ełn o  zaś ie s t w  A m brożego dziełacli w spo­
m n ień  o m o d ł a c h  i o f i a r a c h  c z  y.n i o n  y c li 
p o  k o ś c i o ł a c h  z a  u m a r ł y c h ,  aby od k a r 
żyw ota d rug iego  zostaw ali uw oln ien i?  Nie m a po­
trz e b y  m ów ić w  tey  m ie rze  w ięcey  n ad  to , co się 
p ow iedzia ło  p rz y  m ow ach  pogrzebow ych  n a  zgon 
S a ty ra , T eodozyusza i  t . p.

O g r z e c h u  A d a m a  m ów i Ambroży : (Ep. 
45. Ciało nasze skazane na odziedziczenie p rze­
kleństw a , tem  w ięcey teraz  rodzay nasz w p rze­
paść złości p oc iąga , iż przez zrodzenie gorszeni 
się stało. T ak  m agnesowy kam ień żelazo p rze ­
ciąga do siebie , a gdy kto obręczy żelaznych kil­
ka0 doń p rzy łoży , wszystkie on zarów no przycią­
ga do siebie, wszystkie przeniknie p łyn  ten, i t. d.

M aryą ato li w yim uie Ambroży od tey  zmazy 
(118. ser. 22. n. 30.) » P r z y  i d ź w i ę c ,  szukay 
owcy tw ey  iuż  n ie przez s łu żeb n ik i, iuż nie 
przez naiem nik i, ale przez samego siebie. P rzyi- 
m ii m ie w c ie le , k tó re  w  Adamie upadło, przyi- 
m ii mię nie z S a ry , lecz z M a ry i, ldóra była 
dziewicą n ien aru szo n ą , lecz dziewicą pi-zez łaskę 
od wTszelkiev grzechow ey zmazy wolną.w

§. 3.
O m s z y  ś. C z e m  b y ł y  m s z e  w i e c z o r n e ?

Częste iest u A m brożego w spom nien ie o fia ­
ry  (ob latio ) czynioney  na pam iątkę śm ierci C liry-
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stusowey. .Tuz wyzey sie pow iedziało, że ią czy­
niono za żywych i za um arłych . Zowie Ambro­
ży ofiaro te m szą , doda iąc , ze sie odbywa po 
skończonem czytaniu ksiąg ś . , po nauce , po od­
m ów ieniu składu apostolskiego. (Ep 20.).

P ierw szą część kanonu tak Ambroży (D e Sacr. 
IV. 5.) przytacza.

»Fac nobis, hanc oblationem , adscrip tam , ra~ 
tam , ra tio n ab ilem , acceptabilem . quod figura est 
corporis e t sanguinis D. N. J. X . Qui p rid ie  quam  
p a te re tu r ,  in  sanctis m anibus suis accepit panem , 
respex it in coelum  ad T e , s. P a te r om nipotens 
aeternae D eus, gratias agens , b e n e d ix it, freg it, 
.fruetamcjue apostolis suis e t discipulis suis tradidit, 
dicens: Accipite et edite  ex hoc omnes: Hoc e s t enim  

f corpus m eurn , ■ quod pro  m ultis confringetur.
S im iliter etiam  callcem, postquam  coenatum  est, 

prid ie quam  p a te re tu r, accepit, respex it in coelum  
ad t e , s. P a te r  om nipotens a e te rn e  Deus, g ratias 
agens, bened ix it diceris: Accipite e tb ib i te  ex hoe 
om nes : Hic est enim  sanguis meus.

Q uotiescum que hoc fe c e r itis , toties comme- 
m orationem  m ei fac ia tis , donec ite ru m  ve- 
niam . —•

D rugą część kanonu ma taką.
Ergo m em ores gloriosissimae ejus passionis 

e t ab inferis re su rre c tio n is , e t in  coelum  adscen- 
sionis offerim us Tibi hanc im m aculatam  hostiam , 
rationabilem  h o stiam , incruen tam  h o s tia m , hunc 
panem  san c tu m , e t calicem vitae a e te rn a e , et 
petim us et p re c a m u r , u t hanc oblationem  susci- 
pias in  sublim i a lta ri t u o , p e r  m anus angelorum  
luoruni, sicut suscipere dignatus es m uneia  pueri 
tu i jusii Abel e t sacrificium  patriarchae nostri
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Abrahae et q u o d .tib i ob tu lit sumus sacerdosM eł- 
cjiizedech.

Pod odm ów ieniu m odlitw y pańskiey, m ów ił 
lia p ła n : P e r  dom inum  nostrum  Jesum  Christum  , 
in  quo Tibi e s t , cum  quo T ibi est Jiono r, laus , 
gloria , m agnificentia , potestas , cum sp iritu  s. a 
saeculis , e t nunc et sem per, e t in saecula saecu- 
lorum . Amen. (D4e Sacr. 5, 5.). \

AI s z e  w i e c z o r n e  były  to msze z w y k łe , 
m iane w dnie postu surowszego tab p ó ź n o , iż 
sie zaciągały^ do nocy ; nie zas', iak m niem ali nie 
k tó rz y , msze popołudniow e m iane po obiedzie 
iuz wprzód ziedzonym. M ożna to poznać z m owy 
18. na Psal. 118. n. 48.

» Jeżeli post iest zapowiedziany , nie p rze- 
stepuy g0 > choćby cię głód przed  obiadem , lub 
nie wstrzem ięźliwość od poszczenia odwodziły. . . 
Odwlecz cokolwiek (posiłek) , dzień ukończy się 
nię za długo. Owszem naywiększa część dni postu 
iesVlaka, iż zaraz w godziny południow e iść po trze­

ba do kościoła, śpiewać hym ny, spraw ow ać' ofiarę 
(o łtarza). Bądźże tam  tak przytom nym  , byś m ógł 
przyiąć obronę (duszy); byś m ógł pożywać ciało 
I ana Jezusa Chrystusa , w ktorem  iest grzechów  
odpuszczenie , prośby o poiednanie się z Bogiem 
i obrona wieczna. Przyim ii wprzód Jezusa Pana 
do duszy tw ey przybytku. Gdzie ciało iego , tam  
tez iest Chrystus. Gdy nieprzyiaciel spostrzeże , 
iż przybytek tw óy zaięła obecna iasność niebieska’ 
poznawszy , źe Chrystus odiął pokusom iego przy- 

'  st§P> uciecze i u s tą p i; tobie zaś czas do północy bez 
grzechu upłynie. W ieczorna ofiara upomina cię tak- 
ze , abyś nigdy nie przepom inął o Chrystusie.
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' §. k.

O n i e lt t ó r y c h o b r z ę d a c h  i z w y c z a -  
i a c h p o  b o ź n y c h w k o ś c i e l e  M e d y-

o 1 a ii s k i m w w i e k u  IV.

Ci co z pogan chrześcianami stać się c h c ie li, oświad­
czywszy sic z lent przed biskupem, przypuszczani zostawali do 
słuchaniu nauki i katechumenami się zwali. Dzielono ich na 
klas trzy luh cztery, i w każde y przez czas iakiś ich zatrzy­
mywano, nim ich ochrzczono. W  k o ś c i o ł a c h  oddziela­
no ńiąztzyzny od niewiast. Czyniąc p r z y s i ę g ę ,  dotyka­
no się księgi ewanielii, obmywszy w przód rece (Psalm 
61, 25.). |

Gdy kapłan ludowi b łogosław ił, odpowiadał o n : A- 
m e n. (Ps. 40 .)

Przy modlitwach schylali chrześcianie głowy , klęczeli, 
upadali na twarze (P s . 1115. mowa ‘20. n. 49 .) W czasie mie­
dzy W.  nocą i zieloncmi świętami nic poszczono , i ku chwa­

le łiożey Alleluia częslo śpiewano. (Apol. 15. 42 )
N ie  p o s z c z o n o  w tym kościele ani niedziel , ani 

snho t, nawet w wielkim poście, wylawszy wielką sobotę 
(D e Eli 50 .34 .)

Panna młoda stawała do ślubu u ołtarza pięknie ucze­
sane mainc włosy w osłonie wcsołćy szafranowego koloru , 
w sukni biafey (Inst. virg. 17 ) W czasie godów weselnych 
rozweselała czasem młodzież przytomnych przez mowy i żarty 
nieraz nieprzyslóync, (Epis. 19.)

W  kościele chowano cucbaryslyą w puszce zwaney 
d o l i n n i  a u r  c u m  h a b e a s  m a n n a  (E p , 1VT. 4.).

K o ś c i o ł y  n o w e  p o ś w i ę c a n o  uroczyście (Exh. 
Virg. 2. 10.) Ofiarowano do nich rozliczne i drogie sprzę­
ty ,  ozdoby, a te dwojakiego były rodzaiu; iedne dla przy­
ozdobienia św iątyń, drugie dla sprawowania sakramentów 
były przeznaczone. W razie wielkich potrzeb i ucisków pola­
rna! i rozdał te nawet ostatnie Ambroży. (Offic. II. 28.).

D o c h o d y  i m a i a t k i k o ś  c i ó ł ó w uważał Am­
broży, inko dochody ubogich przeznaczone ku okupowi ieri- 
enw , ku żywieniu nędznych Niekiedy odwolywauo i odbie­
rano darowizny kościołom poczynione czemu, nic przeszka- 

Zesz. IV. 5
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dzał biskup ś. , lubo lo  m ia ł za czyny spraw iedliwości prze­
ciwne, (E p . i.  łt . )

Role i fo lw a rk i kościelne p łac iły  iuz  potl owe czasy 
podatek Cesarzom. (L is i.  2 1 .5 5 .)

Eeiekaincy się do świątyń doznawali beśpiećzeńsłwa o<! 
bary i uw ięzien ia, iak się to w idz ia ło  wyżey. Obvczav len 
pochodził od p rzyw ile iów , iakie wprzód m iew a li kapłani 
pogańscy.

Ma grobach męczenników sprawiali Chrześcinnie u c z ty ; 
ałe zwyczay ów zniósł A m broży  w całych nawet W łoszech , 
o czeiu gdy matka ś. Augustyna nic nie wiedząc , skrom ny 
obiądek zanieść do kościo ła chc ia ła , o d d a lił ią z la m ląd  ko­
ścielny sługa. (A u g . Confes. V I .  ii.)

Gracyańowi daic A m broży nazwisko chrislianisńim i p r in ­
cipia (ep l. I .  1.).

ifia Im pera torów  iadących na woynę czyn ił kościół m o­
d ły  (L is t. I ,  1.) a po zwycięstwie przez nich oduiesionenł 
podziękowanie Panu łlo g u  ( I  , ( i ! . )  1

Biskupów ob ie ra ło  duchow ieństw o: lu d  zaś za­
da ł ich (poslu labat.) (E p . ( iii.  2 .)  Biskupa św ięc ił 
d ru g i b iskup przez rąk w łożen ie ; lud  i k le r zw a l 
go O yce iu , on zaś synami ich  m ie n ił. Dzień dorocz­
ny poświęcenia biskupa obchodzono iużw ten czas co rok uroczy­
ście. (L u k . V I I I .  7 5 .) M ie li pod owe czasy biskupi ten także 
p rz y w tle y , iż  uwięzionych lu b  skazanych na śm ie rć , w wię­
zieniach odwiedzać m ogli , a ieżeli po wysłuchaniu ich po­
znali , źe maią k rzyw d ę , m og li się za n im i wdać do sędzie­
go; (Psalm. 110. 4 1 .)  Kapłani i zakonnicy m og li także wię­
ź n ió w , chorych osob liw ie  odwiedzać, pocieszać strap ionych, 
wdawać się za n im i do sędziów. Przestrzega ato li A m broży, 
by to z m iłośc i b liźn iego  czyn ili nie d la  prożnćy chwały, 

W  niebezpieczeństwach ofia row ali się chrześciauie do 
my śś. pańskich n. p. Satyr do ś. Wawrzeńcn. Ju lianna 
•kem wotum  uczyn iła , że syna poświęci B ogu , ieże li 

• • ymaią (E xh. V irg . 8 .).
‘■on k la in li wyeh , przeciwnych .wierze^ zakazywali iuz  

po tl o>rij czasy biskupi. (L u c . I.
Sprawy znaczniejsze odnosić A m broży  rozkazuie do 

Rzymskich P up ićżów , te nawet, które iuz rozsadził synod, 
(lis t. 36 . 7 .) " :

Tenże zapewnia, iż  Konstanty W . został ochrzczonym 
przed samą śmiercią, (De Theod. 4 0 .)
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©  Julianie  pisze do Teodozyusza  (ep. 40.):  Czy nie s ły ­
szałeś o tem  C e sa rz u ,  że gdy Ju l ia n  świątynię Je ro zo l im ­
ską odbudować k aza ł ,  lycb co wyczyszczali mieysce ogień 
Łoży spalił ? Ammian M arc. poganin opisuie rzecz tę w Its. 
o y . '  tym sp o sob em : » Gdy Alipiusz przy pomocy S ta ro s ty ,  
prowitieyi dzieło to , ile m ó g ł  przyspieszał, wybuchły z fun­
damentów wzruszonych , wprzód przez wstrzesienia , gw ał­
towne massy o g n is te , a pracownicy,, k tórzy dzieło to kilka­
krotnie rozpoczynali,  zostali opaleni. Nie można było zblizyc 
się do mieysca lego, musiano więc przedsięwzięcia odstąpić. 
(W  r. i 8 0 8 .  d. 5 . P aźd .  spalił się by ł kościół w Je ro z o l i ­
mie . ale kaplica grobowa ocala ła  cudownie. Z a  Ju l iana  
spalili Żydzi chrzcśęianom świątynię naypieknicyszg w D amasz­
k u ,  dwie w G a z ie ,  w A szkalon ie , w B e ry c ie , w Alexan- 
dryi. (ep. 40 .  13.)

§. 5.

W  i a d o  m o ś c i  n i e k t ó r e  o o It y c z a i a e h ,
£ s p o s o b i e  ż y c i a  o w o e z e s n y c h  c h r z ę ­

ś c i  a n.

Czasy A m brożego  przypadły  na owe lata, w których 
kościół Chrystusów ledwie się co był po prześladowaniach 
pogańskich Cezarów u pamiętał. Obyczaie były w kościele 
pod  ten czas surowe, karność co do pokuty iaw nćy , co do 
zachowania po s to w , co do katechumenów ostra. Ifereiycy 
atoli mieszali spokoyność kościoła. T yrani,  buntownicyIprze 
ciw prawym panującym uciemiężali i zabiiali wiernych i do ­
brych poddanych. Ludy barbarzyńskie przybywszy lako woy- 
ska sp rzym ierzone ,  uciskały państwo i psu ły  obyczaie. 
W spom nę o głownieyszych przeciw obyczayności uchybie­
niach , na które powstawał Ambroży.

a Biegano za c z a s ó w  A m b r  o ż e g  o n a  i g  e z y- 
ś  1: a rodza iu  w szelk iego , na wyścigi pieszych, ko nnych ,  
lub  wózkami się w ożących, na zapasy g lad y a to ro w . cz , l i  
wysiekaczów , na potyczki z drapieżnymi zw ićrzę ly , na ko- 
Kiedye, Iraiedyc, pantomimy. Odwodzi od igrzysk tych chrze- 
ścian Ambroży. (Ser .  5, in ł ’s . i  18.) O dwróć oezy twe. ad
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marności . by  tego, co się im podoba, nic zażądało serce. 
Oby sie nam udać m ogło cofnąć was od biegania na roz- 
liczne igrzyska cyrku i na widowiska lea lra lu e! Marnością 
to ic s t ,  na co patrzysz. Uyźrzysz pantom ima, marność to; 
widzisz zapaśników i to p różność, bo się dobiiaią o w ieniec 
zielony. Ci są prawdziwemi zapaśnikami, co idą zapasy 
z  ponętami świata. Niech oczów twych nie zaymuie zręczność 
ludzi ley szkoły. Patrzasz na bystry bieg kord, próżność to, 
bo biegną darem nie, nie mogąc iezdźea zbawić. W reszcie 
zwroty ich pokazuią, żc biegaią marnie , bo nie czynią pro- 
slćy drogi. . . Przed nami stoi Chrystus , cel nasz, u a d -
groda za zw ycięstw o, kto sic doń dostanie, ten b ieg i nie 
na n iepew ne, len n e  zu lep ił biegu. . . D o  tego o-
czy twe w znoś, do niebios, do świateł g  viaz'dzistych, iskrzą­
cych się pod c/.ns piękney nocy.

b. Panie przesadzały się iedna nad drn; ą w s lr o ie , 
w kamienie, w kosztowności, pociągały twarz i usta barwa­
mi , falszuiąc cerę , myślały o popsownuiu czystości. Na 
szyiacb ich wisiały kamienie d rog ie , suknie zło ., m tkane 
w łóczyły Się po ziemi. Pachnidla rozliczne słu ży ły  za ponę­
tę. D rogie kamienie obciążały ich uszy , w oczy nawet lały  
wody kolorowe. (D e virg. 1. 6 .)

Lud cały stęka , ty tylko bogaczu , nie dasz się poru­
szyć , ani słuchasz p ism a, które m ów i: (Ekkł, <29. 13 .) U - 
I r a ć  p i e n i e d z e  d l a b r a t a  i p r z y i a c i e l a ,  n i e  
k r y i i c h  p o d  k n m i e ń  ku l w e y ś m i e r c i. / e  
zas nie słuchasz, dla tego Ekklozyaslyk w ola : J e s t  n i e-  
m o c z ł a, i a k ą m p o d s ł o ń c e m  w i d z i  nł  , i ż  b o ­
g a c t w a  c h o w a i ą  n a  z ł e  s w o i e .  (S . Ii>.) Ale m oże  
do domu wróciwszy naradzisz się z żo n ą , a la cię upomni 
byś okupił ieńea. Ta ci owszem doradzi, byś nakupit dla 
niey ubiorów, za których cząstkę nieszczęśliwego wykupiłbyś. 
Ona cię przyprowadzi do różnych wydatków, gdy się iey  

zachce pić z naczynia drogiemi wysadzonego kamieniami‘ spo­
czywać na poduszkach powleczonych szkarłatem , sypiać na 
łożach srebrnych , na rękach i na szyi powiązać drogie z ło ­
te łańcuchy.

B iałogłowy lubią namiętnie kaydany , byle były  ze 
złota. N ie czuią one ciężaru , gdy brzemię icst drogie , ani 
uważaią na okowy, gdy na nich lśnią się' kosztowności. Choinie 
się ranią, by złoto m ogły zalchnąć w uszy; by zawiesić

A
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perły. Nic lo ze kamienie są ciężkie, że w sukniach zimno. 
Pocą się dźwigając drogie kam ien ie , ziębną w icdwahiach, 
wartość wielka za wszystko stanic, co przeciwnem iest n a ­
tu rze, podana się łakomstwu. Poszukuią gorliwie szmaragdów, 
h iacyn tów , b ery lów , achatków, lopazów , am e tys tów ,  tu r ­
kusów , krwawników. Choćby połowę maiątku za nie żądano, 
nie  żaluią wydać , by tylko dogodzić chciwości. Nie przeczę 
t e m u ,  że te kamienie przyiemny iakiś połysk m a ią ; ale są 
to przecież kam ien ie , które przeciw przyrodzeniu  swemu 
nabrawszy poloru  i chropowatości się pozbywszy , są dla 
nas upomnieniem, że- twardość serc wypolerować r a c z e y , 
potrzeba niżeli kamieni. (D e  N ahot 5 , «o.).

c. P rzed  zgonem T codozyusza  W. wśród woien czę­
stych , tak bardzo  serca panów i możnych osób opanowała 
była chciwość dostatków, żądza z bogacenia się , że  ubożsi 
nie mogąc iuż ucisków wytrzymać z żonami i z  dziećmi 
oyczyznę własną porzucali.  T o  było powodem Synodowi 
KartOgińskiemu- III.  iż w kan. 9tym postanowił udać się do 
Cesarzów z prośbą o ustanowienie obrońców Indu pod b i­
skupów dozorem. Paulin ś. mówi o tein wszystkiein w ten sp o ­
sób. W i e l c e  b o l a ł  A m b r o ż y ,  w i d z ą c  i a k w l u ­
d z i a c h  s k ą p s t w o ,  ó w  z ł e g o  w s z e l k i e g o  k o ­
r z e ń ,  w z r a s t a ł o  c ' i ą g l e ,  a n i  w ś r ó d  o b f i t o ś c i ,  
a n i  w ś r ó d  n i e d o s t a t k u  s i ę  n i e  z m n i e y s z a i ą c .  
T r u d n o  s i ę  b y ł o  u d a ć  d o  o s ó b  n a  g o d n o ­
ś c i a c h  p o s t a w i o n y c h ,  b o  t e  d l a  p i e n i ę d z y  
w s z y s t k o  g a r n ę ł y  p o d  s i e b i e .

Przeciw tym uciemiężycielom ubogich tak się wyraża 
A m broży :

Nie ieden by ł  na swiecie Achab , codziennie rodzą się 
tacy: nigdy nie wymieraią. J eden  ubędzie, wyrasta ich wiciu, 
więcey bywa takich, co drą, niżeli takich, co stracić mogą 
Nie iedncmu ubogiem u N abotem u wydarto ży w o t, codzien­
nie takich zabiiaią , codziennie biedny ginie. T ć m  zatrwożo­
ny rodzay ludzki rzuca swą z iem ię , zabiera dziatki , wynosi 
ciężar ten w kraie obce. Idzie żona łzami zalana za mężem, 
iak gdyby ciału towarzyszyła na zgliszcze Hlniey wdowa po 
męża utracie łe z  wylewa ; bo chociaż straciła  obrońcę , ma 
grobowiec, a  choćby  nie m iała  z m ężem synów , nie opla- 
kuic ich oddalenia się na w ygnanie , ani leż s z lo c h a ,
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ze  dobrym  działkom  g łó d  gorszy od  śm ierci doy* 
inuie.

D okąd bogacze , szaloną wasze chciwość zapuszczacie ! 
Czyli wy sami tyllco mieszkacie Da ley z iem i?  D la czegóż 
z  niey dobrych sobie ludzi ru g u iec ie , garnąc pod siebie 
dzierżawy nadane wszystkim ? Z iem ia daną iest w p o ­
siad łość  dla bogatych i ubogich: dla czegóż wy iedni ro ­
ścicie sobie do niey wyłączne praw o ? N ie zna p rzy rodzenie  
bogaczów  , wydaiąc wszystkich w nędzy. W szyscy tu  p rzy ­
chodzim y bez s z a t , bez zlo la  i s re b ra ?  N agich nas na tu ra  
wydaie , potrzebujących posiłku odzienia , napoiu ; nagich 
W swe łono  bierze nas na pow rót ziem ia, cośmv się p o ro ­
dzili nagimi. Nie m ożna obszernych dziedzin zaniknąć w g ro ­
b ie . D arń  wazka w ystarczy na pokrycie bogacza i ubogiego; 
ziem ia zaś , k tó ra  serca bogacza żyiącego nie zd o ła ła  nape ł­
nić , iak łatw o nienasyconego zagarnęła  po zgonie ? N atura , 
co przy narodzeniu  naszem  różnicy n ie  czyni, nie zna 
iey przy  zgonie. T w orzy nas wszystkich p o d o b n ie , zam y­
ka nas wszystkich w w nętrznościach ziem i na tenże  
sposób !

P o lra fiż  kto rozeznać w grob ie  godność n ieboszczy ' 
ków ? O dkop k o śc i, a ukaż m i , jeżeli m o ż e s z , k tó re  s? 
bogacza ! Rozkop g rób  , poznuy, w którym  by t biedak, zbi" 
iay polem  m óy d o w ó d , ale chyba tern, że  powie.-z. iż z  bo" 
gaczem  wiecey ginie.

Szaty iadwabne , zawicia z ło tem  tk a n e , którem i. iego 
zawiniono ciało , ze szkodą tylko były żywych, zm arłym  zaś 
pom ocy nie p rzyniosły . O bok maści pachnących cuchniesz 
b rzydko  !

N a ziem i będąc masz się za bogacza. O bogaczu, nie? 
rozum iesz tego  , iak iesleś u b o g im ! J m  wiecey p o siad asz , 
tern  leż wiecey p rag n iesz , im  wiecey zb ie rzesz , tern ci nie- 
dostaw a wiecey. Łakom stw o w zrasta w śród zbiorów  a nie 
uśm ierzy  się. Chciwość pnie się po szczeblach zawsze wy- 
żey . J m  wyżćy stanę ła , tern wyżęy stanąć u s ilu ie , aż na­
raz  upadek ciężki następuie. N ie ieden  by ł lepszym , gdy 
ninióy po siad a ł, przestaiąc na dochodzie m iernym ; gdy for­
tuny przybyło , zapaliła się w nim żądza chciw ości!

K om uś to  przechow uiecie,, gdy o skąpym bogaczu 
powiedziano : U k r y w a  s k a r b y  u n i e  w i ć ,  d l a



k o g o  i c  c h o w a  ( D.  <58.) M oże dla tych co spuścizny 
po was niecierpliwie wyglądaią ; co pragną  rychłego wasze­
go zgonu ? Dla tego to g łó d  mrzecie —  dla tego duia ca* 
le  pościcie !

Z na lem  ia bogacza , co idąc na wieś, b ra l  ze sobą 
pewną liczbę b u l e k ,  a z liczby ich dorozuiniówauó s ię ,  ile 
dni m ia ł  na wsi zabawie. Nie chciał się tknąć spichrza pełne­
go , nie chciał składu naruszać. Na dzień cały wydawał 
bu łkę  iednę , którą ledwie się m ó g ł  posilić. W iem  i o tem, 
iak zwykł był n arzekać ,  gdy  m u iaio na  s tó ł  d a n o ,  dla 
czego zabito kurczę. Mówię o tem  dla tego, byście pozna­
li, iak sprawiedliwość boża umie karać bogaczów postami, za 
tzy nieszczęśliwych 1

J a k  bardzo post twóy byłby pobożnym , gdybyś by t  
rozda ł między ubogich , co na biesiadę twą poyść 
miało !

J a k  wielu dla tego g in ie ,  żc na s to łac h  w aszy ch ,  to  
co lubicie znaydywać się musi ? T en  z drzewa wysokiego 
kark sk ręc ił ,  dobieraiąc do s to łu  waszego pięknieysżytk o -  
w o có w ! O w utonął,  uwiiaiąc się po m orzu za rybami do wa­
szego s to łu .  T en  się zaziębił, biegaiąe za zaiącem lub ptakiem 
dla ciebie. Owego biią na śmierć p rzed  twemi oczyma, krew 
iego pluska na twe półmiski, '

Widziałem, iak u b o g ieg o ,  nieuiogącego się wypłacić: 
do więzienia ciągniono , bo zabrakło wina do s to łu  bogacza ,  
poczem chcąc do czasu zwlec k a r ę , wywiózł na sprzedarz  
synów. W tem  znalazł się któś , co go poratował w potrze­
bie ; wróciwszy atoli do dom u , gdy został rozszarpane  
wszystko, patrzao na nędze  i g łó d  dz iec i ,  sp rzeda ł  ie i I. 
d. (D c N abu lhe)

d. L i c h  w i a r  z e  zażywali sposobów tysiącznych na 
zruynowanie młodzieży i osób mniey ostrożnych, przywodzili 
dłużników do naywiększych ostateczności? Nieużytość, zdrady 
i okrucieństwa tychże lak opisnie Ambroży (D c  Tobia).

G luchem i są na upomnienia zbawienne religii. Niechay 
się kto do nich uciecze w wiclkićy p o trz eb ie , chcąc siebie 
lub drugich  z niewoli wykupić ba rbarzyńców , < dwracaią 
tw arze ,  nie słyszą próśb  , slcią niewzruszeni ani na[ Izy, 
ani na p ro ś b y ,  przeklinając s i ę ,  że sami nie ix:ąią pienię­
dzy , ze pożyczyćby u drugich sami chcieli.
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Ledwie alcli o lichwie wspomnisz i o zastawie, z łago- 
dziwszy surowe poyźrzenie pocznie się lichwiarz uśmiechać; 
W tym, co by ł dopiero nieśnaiomym dla niego, poznaie sy­
na dawnego przyjaciela, caluie go, cieszy, przyciska, przy­
rzeka szukać gotowizny u siebie , u drugich, gotowość swą 
oświadczając, że dawne srebra chcę sprzedać dla porato­
wania iego, a choć, mówi, robotę stracę, wrócą mi to procen­
ta. W tem robi chytre opisy., podchodzi słówkami, waruie 
obie procent co m iesiąc; za ulug niewielki, w klada dale­

ko większy. Kaź, dawszy , długo potem szarpie i nie­
pokoi.

Taka to wasza łaska, bogacze! Mniey daw acie, od­
bieracie więcey. Taka wasza ludzkość, ze gdy raluieeie, 
odbieracie. Dmiecie z ubogiego nawet obfite zbierać plony, 
musi ten, co pożywienia potrzebuie, opłacać wam lichwę. On 
lekarstwa szuka, wy podawacie mu truciznę; on o chleb 
p ro s i, wy miecz daiecie !

Opisuie potem Ambroży upadek m a r n o t r a w c ó w  
przez lichwiarzy, iakpobiesiadach i rozpustach szalonych, po pi­
jatykach nocnych, ścigani przez lichwiarzy nie maią odpo­
czynku we dnie ani w nocy, poczem przychodą na ostatnią 
nędzę , sprzedaigc za bezcen, co sami i żony ich koszto­
wnego l i l i i  ł y ,  a nie mogąc się lichwiarzom w ypłacić, 
straciwszy wszyslk > , iako niewolnicy >bywaią sprzedani.

Opisuie iak lichwiarze poluia na świeżych panów , na 
młodzików, co do rąk maiątek dostali; iak umieią zmyślać 
przyiażń lub pokrewieństwo z rodzicami w zley potrzebie, 
Gdy w idzą, że są rządni i stateczni, streczą im kupno 
folwarków, dongów , przynoszących znaczne nibyto docho­
dy , raią lite maferye , piękne kamienie. Daią pieniędzy- na 
kupno , by potem i to zagarnąć, co pożyczaiący m iatz do­
mu. Zakradaią oni się i do domów gier w kości, umieiąc 
z  nieszczęścia cudzego korzystać. Gdy atoli przyidzie od­
bierać sprzedaią dłużnika dzieci, trupa nie dadzą pochować 
lak długo , aż dług zapłaconym nie zoslaie.

e. Powslaie Ambroży przeciw p i i a ń s t w u p o s p ó l ­
s t w a ,  m ł o d z i e ż y ,  p a n ó w ,  w o y s k o w y c h , p a n 
n aw et, przeciw różnym sposobom zachęcenia drugich do 
upicia się. (De E lia).
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S ied zą  ii drzwi g o sp ó d  lu d z ie ,  co ani sukm any  nie m a-  
lą ,  ani p os i łku  d z iennego ,  l tozp raw ia ią  o  C e sa rz a c h  ,  o 
sswierzchnośeiach tychże  , o w szem  zdaie  się  i m , ż e  są p a -  
nu iącem i i he tm anom  . Upiwszy się , m aią  się za  p a n ó w  b e -  
dąc  żeb rak am i.  Kozdaią z ło to  i p ien iądze  m ied zy  lud  , b u -  
dnią  miasta  n 'e  m aiąe  czerń zasp o k o ić  szy n k a rz a .  W r e  
W ni h  w in o ,  p lo tą ,  sami nie wiedzą co. Póki z ag rz a n a  g ł o -  
wa , są b o g a c z a m i ;  g d y  Wywietrzcie w i n o ,  w i d z ą ,  ż e  są  
W nędzy. W  dniu  icd n y m  p ra cę  dni w ie lu  p rzep iia ią .  O d  n -  
picia  b io rą  się  do  bo iu  , po  kielichach n a s tcp u ią  razy .  iMia- 
sto  wina k rew  się  lu z  leie  , wino k rew  iuż  p rz e lew a .  W  pi-  
ialistwie m aią  się  ludz ie  za  m ęż n y ch ,  m ą d ry c h ,  wym ow'nych, 
urodz iw ych  , k sz ta ł tnych  , c h o ć  n a  n ogach  os tać  się  nie  m o ­
gą .  ł to z u in  m us i  s z w a n k o w a ć ,  ięzyk się  p l ą t a ć ,  tw a rz  z  s i ­
n ieć  , z  u s t  za la tyw a  s m r ó d  p rzep i ls tw a .  B a rb arzy ń cy  u p i ­
wszy się  b io rą  się do  o rę ż a  , p o sp ó ls tw o  d o  k łó ce n ia  s ię .  
N iechże  k tó reg o  p ięść  d o b rz e  u g o d z i  , u y ź rzy sz  k rew  z m i e ­
szaną z e  łzam i.

L e c z  m ó w isz :  to  są p i ia 'yk i  m o t ło c h u  . > . p r z y ­
pa trz m y  się  p rz e to  b i e s i a d o m  w i e l k i c h  i m o ż n y c h  
osób , pom iiam  ia tu  m ło d z ień c ó w  n a m a sz cz o n y c h  d r o g ie m i  
Wonnościami s iedzących w w ieńcach  różanych  , o b o k  n ie rz ą ­
dnic. y.umkniimy oCzy na ro z w io z ło ść  m ło d y c h  o s ó b ,  p r z y ­
p a t r z m y  się b ies iadom  woyskowych.

D o  s lo tu  usiadaią o toczen i  b ron ią .  U s lu g u ią  h a la b a r ­
dnicy  lśniący się  o d  z ł o t a , w babylońsk ich  p a s a c h , na  szy* 
iach z z ło le m i  ł a ń c u c h u m  i g a ik am i  lakierni u  p a só w .  W  p o ­
chwach z ło c is ty ch  d łu g ie  chowaią noże  , k ló rem i mięsiwa 
rozkraWaią. P a ch o lę ta  z p iąknem i kędziory ,  wzięte z  n a r o ­
dów  obcy.  h, stoią Uszykowani w e d łu g  lal . P a t rząc  na  r ó ­
żnych ł a d ó w  rndzaie  , r o z u m i a ł b y ś , że  to woysko g o to w e  
do bo iu  , p rz y b ra n e  w p rz e p y sz n e  z b ro  e, ró g  zaś we ś ro d ­
ku nap e łn io n y  w inem  Wziąłbyś za  t rąb ę ,  k ró ra  nie d o  piia- 
tyki p o d  czas b ies iady , u le  do  b r o n i  p o d czas  walki za ­
grzewa.

/ .  raZu m a le m i  kubki iako łekkiem  ż o łn ie rz e m  b ó y  
rozpoczynaią  , nie z  iafciey s k r o m n o ś c i , ale  z p o rz ąd k u  pi-  
talyki. J a k  akforowie trag iczn i  z  ra zu  c iszey m ó w ią ,  by  p ó -  
zniey z  c a łe g o  g a r d ła  k rzyczeć  m o g l i ;  tak i b ies iaduiący 
mtueyszemi kieliszkami zaprawiaią  się  w lżeysze  zapasy ,  chcąc

Zesz. IV.



Znosti 'zye  p r a g n i e n i e  i w ię c e y  p i ć  p o l e m .  Til l:  tittg& .ttW M f 
g ł o w y ,  w o la i ą  o  w ię k s z e  k ieiioliv  , p i igc  n a b ie r a i ą  n o w e y  o<!» 
w a g i  d o  b u te lk i  , p o t r a w y  p r z y d a  i a p r a g n i e n i a  , k t ó r e  g d y  
z d a w a  s ię  iu ż  b y d ź  u g a s z o n e , n o w y  k ie l ic h  z n o w u  ie z a o ­
s t r z a .  P o t r a w y  i p u c h a r y  w io d ą  b ó y  z, so b ą .  N i e r a z  żuiąC 
p r z y s m a k i  p o lo / .y ć  s ię  i u ż  n a  h o k  t r z e b a .  A l e  g d y  d l u ż e y  
i z  z a p a ł e m  w ię k s z y m  p i ć  p o c z n ą ,  r o z p o c z y n a  s ię  s p ó r  z a c i ę ­
ty  o to ,  k to  t e ż  u a y w ię c ć y  w y p i i e ?  ' / 'e l ż y w o ś c ia  b y ł o b y  w y ­
m a w ia ć  s ię  o d  k o le i  l u b  w o d ą  w in o  r o z t w o r z y ć .  T o  w s z y s tk o  
d z ic ie  s ię  p r z e d  d a n i e m  d r ą g i e m .  G d y  z i e d z ą , r o z u m i a ł b y ś ,  
ż e  w s ta n ą  ; a l e  t u  w ł a ś n i e  n a  n o w o  p i i a ly k a  s ię  r o z p o c z y n a ,  
a  g d y  sk o ń c z y l i  ,  m ó w ią  , ż e  z a c z y n a ią .  W n o s z ą  w ię c  c z a r y ,  
z p s t r u e b a n y  o g r o m n e  ,  iak  iak ie  w o ie n n e  r y n s z tu n k i .  P r z y n o ­
sz ą  d o  p ic ia  m i a r ę ,  w y z n a c z a i ą  s ę d z i ó w  b o i u  , k r ó l a ,  c o  m a  
w y d a w a ć  w y ro k i  , n a d g r o d ą  z w y c ię s tw a  ie s t  c h o r o b a  c iężk a .  
211 u g o  z w y c ię s tw o  n a  t ę  i n a  o w e  w a ż y  s ię  s t r o n ę ,  w ś c i e k ł e  
b o w i e m  d o t r z y m u i ą  w s z y s c y  p o la .  P o d c z a s z y m  m d l e i ą  iuż. 
r ę c e  o d  c z ę s to w a n ia  , f ó ż  k u c h a r z o m  o d  p o d a w a n i a  rzecz,y  
r o z g r z e w u i ą c y c h  ,  u s ta ią  i t y m  c o  p r z e s t r z e g a l i  m i a r y  n a l e -  
z y t e y  i o b f i t e y ,  c o  d o g l ą d a l i , łzy n a  b o k u  c o  n ie  w y la n o  
a  p i ią c y  p r z e c i e ż  s w e g o  n ie  p r z e s t a ł a .

T a  p o ty c z k a  n i e  z n a  w y m ó w k i .  W  w o y n ie  z w y c ię ż o n y  
s k ł a n ia  b r o ń  k u  z i e m i  i p r z e b a c z e n i a  d o s t ę p u ie  , tu  g d y  
k ie l ich  p r z e w r ó c i  , p ić  n a  n o w o  n iu s i .  W y s i e k a c z  , k tó r y  r ę ­
k ę  p o d n i ó s ł  n i e  d o s t ą p i  w p r a w d z i e  n a d g r o d y ,  a le  t e ż  d a l s z e y  
k r z y w d y  n ie  d o z n a w a  ; b ie s ia d u ią C y  r ę k ę  u m k n ie  o d  w ina  ,  
w le ią  m u  ie w  g a r d ł o .  P i i a n i  iu ż  n a r e s z c i e  w s z y sc y  p o s p o ł u ,  
z w y c ię z c y  i z w y c ię ż e n i  p a d a i ą , i c h r a p i  z  u ic h  w ie lu .  N i e  
w o ln o  ich  ie s t  z  t a m t ą d  w y n ie ś ć  c h o ć b y  n a  C m e n t a r z ,  a ż  
g o s p o d a r z  z a  k o s z t  p o m i e n i o n y  p o m ś c i  s i ę  n a  w sz y s tk ic h .  
O w s z e m  l e k c e  s o b i e  w a ż ą c  w y d a t e k , m a  to  ż a  c h l u b ę , ż c  
o d  s t o ł u  i e g o  p o r a n i e n i  i p o k a l e c z e n i  g o ś c i e i a k  g d y b y  z  p o -  
b o io w is k a  w ró c i l i  d o  d o m ó w .

S m u t n y  w id o k  d l a  o c z ó w  c b rz c ś c ia n i t ia .  U y ż r z y s z  faiH 
m ł o d z i e ń c a ,  c o  b y ł  n i ę p r z y ia c ió ł  p o s t  a c h e m , w y n ie s io n e g o  
n a  d w ó r  i z n o w u  w n i e s i o n e g o  d o  p o k o i u ,  O p y c l ia ią  s i ę ,  b y  
się  w y p r ó ż n i ć ;  w y p r ó ż n ia j ą  s i ę ,  b y  p i ć  Z n o w u  m o g l i .  J e ż e l i  
k t ó r y  w s ty d l iw s z y  w y ii iść  s ię  w a h a  , n ic  m o g ą c  w s o b ie  t e ­
g o ,  c o  p o p i ł  d l u ż e y  u t r z y m a ć  , p o c z y n a  s ię  k r z tu s i ć ,  p o c ić  , 
s t ę k a ć , d a ić  p o  s o b ie  p o z n a k i  ( e g o  , c z e g o  , p o w ie d z i e ć  n i e
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śm ie. W  te in  o pow iada  ied en  sw e bo ie  i w a leczn e  c z y n y , 
p rzech w a la  s ię  po  p iianu  z  z w y c ię s tw , a ro z esp a n i n ie w ie ­
d zą  co i czyli p lec ie . T e n  kicha a p iie  , d rzy m ie  lu b  u tyka  , 
g d y  zaś w staną , n a  no g ach  się  u trzy m ać  n ic  m o g ą  w oio- 
w n ic y , a le  tacza iąc  się  o d ch o d zą . Z  h ań b y  sjvych panów  
n a trząsa ia  się  s łu ż e b n ic y ,  w ziąw szy p o d  p achy  m ę ż n e g o  k a ­
p itan a  , w sadzaią  g o  na  koń . S ie d zą cy  n a  kon iach  n a  k sz ta łt 
o k rę tu  b ez  s te rn ik a  to  n a  tę  to  na  owe k o łyszą  się  s tro n ę , 
n a reszc ie  jak g d y b y  u g o d z en i od  s trz a ły  p ad lib y  n a  z ie m ię , 
•’d y b y  ich  n ie  p o dchw ycili s ln d z y . D ru g ic h  z ło ży w szy  na 
Tarczach w y n oszą . Z b ie g a  się  lu d  n a  śm ieszn e  w idow isko. 
C i co  z ran a  p y szn ie  u b ra n i d u m n o  sp o g lą d a li Da d ru g ich  , ,  
w ieczo rem  sław szy  się  p ośm iew isk iem  lu d u  z ran am i a le  
n ie  o d m iceza  , n ieżyw i a le  n ie z  b o iu  , w p o p ło c h u , a le  m e 
p rz e d  n iep rzy jac ie lem  p o w raca ią  chw ieiąc się  w kw iecie w ie­
k u  , iak g d y b y  by li s ta rc a m i.

l i ló ż to  p u c h a r  p o d o b n e g o  sza leń stw a  p rz y g o to w a ł ? 
K to taką tru c izn ę  d la  d u sz  n a la ł ? C z ło w iek  p o d a ie  się  na 
n ieh eśp ieczeń stw o  śm ierc i ; w sz a le ń s tw ie  d o b ro w o ln em  stawa 
się  p rzy czy n ą  sw ey z g u b y  , lecz  i w as n iep o d o b n ą  u n iew in ­
n ić  , co sp raszac ie  iako p rzy iac io ł , a o d p raw iac ie  z  d o m u  
jako n iep rz y ia c ió ł. W o la łb y ś  b y ł  ra cz ćy  w ino tw e w ylać. . . 
P ro s is z  na  zabaw ę , o  śm ie rć  g w a łte m  p rzy p raw iasz  ; za ­
p ra sza sz  na  o b i a d ,  w ynosić  każesz  do  g r o b u ;  o b iecm esz  
p rz y sm a k i, zadaw asz  m ę k i ;  m ó w isz , że  p o d a ie sz  w ino a to  
t ru c iz n a ;  bo  w szystko  co  s z k o d z i ,  co  ro z u m  o d b i e r a ,  co  
w n ę trzn o śc i p a li , s n u  p o zb aw ia , g ło w ę  zaw raca  , ie s t t r u -  
cjzna.

P o m in ą łe m , l u tn i e ,  h a r f y ,  b ę b n y ,  k tó re  p rz y  ucztach  
p o d o b n y ch  c zę s to  s ie  z n a y d u i f ,  by  w ino i p iosnki w olne 
p o d n ie c a ły  z łe  żąd ze . W ie lu  oby cza iem  l  c isó w  p izy w o  ..i 
n iew iasty  g o d n e  piiaków  to w arzy stw a  od  ty ch  lu ch ch y , o 
b ie r a ią , p o d  n ie się  śc ie lą .

P iiaustw o  ie s t p o d n ie tą  lu b ie ż n o śc i, s z a le ń s tw e m , g ł u p ­
stw em , tru c izn ą . Z m ien ia  ob y cza ić  i is to tę  lu d zk ą  w b y d lę c ą , 
p rz e ra b ia  lu d z i w koni. Z ap a liw szy  się  c ia ła  z  p r z y r o d z e n i a  
g o r ą c e ,  w inem  u ad  miarę, p u sz c za ią  się  -na ro z p u s ty  zw ie­
rzęce  , w hażćJey chw ili nu  z le  roatpasane. P itim i tracą  g lo s ,  
z i)i ieniaia ce rę  , ' iskrzą  się  im. o c z y ,  w ydaią  s tę k a n ia ,  lo r -  
fe4ą n o z d r z a m i> sza leń stw a  p o p e łn ia jąc , p rz y to m n o ść  tra c ą .
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Ztąd waryaeye, ztąd choroby ciężkie, kamienie, niestrawno- 
iści śm iertelne , brzydkie w ym io ty rzeczy na p ó ł strawionych 
ze krw ią zmieszanych. K ła m a n i, ieże li nie to chciał Pan 
przez Jezaiasza powiedzieć : ‘P  i  i c i e i  u p i i a y c i e  s i 
i  w o r n  i I u y c i  e i u p a d a j c i e  i  p o w s t a n i e c i e ,  
(Jez. 25. 27 .) r

Z tąd p rzyw idzen ia , w idm y , k ro k i niepewne. Raz prze- 
*kakuią przez c ien ie , iahoby przez ro w y , d ru g i raz ziemia 
się pod^ n im i trzę s ie , po d n o s i, lu b  zapada, cbwytaią się 
rękam i ż icm i, zdaie się im  , iż  gó ry  ze dwóch stron chcą 
ich pokryć. W  uszach b rzm i u nich szum fa li morskich! 
P sa za lwa biorą i uciekają. Jedn i g iną od smie'chu zby­
tniego , d rudzy z płaczu nieutu lonego , lub  z g łupiego, 
prźelęknienia się. C i na iawie marzą , ow i śpiąc kłócą sic. 
P raw dziw ie , p i i a n y  c z ł o w i  e k i e s t  s t w o r z e n i e m  
z b y t e c z n e  m (Je r. 47 . 5 2 .) Co mam powiedzieć o 
zaklinaniacb piiaków ? T  e n n i e k o c h a C e s a r z a ,  k t o  
z d r o w i a  i e g o  n i e  w y  p i  i e. O co za przyw iązanie o -  
sobliwe. —  P ii in y , mówią daley , z a  p o m y ś l n o ś ć  
w o y s k a za  h e t m a n ó w ,  z a  s y n ó w  i c h  z d r o w i e !  
Iiozum ie iąż o n i,  że takie życzenie do nieba się dostaną?

Lecz co mam o mężczyznach m ó w ić , gdy n i e w i a ­
s t y  naw e t, co scisley skromności pow innyby przestrze­
gać i  czystości, piią az do napicia się ? Poczem osoby te  
drug iey p łc i , których n ik t z obcych niepowinienby w dom u 
nawet w łasnym og lądać . ani też mówiących słyszeć, bez za­
s łony  wszelkiey idą na m ia s to , strzelaią oczyma bezwsty­
dnie. Potem  na u licach , na których mężczyzn, n ieskró- 
mney m łodzieży pe łno ie s t , uw iia iąc się , rozpoczynają nie-, 
przystoyne p lą s y , rozpuściwszy w łosy , w sukni opadłey 
lu b  rozdartey , obnażywszy ram iona , klaskaią w ręce, 
przerabiaią n o g a m i, wrzeszczą i  krzyczą , postawy lu h ie -  
żnemi wzniecaią ządze w m łodzieży poyźrzcniam i wszetecz- 
n e m i, błazeństwy szkaradnemi, Patrza na to m łodzież o b - 
slępuie ie do kota , rob i się smutna zabawa wśród pląsów 
bezecnych , z upadkiem  widzów.

Jak o tern wszystkiem spokoynic m ów ić ? ia k  o tern 
można p rzem ilczeć, lu b  należycie to op łakać? W in o  iest 
przyczyną takiego uszczerbku dla dusz wolnych ! W ino i  
niewiasty od Boga odwodzą. Jeże li samo wino lu b  roz«



p u s ta  sam a  są  siln ą  do  g rz e c h u  p o n ę tą , có z  się  sian ie , g d y  
h  so b ą  p o łąc zą  się  sp o in ie  ?

(Dokończenie żywota świętego Ambrożego.)

X. M. K. B. P.



f

78 —

V.

Dokończenie wiadomości o świątyniach 
pańskich i rzeczach do nich należących*

%• 9 -

O o z d o b a c h  o ł t a r z y .

N ie s łu sz n ie  w cale  i n iesp raw ied liw ie  m o d n i nasi rc fo i-  
n ia lo  row ie  p o lęp ia ia  p rz y s tro je n ia  , o z d o b y  o ł t a r z y , m ó w iąc , 
ź e  to  s lro ie n ic  k o śc io łó w , ta  ro z m a ito ść  rc lig iin y ch  o n z ę -  
d ó w  są  p ró ż n o śc ią  , p rzec iw n ą  p ro s to c ie  i sk ro m n o śc i c '™ " 
u ie liczn ey , sp rzcc iw iaiącą ' się  duchow i p ie rw o tn y ch  c lirzescian  
s iw a  w ieków . C okolw iek dz iś k o śc ió ł z ap ro w a d z ił u  > u  
p o w a ż n i! ,  w szystko  to  ie s t n am  p o d a n em  o d  O ycow  s . ,  
ie s t  to  sp u śc izn ą  p ierw iastk o w eg o  k o śc io ła , w szystko  to  wp y 
w a d z ie ln ie  na p o b o ż n o ść  d u c h a , w  sp ie ra  ®if na  p 1 zy 
n ay d aw nićyszych . J u ż  w w ieku 4 ty m  p o g a n ie  sam i dziw ili 
sie  o k aza ło śc i ch rześc iań sk ich  k o ś c io łó w , iak s ię  to  0 
*  o p isu  żyeia E re m ity  A b ra h am a  L ib r .  I .  P a t r .  sen io i- e i 
H osw ald i fo l. 1 4 6 . »G en lile s  a d  E c c le s ia m  q u o lid ic  v cu ie - 
b a n t , n o n  tam e n  o ra tio n is  g ra tia  , sed  u l  o cu lis  ®uis cc < 
s iae  c o n tc in p la n te s  o rn a tu m  e t  p u lc h rilu d in e m . 
d o  ko śc io ła  co d zien n ie  p rz y c h o d z il i ,  le c z  n ie  d la  n io  i w > 
a le  chcąc  się  n a p a trzy ć  w łasn em i oczy m a o zd o b o m  i p ię ­
k n o śc i k o śc io ła .

P ie rw szą  zaś o z d o b ą  k o śc io ła  W o g ó ln o śc i a  w s z iz c  
g ó ln o śc i o łta rza  b y ł  od  naydaw nieyszych  w ieków  w i •. e  1 J1 
n  e k U k r z y ż o w a n e g o  czyli krucyfix . I irz y z  s ta ł  p o sp o  i 
c ie  we ś ro d k u  tak  zw an eg o  C ib o riu m  ; s taw iano  g o  P®m ,y 
d z y  lic h ta rz am i na  ś ró d k u  o ł ta r z a .  A rin g iu sz  zasw ia cz ' 
w d z ie le  Ilo m a  su b te r ra n e a  w księdze  l i -  ro z d  2 2 . • ’
ż e  Iło siu s w p o d z ie n w e y  kap licy  z n a la z ł o ł ta r z  , m "  . u “   ̂
a a  m u rz e  k rzy ż  d ro g iem i w ysadzony  kam ien iam i. * ' )ie ^ 
ry ch  zaś k o śc io łach  staw iano  krzyż  na oso b n y m  sto  i u  ’ . 
b oku o łta rz a . N ie  ty lk o  d u c h o w n i, biskupi osobliw ie  wy



Wali zriaeZna Cześć nlaintkóW na  p rzy o zd o b ien ie  k rzyżów  4 
tak sie  to óku/.uie z  życia św ię tego  E w e r a r d a ,  i B isk u p a  
P e r p e l u u s a ,  ale  świeccy tak że  osobliwie  t eż  k r ó lo w ie ,  Ce-- 
sa r / . c ,  byli  w tey m ie r z e  n a d e r  szcZodrem i.  Konstanty We­
d ł u g  A  ringi uszu p o s taw i ł  k rzyż  Wspaniały n a d  g r o b ę m  śś . 
A p o s to łó w  P io t ra  i P a w ia ;  a  Belizuryusz  za  czasów  W i g i -  
lius/.a P a p ie ż a  o f iarow ał kośc io łow i ś. P io tra  w R zym ie  krzyż  
Zloty tOO. fun tów  w a ż a r y , ii p r z y  t e m  W d r o g ie  p e r ły  o -  
sadźony .  Karo l  Wielki z achęca ł  duchow ieńs tw o  , by  się  s ta ­
ra ło  o p rzyozdab ian ie  k o śc io łó w ,  p r z y tć m  sa m  także  s z e d ł  
w pob o żn y ch  swoich p rzo d k ó w  ś lady  W ty m  ś lack e tn y m  z a ­
w odz ie .

Tal;  zwarte C y b o r y a ,  W k tó rych  się  zachow uie  
Nay.świąlszy S a k ra m e n t ,  by ły  z ra z u  naczynia ,  k tó re  na  ś r o d ­
ku o ł ta rza  w i s i a ły ,  d o p ie ro  W w ieku  12, zaczę ły  p rzy b ie rać  
ten  ksz ta ł t ,  w k tó ry m  ie te raz  po  kośc io łach  widzimy. W szy­
stkie zb o ry  a osobliwie  A kw isgrańsk i  Z rokit l o t t a .  za leca­
ły  m ieć s ta ran ie  o p rzy o zd o b ien ie  iak nay s la ran n iey sze  cy* 
boryóW. W e d ł u g  w yroku  te g o  S y n o d u  powinny one  b y d ź ,  
gilz ie  tylko to uczynić  się d a , ze  Szcze rego  j ł o t a  , w n ie­
k tó rych  n aw et  Częściach drog ien i i  Ozdobione kamieniami.  
J e ż e l ib y  zaś n iem ożność  zach o d z i ła  w yrobien ia  ich z  m e ta l-  
lu  ś i a e h e tn ie y sz e g o , m ia ły  b y d ż  z  d r z ć W a , a le  nie z  o rz e ­
c how ego  lu b  d ę b o w eg o  , w k tó rych  u t rz y m u ie  się  w i lgoć  
lecz  z  l ipow ego  a lbo  W ie rzb o w eg o ; zew n ą t rz  ca łk iem  wy-, 
z ło co n e  a przynayrt in iey  p rzyzw oic ie  p o m alo w an e .  Ich  wie l­
kość  pow inna  odpow iadać  gm achow i k o śc io ła ;  co do  ksz ta ł ­
tu  m ia ły  b y d ź  czw o ro  —- łub  ośmiokątoWe , a lbo  ca łk iem  
o k r ą g ł e , o z d o b io n e  Wizerunkami ta iem uic  z  żyw ota  Z baw i­
ciela lub  Znamicnitemi czyny świętych pańskich. Ń a  w ie rz ­
chu powin ien  b y d ź  u m ieszczony  w izerunek  J e z u s a  a lbo  u -  
n i ieraiącego na k r z y ż u , a lbo  poWstaiącego z  g r o b u , a lb o  
pokazii iącego swe rany. T y lk o  na  g łó w n y m  o ł ta r z u  s tać  
m ia ło  C y b o r iu m  , nieco p o d w y ższo n e  ,  d o b rz e  u m o co w an e ,  
i wyiąwszy p o d  czas n a b o ż e ń s tw a ,  zawsze zam k n ię te .K łu cz y  
° d  n iego  nie t r z e b a  pow ierzać  k o śc ie ln e m u ,  lecz  te  p o d  
karami su ro w em i  u  p rz e ło ż o n e g o  kośc io ła  zostawać m ia ły .  
W tym  p rz v b y lk u  ta iem nićzym  nie m ia ło  się  nic znaydo-  
wać ani r e l ik w ia rz e ,  ani naczynia  z  o le iem  s-. ani naw et  
inna p ró żn a  puszka. P o d  n im  nie  m ó g ł  b y d ź  sk ła d  żad eu
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na inne rzeczy kościelne , inko to: kadzid ło , kielichy, świe- 
ć e ,  książki i t. p. Wewnątrz powinien bydź Wybity mate* 
ryą iedwabną , prócz tego przednie części wyłożone koron* 
kami drogiem i, albo wyszywane z lo te m  i śrebrem . Posada 
zaś tego przybytku , na którey ma stać Nayświęlszy Sakra­
m e n t, powinna bydź w ysianą korporałem  czystym ,

J u ż  w wieku 4tym paliła się p rzed Cyboriutn 1 a ni­
p a ,  a to nie tylko W dzień ale i w nocy. Zaświadczaią o 
te in  święci Paulin i Epifaniusz. W  czasie świąt znamienit­
szych napełniano te lampy balsamem , albo inucmi wonie* 
iąccmi olciami , ku czemu osobny b y ł  przeznaczony fundusz. 
Papież G rzegorz  1. na utrzymanie lampy w kościele ś. 
P io tra  przeznaczył by ł  całkowity dochód pobierany rocznie 
z  wód publicznych (Aquae salviae zwanych). Utile judicavi* 
m us  eaudcin m assam , quae ad aquas salvias n u o c u p a lu r , 
cum  omnibus fundis luininaribus d e p u ta r e , są iego słowa 
libr 2. Iteiest. Epist. 9. Nie tylko zaś u katolików w edług  
świadectwa wielu Oyców ś.,  i wyroków na zborach rozmai­
tych .wydanych , istniał ten zwyczay od naydawuieyszych cza­
sów , ale nad to  i u  Nesloryanów był on zachowany, co 
większa pruwem wyraźnem byt nakazany , iak się to okazu* 
ie z fcan. 2 5 ,  ich zboru z 9 0 0  roku. » Placuit Spir itui 
Saucto et p raccep it ,  u t  si neccSsaria et minime voluntaria 
causa exigat , u t sacra mysleria super  altari in crastinnm 
diem se rv en tu r ,  se rven tu r;  altamen cura  eidem adhibealur, 
u t  lampadcs coram illis a r d c a n t , ” są iego słowa w T om . 
I. S up p lem . Concil. col. 1092. W wigilią Zmartwychwsta­
nia pańskiego , Czyli w wielką Sobotę  gaszono te lampy , 
napełniono ie świeżym zupełnie oleiem , i nowym zapalono 
p łom ien iem  J u ż  ś. Cyryl Jerozolimski daie świadectwo o 
tym obrządku w mowie d c o c e  u r  s u  D o m i  ni  —  gdzie 
między inneini tak się wyraża : Lacli hodie lampadcs o r n t -  
m us. E uzebiusz  p i s z e , iż za czasów Konstantyna Cesarza 

* wielka Sobota była  dniem świclnieyszytn, niżeli wielka Nie­
dzie la .  gdyż na iego rozkaz w Sobotę wielką w obwodzie 
miasta w rozmaitych mieyscach zapalano slupy woskowe , 
i mnogie w achld , prócz rzęsistego światła , któremi w tym 
dniu oświecano kościół. A  więc o prócz lampy nieustannie 
przed  Nayświętszym Sakram entem goreiącey . używał ko­
ściół katolicki od naydawnieySzych czasów nie tylko pod
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Czas większych uroczystośc i , ale w dniu każdym przy 
sprawowaniu religiinych obrzędów świec gorc igcy ch , nie tyl­
ko ale d la  uświetnienia dni lycli , co nawet pod czas prze­
śladowań , (w czasie których prawowierni po naywiększey 
Części po nocach schodzili się na nabożeństwo , a tein sa­
m em  świec palących się konieczną mieli potrzebę) t r w a ł o ,  
nie także po zaprzestaniu prześladowań , gdy chrześciunie 
wśród dnia iasnego do kościoła się zgromadzali.  Świadczą 
o leni nie tylko zbory dawne Efeski i C h a lcedońsk i, ale 
nadto i Hieronim ś. w liście do R yparyusża , w którym zb i-  
ia nierozsądne powstawania przeciw tem u zwyczaiowi Wigi 
lancyusza » Videmus moles cereo rum  sole fulgente ac- 
C e n d i ,”  mówi WigilancyuSz. H ieronym  ś. nazywaiąc p rze­
ciwnika swego dla tego gburowstwa i  niewiadomosci Dor 
m i lancy uszem , odwołuie się w tćy mierze do zwyczaiów 
Wschodnich kośc io łów , i obala wszelkie Szydercy zarzuty • 
»Per tolas Orienlis E cc le s ia s , quando legcndum  est E v an -  
gelium , ae renduntur  luniinaria jam  sole rutilante non uli- 
que ad fugandas tenebras sed ad signnm laetitiae demon 
strańduni. L a m p y , l ich tarze , które za dawnych kościoła 
czasów używano , były nader  pięknb i stuczne , dla leg 0 
s łużyły  też za ozdobę kościołów. Niektóre z nich b y ły  
szklanne, inne były z metallów kosztownych, ze srebra  lu b  
z ło ta ;  iedne wisiały ua pięknych łań cu c h ach ,  drugie  stawia­
no ókolo o łtarza lub po innych inicyscaeh kościoła y iedne 
stały na slupach umyślnie do tego przyrządzonych , leszcze 
inne nosili lak zwani Akolici. Dla napełnienia lamp , dla 
lichtarzy oświecenia przynosili prawowierni w pewne uro 
czystości o l e y , wosk, i inne arom atyczne ,  pachnące m ate­
r i e  w ofierze. O tymlo. zwyczaiu mówi d ru g i  Apostolski 
kanon; Non erit licilum offerri aliquid ad allure, nisi ole­
um ad sanctatn lucernam. Przyięcie podobnych ofiar s łu ­
żyło oraz za dow ód , iż ofiaruiący zostawał w iednocci
z' kościołem, dla czego ani od kacerzy, śni od pogan me 
Wolno było przyimować o l iw y , Wosku , ani innych rze­
czy. \V życiu starożytnych Oyców ss., tóz w księgach s. 
Grzegorza Turońsk iego  iest wzmianka o wielu cudach, fcto- 
rem iSSóg ten starożytny kościelny zwycz.ay uchwalił. 1 o- 
iniedzy lichtarze przed o ł ta rzam i,  niekiedy na grobach m ę ­
czenników, a nawet na ołtarzach samych stawiano niekiedy

Zesz. IV. 6



82 —

osobliwie w czasie większey uroczystości maleńkie <1r z e W- 
k u ,  k r z e w y  rozmaite lub k w i n t y -  Hieronym ś. chwali 
zu to NepoCyana, a Augustyn ś. (<le civitate l>ei cap. 10) 
wspomina a eiemney niewieście, co grób Szczepana s, 
przyslraiala była kwiatami. Królowie nawet , królowe za za­
szczyt sobie poczytywali największy , iż w dnie uroczyste 
przyozdobić mogli ołtarze rozmaitymi kwiatami. 1 en zwy- 
cz.ay opisał pięknie Fortunat Wemmcyusz w ksiąd. c 15. Gdy 
zaś pora roku na przeszkodzie była naturalnym kwiatom , 
używano r o b i o n y c h  , które rozmaitością i żywością ko­
lorów upiększały ołtarze. Ceremoniał Papieża Klemensa 8go 
czyni wzmiankę i tych ozdób ołtarzy , i pochwala one. 
W  wieku osobliwie 9tym przydawano do kwiatów zdobiących 
ołtarze r  e l ik  w i a r  z y.k i ,  których robotą misterną I-ran- 
cuzi i Niemcy się odznaczali. '/< pism Leona 'Igo Papieża 
pokaźnie się. , że oprócz przedmiotów inż wyżey wzmianko­
wanych stawiano także tablice na ołtarzach t p o c z ;> 1 k a m i 
c z t e r e c h  E  w a n i e 1 i i , fakic i za naszych czasów wczasie 
niektórych uroczystości duchowieństwo śpiewać w kościołach 
zw ykło , n. p. w czasie processyi Bożego Ciała. W wieku 
Itilym  zamiast czterech tablic ewaniclicznych zaczęto uży­
wać iedney , na którey było napisano Gloria in exeelsis, 
C redo , tudzież słowa konsekracji chicha i wina Synod 
Konstancyiski nazywa tę tablicę S e c r e t  a r  i u r n  M i s s u e ,  
in qua scilicet m ajor et minor canon continuatur. Po wy­
daniu M szału Piusa 5go ,  według którego początek Ewanie- 
lii ś. Jana przy końcu mszy s. się cz y ta , dodano tablicę z 
psalmem L ayabo, który podczas obmywania rąk duchowni 
odmawiiin —  więc teraz pospolicie trzy są tablice na o l- 
rzach , kanonkami zwane. O łtarz pokrywano p ł ó t n e m ,  
które mappa łub obrusem  zwano. Ten zwyczay pochodzi 
od Zydow według Archaeołogii bibl. Jahna sf. Ul 4 ,  klory 
zatrzymali Apostołowie ś. i pierwsi w cbrześciańslwie bisku­
pi podczas ofiary mszy s. a Papieże święci Sylwester i Bo­
nifacy powszechnie nakazali. W edług’ świadectw wiary go­
dnych, iako t o :  Optala księg. 6. Grzegorza z T u ru , mappa, 
©brus nazywrał się także p a l l i u m  p łaszcz , który bywał 
ze sukna , albo z iedwabnych także maferyi. Na tymto o- 
brusie m a p p a lub p a l l a ,  p a l l i u m  zwanym , rozściela­
no ieszcze przy każdey mszy święley inne nakrycie ,  zwane



dla tego korporałem , £e się chleb w c a ło  pańsku
nie.., składał. Już w wieku ^ ty m  czyn, o Jem 

wzmiankę Izydor Pelluzyota. Po ukouczoney olierze s. skła­
dano i e  w r a z  z kielichem, tudzież z innemi rzeczami w m .ey- 
scu beśpieczpćm W edług przepisów powinien by.lz korpo­
rał z plólna iak naycieńszego. Pod czas mszy ss. piywa - 
„yel, Składał on się w zdtuż we czworo , a w szersz we 
,y o ie , i był chowany w tak zwaną kapsułę (czyi. w w ore­
czek ); które poźnićy bursą nazywano. Ta bursa pow.nna 
bvdź równie iak zasłona kielicha v e t  urn c a l i  e s  z  ma- 
lervi iedw abney, tego sam ego k o loru , co r ornat.

Było ieszczc i Wzecie p a l l i u m ,  antipediuin fro . 
le zwane , które za czasów Leona III. Papieża powstały , 
i do tvcl, czas są w używaniu. Powodem do ich używania 
były o łta rze , w edług dawnego zwyczaiu na w szyslk .ecz ery 
Slronv otwarte , do tych otworów osłonienia używano zasłon, 
które antipedia fronlalia nazywały się ; na nich wyszywa­
no śrebrem , złotem  rozmaite sym boliczne wyobrażenia.
W Hiszpan?, w 8. osobliwie w iek u , przepychem nay u 
s/y ... ubierano niemi ołtarze , iak to zaświadcza du Lange 
T e za sło n y , które po bokach ołtarzy wieszano na k s z . i t  
kob ierców , nazywały się  dorsalia. C Greków uży^ u *
poczwórnego nakrycia o łta rzy , przy ołtarzu sto,a pospol. 
cie dwa stoliki , ieden Diaconicum m in u s, a d .u g . 10- 
lazya nazwa.ny. Na pierwszym kładzie się ub.or kosc.elny , 
czyli apparaly, książki liturgiczne i inne rzeczy ; na dru­
gim zaś chleb i wino. Od Greków przeszedł len zwyczay do 
Lacinników, którzy od „ayuawnieyszych czasów , Osób iwie 
w czasie ponlylikalney mszy ś. podobnych pobocznych sto li­
ków używaią.

J. Jed.
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VI.

Tertulliaua obrony chrześcian przeciw p o ­
ganom ciąg dalszy.

§ •  M-

Ż e R z y  m i a n i e  r a c z e y  n i ż e l i  e li r z e ś e i a-  
n i e  ż y i a b e z  o d d a w a n i a  n a l e ż y t e j ?  

c z c i  B o g u .

A więc to  świadectwo (złych duchów ), którzy m ów ią, 
ż e  n ie  są b o g am i, ze  nie masz innego Boga oprócz teg o  

k iednego  , którem u m y słu ży m y , dostateczn ie  iuż u p rzą ta  
zaskarżenie o pogw ałcenie przez nos religii kraiowey , oso~ 
bliw ie te ż  Itzym skiey. Jeże li bow iem  ci bogow ie z pew no­
ścią nie są b o g a m i, r. więc z pewnością także oddaw ać im  
czci nie należy. Jeże li zaś i czci i bogów  waszych niem asz, 
w ięc o pogw ałcenie czci tychże obwinianemi bydż nio m a­
my: Owszem wy wtey m ierze istotnie wykraczacie ,  bo wy­
rządzacie cześć zm ysłowym  rzeczo m , a o część Boga p ra ­
wego nie dbacie, owszem usiluiecie tę  wytępić a zatem  zb ro ­
dni bezbożności istotnie się dopuszczacie. Choćby zaś oni 
bez wątpienia bogam i byli , czyliż wy idąc za pow szeckueni 
zdaniem  nie w yznaw anie, że  oprócz nich ies t któryś Bóg, 
znacznieyszy i po tężn ieyszy , książę, że lak powiem , świata,, 
co posiada zupełną  po tęgę i n ia iestat?  Naywiększa owszem 
część z pom iędzy was tak o bóstwie trzym a, inkby w ładza 
naywyższa i poszanowanie zostawały przy  iednym , sp raw o­
w anie zaś różnych powinności rządzącego przy wielu. T ak  
P la to  Jow isza wielkiego wystawia otoczonego w niebiesiecll 
zastępam i bogów i duchów , T ych  zatem  uważać należałoby 
iako s ta ro stó w , iak Prefektów  i przełożonych. Cóż zaś za 
zbrodn ię  ów p o p e łn ia , co chcąc sobie tein usilniey zaskar­
b ić  laskę C esarza, nie chce żadnem u ksinżęciu oprócz C esarza 
iednego im ienia Im pera to ra  , lak iak my Boga; przyznać co 
ro zu m ie , ze to  stanowi zbrodnie  g łów ną stanu  zwać C esa-



rzcn i kogo innego oprócz pam iiącego. Niecliay więc ieden 
}!(,..u część (lawa , Jow iszow i d rug i ; niech ieden  ku n iebu 
ręce pokornie w znosi, inny do o łta rza , w którym  ma wiarę; 
niecimy inny, ink wy mówicie, m odląc się , obłoki liczy lub 
deszczki u p o w a ły ; uiechay ieden duszę swą iony koźlą n ie­
sie w o fierze B ogu : wy się strzeżcie , byście p ró cz  bez­
bożności z b ro d n i, nie odw ażali się w ydzierać d rug im  wolno­
ści r e l ig i i , zakazywać i m , by sobie bóstwo w ybierać m o­
gli , tak żeby mi iuż nie by ło  wolno oddaw ać czci te­
m u , k tórem u ia c h c ę , alem  się te m u , co nie chce kłaniać, 
koniecznie m usiał. Ż aden bóg  , człowiek naw et żaden nie- 
p ragn ie  czci przyinuszoney ; d latego też  i u E g ipeyan  obok 
obrzydłych  zabobonów  zostawia się każdem u wolność przy ­
brania sobie za bogi iakie chce zw ierzęta i p tasi w a i m oc 
karania tych na g a rd le  , coby takiego boga zabili. D la tego 
każdy kray , każde m iasto m a tćż swego B oga: Syrya  A" 
s ta rte  , A rabia D uzarsa , N oryk T y b e le u a , A fryka C e lc s tę , 
M aury tan ia  królików swoich. W yliczyłem  iuż, zdaie mi się, p ro - 
wineye Rzymskie , atoli Bogów Rzymskich nie obliczyłem  
ieszcze co nie w sam ym Rzym ie , nie w całych W ło szech , 
ale po m iastach czci bnskiey nabyli , ink u Kasyniiczyków 
D e lw ery n , u K am ieńczyków W izydan , u  E skularzów  A n- 
charya ; u W olsynów  Ń orcya , u  O krykulan W alen cy a , u 
Sytrynów  H o s tia , u  Falisków  K urys przezw ana Ju n o n ą  ; 
na część oyca tylko nam  iednym  religii osobney m ieć nie 
wolno ! Jesteśm y w rogam i R zym ian , l*ie maią oni nas za 
Rzymian p rze to ; iż Bogowi Rzym skiem u czci nieoddawam y. 
D o b rz e , że on iest nad  wśzystkiemi B o g iem , do k tó reg o , 
czy chcem y, czy nie chcem y należym y wszyscy. L ecz  u was 
wolno ies t oddaw ać cześć boską , kom u się podoba, oprócz 
praw dziw ego B o g a , iakoby nie len raczćy by ł Bogiem 
w szystkich, którego m y wszyscy iesłeśm y.

§. 25.

I ż  B o g o w i e  n i e  m o g ą  n a d a ć  R z y m i a ­
n o m  p o t ę g i ?

Sąd/.c , iż o B ogu prawdziwym a o fałszyw ych boż­
kach rzecz należycie zg łęb iłem  z rozum u dow odów , ze
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św iadectw  ty ch  n aw et  sam y ch  , k tó rych  za  b o g o w  macic .
W  p rz ed m io c ie  więc tym  nie m a s z  iuż nic p rzy d ać .  Ac a lo ­
tni; z asz ła  d o p ie ro  wzm ianka o R zy m sk iem  p a ń s t w i e , m e '  
p o m in ę  ia ieszcze ro z p ra w ić  się  z lem i , co w u p rz e d z e n iu  
sw era  t w i e r d z a , iakoby R zym ian ie  w n a d g ro d z ic  za  p o b o ż ­
n o ść  i g o r l iw o ść  o  w ia rę  , do  tak ieg o  szczy tu  p o tęg ,  wy- 
n ies ionem i zostal i  , i ż  sob ie  św iat  podbili  c a ł y ; ze  z a tem  
są  b o g o w i e , a  ci t y m , co im  g or l iw iey  iak d r u d z y  ś lu z ą  
w iększych  leż  n a d  inuych  ludz i  łask  u dz ie la ią .  l a l . a  więc 
n a d g r o d g  R z y m scy  b o g o w ie  w d o w o d  sw ey  łask i  w am  w y­
m ie rzy ć  m ie l iby  ? S te rk u l iu sz  (g u o iu  b o żek )  w i e c ,  M a k u -  
Iiiusz (sm ark ó w ) i L a u re n c y a  (n ie rząd n ica )  z rob il i  chyba  
p o t ę ż n e m  p aństw o  w asze  ! R o z u m ie m  a lb o w iem  , że  o b c y  
b o g o w ie  w am  c u d z e m u  n a ro d o w i le ż ą c e m u  za m o rza m i  , n ie  
m o g l ib y  na ty le  s p r z y i a ć , iak s w o i e m u , iak z iemi m ac ie ­
r z ,  ń sk ie y ,  w k tó rey  sic p o r o d z i l i ,  w z r o ś l i ,  w s ła w i l i ,  w k ló- 
r e y  leżą  pochow ani.  Niecimy więc p a t r z y  C y b e l e ,  d l a c z e ­
g o  na ty le  R zy m  p o k o c h a ł a ,  iako p am ią tk ę   ̂ T r o ia n s k ie g o , 
n ięp rzy iac ió łk ę  o y czys tego  r o d u , k tó re g o  t eż  p rzec iw  nic-  
p rz y ia c io lo m  z b ro y n y m  b ro n i ła  , d lac ze g o  p rzen ios ła  się  » o 
tych ,  o k tó rych  p rzew idz ia ła ,  że  n iegdyś  F ry g ią  i G rcoyą  z a .  
woiow aw szy  z em szczą  się  swey krzyw dy .  A le  in o g la sz  ona 
d a ć  d o w ó d  lak wielkićy n ad  m ias tem  tern o p ie k i ,  g d y  za 
naszych  czasów  p o  zab iciu  M .  A u re l iu sza  p o d  S y r m iu m  
n a  dn iu  17 .  M a r c a ,  w y d a ła  ieszcze  n a  d n iu  2 1 .  zwyk e 
ro zk azy  do  A rc y k a p ła n a  sw eg o  n ayw yższego  , bv  z a  z d r o ­
wie i panow an ie  M a rk a  I m p e r a to r a  zwykłą  u czyn i ł  o lu irę  
z  b e z e cn e y  krwie  w y d o b y tey  z  p o n a rzy n an y ch  ram ion .  O  u -  
spali p o s ł a n c e ,  o  p isa rze  g n u ś u i ! z waszey to  winy lak p o -  
ź n o  b o g in ie  w ia d o m o ść  o  z g o n ie  tym  d o sz ła  , z  c ze g o  te ­
r a z  na trząsaia  się  chrześciunie  !. A le  J o w is z  nie m ó g łb y  o -  
z w o l i ć , by rzym ski o rę ż  z d o b y ł  tak ła tw o  K re tę  , am  V 
z a p o m n ia ł  o  sw ey iask jn i  I d ^ s k i e y  , ani o ko t łach  ko ry t .un i­
ckich , ani o  n ay p rzy iem n iey szy m  zap a ch u  sw ey  u lu b io n e y  
m am k i  (K ozy) .  C zy liżby  on te g o  k ra iu ,  w k tó ry m  g r o b  ic- 
g o  zuaydu ic  się ,  nie p o k o c h a ł  więcey, n a d  bapilo l i im i,  nad a-  
iac  o n e m u  raczćy  p an o w an ie  n ad  ś w ia t e m ,  p o n ie w a ż  p o p io ­
ły  iego  t a m  l e ż ą ?  Czyliżby i J o n o ,  k tó ra  S a m o s  p o r z u ­
ciwszy więcey z am iło w ała  K a r t a g in ę ,  d o z w o l i ł a ,  >v l<z 
R zym ian ie  z b u rz y ć  m ie l i?  l ic  m i w i a d o m o ,  tu  b y ła  n y



zbrnia , til ićy Wit/, lu królestwo - więc panowanie nail lu -  
danii , gdyby lego wyroki dozwoliły b y ł y ,  pod  ów czas za­
raz przenieść ona tum pragnęła .  Ale n ieboga owa Jowiszo­
wa zona i siostra nie m o g ła  przem ódz wyroków , którym 
zutsle Jowisz sam uległ.  A przecież nie tyle czci Wyr/ę- 
dzali Rzymianie owym fatom , co przeciw Życzeniu i uk ła ­
dowi Ju n o n y  poddały  im R ar tag m ę  , ile Laiirencyi wsze­
tecznicy naysprośnieyszey oddaią. Jeże l i  więc oni moc ro ­
zdzielania panowania posiadali , gdy sa'ni królowali , od 
kogóż łaskę tę otrzymali ? Komuż się Satm n i Jow isz  in­
ko Bogu kłaniał? Czy m oże Sferkuliuszowi iakiemnś. A lcćteri 
i iernu podobni pożniey nastali w Rzymie. Choć zas d ru ­
dzy bogowie nie panow ali , byli inni królami, którzy bogów 
waszych nie czcili , bo ci ieszcze nie byli miani za bogów  
A więc przy innych iest m oc udzielania k ró le s tw , bo dale­
ko wprzód byli k ró lowie, n im  bożków w poczet bogów za­
pisano. / e  zaś na prożno  potęgę państwa Rzymskiego n ad -  
grodą  gorliwości o cZeść tych bogów bydz mienicie, poznać, 
z l ą d ,  że  dopiero po  dostąpieniu potęgi,  albo po rOzszerzo- 
ncni państwie p rzez  królów wzrasta wasza religia Choć bo­
wiem N um a narzucił wam owe zabobony Osobliwe, religia 
przecież Rzymian nie znała pod ow czas ani posągów ani 
świątyń, owszem skromna była służba kościelna, mało by­
ło  o b rzę d ó w , niebyło kapitoliów sięgających n ieb ios ,  o ł ta ­
rze  robiono iak przypadło z darni , a na nich w naczyniach 
glinianych kurzyły się o f ia ry ,  boga  tez (z ło tego) nigdy nie 
było. A lbowiem przemyślni G recy i Tuskowie , nie zapełni­
li byli ieszcze miast naszych bałwanami swey robo ty . 'A  więc 
nie wprzód byli Rzymianie gorliwemi o służbę bogów, m m  
się potężnemi stali , a zatem nie dlatego siali się wielkiemi 
że tyle o swą religia dba li!  Jakżeby owszem za swą po- 
pobożuość wielkości mogli byli dostąpić ,  gdy wśród bezboż­
ności wzrastali w potęgę- Jeżeli się bowiem n.e mylę każde­
go królowania , każdego panowania dostępnie się p rzez  woy- 
ny , a rozprzestrzenia się ie przez zwycięstwa. J u z  zas 
woyny zwycięstwa maią to do s ie b ie , ze się przy nich 
bez dobycia i zburzenia miast nie obeydzic. P od ob ne  zas 
wyprawy nie dzielą się bez krzywdy bogów. IVa wały bo ­
wiem i na świątynie miast warownych przypadaią tćż sam e 
klęski, równie miecz mieszkance miasta iak kapłanów m o rd u -
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ie 5 rów nie zoln ićrz  zabiera bogactw a kościelne lak św ir 
ckic. Ile wiec tryum fów  liczą R zym ian ie , tvle oni popeł­
nili pogw ałceń b o g ó w , ile zwyciężyli n a ro d ó w , ty le  i bo­
n ó w  ty c h ż e ; ile łupów  ,  tyle dziś ieszcze poym anych bo­
nów posągów  widzieć m ożna. A  więc bogow ie przym uią 
inile część w yrządzoną sobie przez w łasnych swych wrogów:’ 
A więc tym nadaię panowanie nie maiącc k o ń ca , m iasto le­
g o , coby ich za pokrzyw dzenia bardziev niżeli za podchleb- 
slwa ch łostać m ieli?  A le ci co nie widzą ani słyszą , m ogą 
liydź bezkarnie o b ra ż a n i, iak cześć ich żadnćy korzyści 
przynosić nie m oże. Z a is te , n iepodobna  ternu dać w iary ,
aby w nadgrodę za sw'ą pobożność mieli się wznieść W górę  
Rzym ianie , bo się dow iodło , że krzyw dząc relig ią w zrasta­
li , albo wzrastaiąc bogi krzywdzili. A leć  i te  królestw a , 
k tó re  znikły w owym Rzymkiego państwa oceanie , gdy  u- 
pad ły , bez cAci bogów pewnie nie zostawały.

$• 26 . .

B ó g  p r a w d z i w y  n a d a w a  p a  n o-
w  a n i e.

Rozważcież, tedy , czyli nie ten udziela królestw , któ­
rego i c s t , i okrąg ziemi , na którćy są królowie i lu d z i e , 
którzy panuia ; czyli nie ten ustanowi! Czasy, kolcie i zmia­
ny panowań na toy z ie m i , który istniał p rzed  wSZelkiemi 
czasy , który ogrom  wieków spoił W pewne Wielkie ciała f 
Czyli nie ten wznosi albo poniża państwa, pod którym zosta­
w ał rodzay niegdyś nasz, kiedy iesżcze królestw na święcie 
nie było. P o  co b łą d  taki u trzym yw ać? W a s z  Rzym la­
sami zarosły dawnieyszym iest od nieiednego z waszych bo- 
*>ów, miał on Wprzód panowanie i k ró le s tw o , nim o g ro ­
mne kapitolium gmachy Wzniosły się w górę. Mieli i Babi- 
lończykowie państwo wielkie, nirtl ustanowiono Pontylików , 
i Medowie rząd zaprowadzeniem kapłanów Sybillyiskich 
piętnastu , i Egipcyanie p rzed  skoczkami ku czci M arsa , t 
Assvrviczyki p rzed Luperkami i Amazonki p rzed nastaniem 
Weśtalek. Z resztą gdyby Rzymscy bogowie rozdawali kró­
le s tw a ,  tedy Żydzi nigdyby dawnićy nie posiadali byli pano-
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w ania, bo oni wszelkie,ni temi gardzą bogami, których bo- 
i wy przez czas nieiaki cześć wyrządzaliście, do kosc.o 

U icgo szlac dary, z narodem zaś samym zawieraiąc przy­
mierz” , nad którymi nigdy nawet panowania bylibyście me 
dostąp ili, gdyby byli przeciw Chrystusowi ciężko nie zgrze­
szyli.

§. 27.

I U o  p o d w o d n i  p o g a n y ,  a b y  t a l t  u c i s b a -  
1 i  c h r z e ś c i a n y .

Lecz dosyć iuż względem czynionego nam zarzutu, 
WJ/dedem obrażenia maiestatu bóstwa. Nie można lego obra­
żać / c o ,  iak sie iuż widziało, nie islnieie. Gdy nas więc do 
czynienia ofiar pociągała, nie chcemy tutay nic lu.pelnic co- 
by było przeciw naszemu sumieniu-, wiemy bowiem dobrze, 
komu sie cześć owa oddaie, przy posągach haniebnych vysrod 
ubóstwienia nazwisk ludzkich. A le niektórzy za szalens 
nam to przyczytnia, że mogąc po solne u d a ć , -k o b y su y  
oriarę. czvoili, m ogąc bez szwanku w rócić, dochowu.ąc 
w sercu 'przedsięw zięcia, upor przec.ez nad całosc naszę 
przenosimy. T o nam więc radę dawacie , inkuby was oszu 
kać! Ale wiemy my dobrze , zkyd takie natchnienia pocho­
d z ą , ezyia icst cala la robota; w iem y, kto nsiluie przeła­
mać nasze stałość raz chytremi stów kam i, drugi raz sro- 
giem i okrucieustwy. Jesito  tenże sam duch warsztatu czar- 
tow skiego, czyli złych aniołów , co dla
ro zb ra tu , nienawiścią ku nam pałaiąc zazdrością tchnąc, 
wziąwszy sobie dusze wasze za siedzibę, Wiedzie z na 
zlamUid bóy zacięty , to was taiemnie przeć,wko nam po- 
duszczaiac, to was na to wysadzając, abyście F ^ w k o n a m
nayniesprawiedliwsze, iak s i ę P o d d a n a ć  nam 
li wyroki; abyście nas nayzłosliwiey ) ‘
iest wprawdzie wszelka potęga szatańska ^ d ^ h ó w  ego o 
dzaiu , lecz oni na kształt n i e w o h i d c . i w  n,egr,dz,w; cl, n,,m..
boiaźni zuchwałemi się niekiedy okaz.ną, So d if  
szkodę, których się. bać zwykli; bo bo.azn r o d z .  po .h  e 
nienawiść. Przytćm  miolanemi będąc rozpaczą z pow oduza 
powiedzianego sobie poprzedniego potępienia szuka.? rosko

Zesz.. IV. b
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szy w płataniu złości, dopóki odwleczoną iest ich kara. Scliwy- 
tani ;wszelako powolucmi #ą i korzą s ię ,  iak lo na stan ich 
przysto i, nie mogą nas zaś zilaleka razie, zbliska nas b łaga­
ją . Na ksztal więc więźniów uporczywych i podbuntowanych, 
trzymanych w lochacli, w więzieniach, w kopalniach, lub 
w podobnych mieyscnch ciężkiey kary , wypadaią na tych , 
w których są mocy, chociaż wiedzą o tem, iż nas nic prze­
mowa że przeto bardziey się gubią. Z niewdzięcznymi więc 
toczymy b ó y , iak oby nam byli rów ni; walcząc przeciw nim 
trwamy w tern mężnie , na eo biią, nigdy ich znakomitszego 
nie pozbawiaiąc zwycięstwa , iak gdy za stałość nasze 
w wierze ponosimy kary.

§. 28 .

L  e  p o g a n i e  w i e c e  y  s i ę  l ę l t a i ą  p o t ę g i  
I m p e r a t o r ó w ,  n i ż e l i  s a m y c h  b o g ó w .

Łatwo osądzić, iak wielką iest niesłusznością chcieć lu 
dzi wolnych przyuiewalać , aby Czynili o fiary , bo pizy od 
bywaniu wszelkich powinności tyczących się bóstwa , należy 

.mieć serce ochocze. Równie za nierozsądek poczytać należy? 
aby kogoś pociągać do czczenia bogów , których dla same­
go siebie należało dobrowolnie błagać, by prawem wolno­
ści nic przyszło komu do myśli powiedzieć- N i e  c h c ę  i a, 
b y  mi  b y ł  J o w i s z  m i ł o ś c i w y m !  T y  k t o  i e s t e ś ?  
N i e c h a y  J a n u s  z a g n i e w a n y  o b r a c a  k u  m n i e ,  
z k t ó r e y  c h c e  s t r o n y  z a c li n> u  r  z o d c  c  z  o  ł  o , 
c ó ż  t o b i e  d o  m n i e ?  Od tych to duchów samych na- 
sadzanemi tóż na lo iesleście, abyście nas podobnie znie­
walali do czynienia ofiar za Imperatorów pomyślność. Ztąd 
to pochodzi , że i wy nas koniecznie do tego zmuszacie i 
my powinność mamy podawania się na niebezpieczeństwa. 
Przyszło się zatem do d r u g i e g o  o b w i n i e n i a ,  tyczą- 

* cego sie pogwałcenia wyższego m aiestatu; bo wy z większą 
t r w o g ą z  większą boiaźuią czcicie Cesarów, iak samego o- 
limpiiskiego Jow isza ; i lo wiedzieć macie wcale słusznie. 
Cóż bowiem ? Czyliż ktobadź z tych, co Żyie nie iest m o­
żniejszym  od klóregobądź nieboszczyka ? Alec wy to nie
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czynicie ze w zględu na rozsądek i alt raczey ze w zględu na 
obszerną pauuiących w ładzę , przez co rów nie pnkaruiecie, 
ink inalo szanuiecie bogi w asze, więcey czci nad nich wy- 
rządzaiac ludziom  panuiącym . Łalw iey też  u was p rzysięga­
jąc na wszystkie bogi popeln iaią krzyw oprzysięstw o , nizeii 
zaprzysiegaiąe sig na ieniusza ieJnego  Cesarza.

§. 29

C z y l i  b o g o w i e  p o m ó d z  c o  C e s a r z u  *11 
m o g ą?

Przekonaycie nas naprzód  , że c i , k tórym  się niosą o- 
f ia iy , zdrow ie 1 pom yślność Im p e ra to ro m , albo kom u bądź 
z  ludzi nadać m ogą , a dopiero  po tem  , iako zbrodniarzy  
nas karzcie A zaliż aniołow ie z l i , czyli _ czarci, duchy 
z natury  swey nayzłośliw sze m ogliby dobrodzie jstw a świat - 
czyć, będąc na zg u b ę  skazani, zachowywać od m ey drug ich ; 
będąc przcznaczonem i na k a rę , innych od ley u w a ln ia ć , a 
nareszcie iak sami wiecie, gdyby uieboszczykowie m ogli b ro ­
nić żyw ych , zapew neby b ronili na sam  p rzód  swych posą­
g ó w , ob razów , i świątyń sw ych , (p rzez łakom e pospoM w b 
i żo łn ierzy  o k radanych ,  obdzieranych) , k tó re  tylko stiazom  
woysk cesarskich całość są  w inne. R ozum iem  dalćy* ze 
w szystkie te  p rzedm io ty  robią się z kruszców  , bo ca le  na­
w et świątynie od  skinienia Cesarzów  zawisły. N a re szc ie , wie- 
lu ż  to  z bogów  nie iniało na sobie C esarza zagniew anegoi 
O w szem  m iewaią go  m iłościw ego także dla siebie , gdy <>u 
im  dostatki lub  swobody nadaie. B ędąc więc bogow ie w C c i 
sarza mocy , będąc ow szem  iego  zupełną  własnością ,  iakze 
d o b re  pow odzenie C esarza w ręku  swem m ieć m o g ą , gdy 
go  sami raczey o d  C esarza doslępuią ? Czyiiż więc M aićsfat 
Cesarzów  przeto  o b rażam y , że ich nie czynimy poddanem i 
rz e c z o m , których są  panami ; że sobie ig raszek nie s tro i­
m y z powinności uaszey w zględem  ich pom yślności ; iż nie 
m yślim y ,  iakoby ta  spoczyw ała w rękach posągów  z ołow iu. 
T o  wy szanuiecie C esarzó w , co pom yślności ich  tam  s**,_ 
kacie , gdzie iey nie ma; co w ołacie o nię do tych , co ićy 
dać n ie  są w  .stanie; pomiiacie zaś te g o , w którego iesl m ocy,
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co nad to gnębicie ludzi um iejących o nię Boga prosie, m o­
gących ią w yprosić , bo uinieią prosić.

§. 30.

I z  c h r z e ś c i a n i e  111 a  i  ą  I m p e r a t o r ó w  
z a  p o s t a n o w i o n y c h  o d  B o g a ,  i  z a  p o ­
m y ś l n o ś ć  i c h  B o g a  p r a w d z i w e g o  

p r o s z ą .

M y o pom yślności Im peratorów  prosim y B oga wiecz­
nego , Boga praw dziw ego , Boga żywego , ktorego sami Im - 
peratorow ie bardziey  p ra g n ą : n iżeli innych mieć dla siebie 
m iłościwym. W iedzą bow iem , kto im panowanie nadał, wie­
dzą od kogo iako ludzie żywot także wzięli. Poym .iią oni , 
iż  to iest sam ieden Bóg ów , w k tórego są m o c y , po 
którym  są d rugiem i , wyższemi nad wszystkimi bogi. Cze­
m uż ? bo będąo nad wszystkimi ludźm i po łożeni, bo będąc 
ży iącem i, od nieboszczyków są tern sam em  wyższemi. Z a­
stanawiając się oni nad tern , iak daleko sięga w ładza ich 
panow ania, poznaią i ztąd  także B o g a , przeciw  którem u 
n ie  m ogą przem ódz w n iczem , od którego maią swą w ła­
dze. , N iechże potrafi Im pera to r wieść woynę z niehiosy , 
niechay przy tryum falnym  w iczdz ie , pow iedzie B o g a , iako 
sw ego niewolnika , niechay do nieba poszle swą załogę; hie- 
chay na niebo w łoży podatki. N ie zdo ła  teg o  , aleć dla te ­
g o  ów iest w ie lk im , że iest od niebios niższym . N a­
leży  bowiem do te g o , k tórego są n ieb io sa , i stw orzenie 
Wszelkie. O d niego m a Im p e ra to rs lw o , od niego od eb ra ł 
człow ieczeństw o, nim  zosta ł Im pera to rem . Z tąd  ón o trz y ­
m a ł w ładze zkąd i ducha.' D o tego ło  Boga oczy w yniósł­
szy m y ch rześc ian ie , wyciągnąwszy ręce ku n ie m u , gdyż 
le  są n iew in n e , g łow ę odsłoniw szy , b 0 niem amy przyczy­
ny rum ienić s ię ,  bez upom nien ia , bo z serca to  czynim y, 
m odlim y się. Czynimy wszyscy spo łem  inodły  za wszystkich 
Im p e ra to ró w , aby mieli żywot d łu g i ,  panow anie hcśpiecz- 
u e , pom yślność dom ow ą, w aleczne woysko , senat wieczny, 
ludy d o b r e , pokóy na ziem i i to  czego sobie tylko iako 
ludzie  i C esarze życzą. O to wszystko n iepodobna , bym  i a
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m int prosić kogo innego prócz lego  , o którym  w iem , iż 
lo  od niego o trz y m a n i, bo ón sam  ieden tyjko lego udzie­
lić m o ż e , ia iestein  tym , którem u się należy tego  u d z ie lać , 
ieslem  icgo słu g ą  , który go iedynie w ielbię , {który za ie- 
o-0 za on żywot k ła d ę , który m u niosę ofiarę tu czn ą ,sp o r- 
sza niżeli iey po m nie ż ą d a : m o d l i t w ę  p o c h o d z ą c a  
z c i a ł a  w s t y d l i w e g o  z  d u s z e  n i e w i n n e y ,
z u m y s ł u  ś w i ą t o b l i w e g o .

N ie  znosim y my ziarnek kadzidła za  szelągów  hilka 
oni żywicy z  drzew  arabskich kap iącey , ani lichych k ro ­
pel kilka wina , ani krw ie nędznego w ołu  m aiącego w krótce 
zd ech n ąć ; nic m am y przy tych plugactw ach sum ienia ob ­
ciążonego zb ro d n iam i, tak że niepoym uię , d la czego ka­
p łan i wasi będąc nayzepsutszenii , p rzeg lądała  raczey w nę­
trza  o f ia r , n iżeli ofiaruiących s e r c a ! G dy tak ku B ogu 
iesleśm y zw rócen i, chociaż nas o s tre  zelaza kaleczą , 
choć nas krzyże na sobie noszą, choć nas palą płom ieniem , 
chociaż m oże gard ła  nam  p rzec in a ią , choć po nas skaczą 
zw ierzęta s ro g ie , z  postawy m odlącego się chrześcianina 
poznaycie , iż  ón gotow ym  iest na m ęki wszelkiego rodza- 
iu . Dokazuycie tak daley przezacni sędziowie , w ygniatay . 
cie z ciał dusze m odlące się gorąco do B oga za Im p e ra ­
to rów ! Je s lż e  lam  z b ro d n ia , gdzie  iest praw da i [poboż ' 
ność ku B o g u ?

(Cigg dal&zy nastapi.)
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vir. a a s j s a A S f i i A ,
1. Kazania ś. p . X . Adryana Grelścłia , który kwitnął 

w Wiedniu za czasów Maryi Teressy i Cesarza Jó zefa , o- 
trzymały teraz nowe wydanie za staraniem X . Leopolda 
Schirlich Pleb. i kaznodziei Benedyktynów w W iedniu , 
zwanych Szotnerami zwykle. T . 1 —  6. zawieraią w sobie 
k a z a n i a  d a w n i e y  d r u k i e m  o g ł o s z o n e ,  a przeto 
znane. Tom . 7. który wyszedł z końcem r. 1834. zawiera 
w sobie ś w i ą t e c z n e  k a z a n i a ,  dotąd nie znaiomc. Druk 
M ecbitar. Cena początkowa 48  xr. KM. teraz 1. £1.12 xr. za tom 
każdy.

2, K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y  d l a  d u c h o w i e ń ­
s t w a  od r. 1831. w y d a w a n y  w G r a c  u, przez Doki. G. 
F . Schreinera w towarzystwie Professorów tamecznych teo­
logii, wyszekł i na r. 1835 pod napism : A l l g e m e i n c r  
K a l e n d e r  f i i r  d i e  G e i s t l i c h k c i t .  Cena 1. II. 48  xr. 
K. M. Dziełko to mieści w sobie rozmaite wiadomości ko- 
śc ielue, h isto ryczne, starożytności, dogm atyki, statystyki 
topografii się tyczące i warta zalety.

5. W  r. 1835. poczęło wychodzić u Mechilarystów 
dzieło miesięczne , poświęcone bogoboyności, pod napisem: 
C h r y z O s t o m u s  —  wydane przez X . Franc. II  a e g 1 s- 
p e r  g e r  a P lebana w Egglhofen w Bawaryi, w towarzy­
stwie spółpracuiącyćh kapłanów.

Zamiarem miesięcznika bydź ma ożywienie ducha po­
bożności , uczuć cnotliwych, pomnożenie doskonałości 
w chrześcianach. Mniey przeto wdaiąc się w rozumowania 
su b te ln e , w spekulacye i zaciekania się dalekie i mozolne , 
ma u siebie za cel pomnożenie bogoboyności, pobożności, 
czyli że tak powiem , nauczanie dróg pańskich, n a u k o 
ś w i ą t o b l i w o ś c i .  Nie gardzi tco ryam i, umieięlnością ,  
szukaniem prawdy , ale chce, by przy wierze była czynna 
miłość , pilnowanie dróg pańskich.

Dziełko ma 4. oddziały.
N a y p r  z ó d iest mowa o dniach uroczystych ko­

ścioła katolickiego, o ich zam iarze, znaczeniu, wpływie zba­
wiennym etc.

i
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P o  w t ó r e  są rozpraw y tyczące się obyczaiow , uwa­
gi nad przyczynam i icłi popsucia , nad sposobam i napraw ie­
nia tychże.

W  oddziele ócirn z a w i e r a  s i ę  w y ż s z a  A s c e .  ty lc a  
k tórey  praw idła z m ieysc Oyców ś. p rzełożonych z orygina­
łów  są u łożone , toż z opisów życia i postępków  ich.

W oddziele 4lym  wiadomości są dane o missyach , o 
ascetycznych dziełach  ̂ rozm aitości ,  anegdoty z  życia osób 
świątobliwych.

Zeszytów  12 , z których każdy 5 . 6 . arkuszy zaym u- 
i e , c e n a , wynosi rocznie 5. fl. 24 . kr. C. W . lub  pó łrocz­
nie ii, fl. 42 . xr. C. ' /

D zieło nic dla duchownych tylko osób , ale i dla po­
bożnych świeckich iest przeznaczone.

X. M. K. B. P.

viii i  ® a  i  4  s  a  ® Ń  i

O Jerozolim ie, o kościele grobu ś. w  B etleem ie. 
W iadomość w yigta z dzieła pod ty tu łem : Nayno- 
wsza podróż do Palestyny w  roltu 1831. przeło­
żona z Angielskiego z dodatkami drugiego dziełka  
pod ty tu łem : Jeruzalem , B etleem  i Nazaret 1834  
roku.

Naywzniośleysze wspomnienia w dzieiach ludzkości łączą 
się z obrazem  Jerozo lim y . W  żadnym  punkcie ziem i 
nie slykaią się tak dobitnie przeszłość z teraznieyszo- 
ścią iak w tern z wielkości swoiey i z upadku swego szcze- 
gólnem  mieście. T a  niegdyś królów  Ju d e i sto lica tyle sław ­
na z  m aiestatycznego swego k o śc io ła , a ieszcze w iercy sła­
wna z dziel Jezu sa  C h ry stu sa , od M achom etnnów iak i 
chrześcian rów nie szanow ana iest iakoby mieyscem nay- 
św ieslzem  ley ziemi. O d T urków  zwane dom em  b ło g o sla -
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wionym leży w Paschaliku Damasceńskim , w micyscu p ustem  
i sm utnem  , otoczonein (g ó rę  oliwną i tę poczęści łysą wy­
jąwszy) sunem i skalistem i pagórkam i —  zdaie się iakoby 
w tem  spustoszenia ustron iu , tylko pam ięć śm ierci i ho.le- 
snych uczuć odzywać się m iały w sercach pielgrzym ów , któ­
rzy  to miesce odw iedzą ; iakoż sław a dziwów tu  niegdyś 
zdarzonych , na w schodzie uw ieczn iona , zwabia i u trzym uie 
dotąd znakomitą liczbę mieszkańców w tein m ieśc ie , które 
przetrw aw szy tyle wieków d o w o d z i, ile m a relig ia  w p ły ­
wu na ludzi. Jerozo lim a p rzed  zburzeniem  przez T ytusa 
m iała w obwodzie swoim naym uiey dwie godzin drog i. L u ­
dność m ogła  wynosić 1 2 0 .0 0 0 , w czasie Paschy m ogła się 
podnieść o 5. razy w y ż e y , z p o w o d u , że z  całey Ju d e i 
W ten czas lud zg rom adzał się w Jerozo lim ie  —  nayw yż- 
szy zaś nacisk by ł w czasie T ytusow ego oblężenia . bo w o - 
wern naywiększa część m ieszkańców  szukała W niey schro­
nienia i chciała bronić swoiey stolicy.

Części g łów ne Jerozo lim y  były pod  ów czas; gó ra  i 
S io n , gdzie  dawniey tw ierdza Dawida , wieża Siloah A rse- i 
n a ł i t. d. O bok tey  góry  od po łudnia  dolina Bed H innon , 
od zachodu dolina G ihon , od w schodu dolina Josaplnit; 
od północy wazka dolina T yropaeon , za którą skala Akra 
niższa od góry  Sion (zwana córką Jerozo lim y) tu  Antyoch 
E piphanes zbudow ał tw ierdzę ~  tu był am piviteatr, więzie­
nie s ta n u , pałac A g ry p p y , A rchiw aryum  , T ry b u n a ł. O bok 
S ionu by ła  góra M oriah od południa fossą , od Sionu od- 
ięla —• i tu by ły  tw ierdza Antonia i kościół Jerozolim ski , 
kolo  którego całe  m iasto am phiteatralnie obniżało  się. O* 
bok góry  M oriah w górze B ezctha, gdzie pa łac  króla H e­
ro d a ., targow ica na ryby, stawek B elhesda. C ała Je ro zo li­
m a by ła  tro istym  obwiedzioną m urem  —  Iszy inur z cza­
sów Salom ona nie obeym ow ał Akry tylko kośció ł, i z tey 
strony p rócz 5 7 . wież daw nych, były zbudow ane przez H e ­
roda  trzy  og ro m n e w ieże , iak tw ierdze H ippios , 1‘hasael i 
M ariam nes , k tó re  T y tu s  d la  pamiątki zostaw ił a H adryan 
zburzyć rozkazał —  2g i m ur zam ykał Akrę i Antonią 
i m iał 14 . wież «— 5ci m u r zaymoWał Bezetę , od  A gryp­
py postawiony 25 . łokci wysoki z ciosowego kamienia , ob ­
warowany 90 . wieżami , tak że wszystkich wież było  164.

Z tąd  pokazuie się nie. tylko rozleg łość  m ia s ta , ale ra­
zem  tru d n o ść , iaka mieli Rzymianie oblegaiący w zdoby-
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ciu onegoż. 3Ii .no logo było zburzono' '  l;il; dalece , że ka­
mień na kamieniu nie pozostał. Dzisieysza Jerozo lina  iest 
tv!l;o częścią dawney i góra  G olgotha będąca dawniey /.a 
iourami m ia s ta , dziś w środku między mucami przez ko­
ściół g rob u  Chrystusowego na niey zbudowany daic J e ro z o ­
limie inszą p ostac i  inne zuaczeuie. Miasto, iak iest te ra s ,  nie 
m a  wigcćy iak na milę iednę w obw odzie ,  lecz i połowy 
nawet nie zaymuie z dawnieyszćy Jerozolim y. Ostatnia  napra­
wa m urów  Jerozo lim ę  otacza ących na 5 0  stóp wysokich 
wykonana r. 1 5 4 3 .  przez Solimana sujlana. M urów  d łu go ść  
dochodzi 55 1 6  k rok ów , nad którcmi wznoszą się " i e ż e  120 
stóp wysokie i na 24. kroków od siebie odlegle .  Zdaie się, 
ze dzisieysza Jerozo lim a  zaymuie ten sam p la c ,  na  którym 
niegdyś H adryan  Cesarz 149. r. miasto pod nazwą Aelia  
Capitolina z b u d o w a ł ,  i gdzie pod  len czas cała przes trzeń  
od góry Siony i Moriah iako i naywiększa część wzgórza 
IJezeli.y od pólnocney wyłączone były , tylko Citadella dzi­
sieysza zdaie się być na tćm samem mieyscu, gdzie dawniey 
twierdza Dawidowa.

Je r o z o l im a  dzisieysza w ew ną trz  ie s t ,  iak wszystkie na  
w sch o d z ie  m iasta ,  nie r e g u la rn ie  zab u d o w a n a  i r e  k sz ta ł tne  do ­
m y  z p iaskow ego kamienia , na  t rzy  p ią lra  wysokie bez  ko ­
m inów  i okien na d o l e ,  z  p lask ie m  zam iast  d ach u  s k le p ie ­
niem  lu b  w znoszącą ,  się n ad  d o m em  k o p u lą ,  w sze lakoz  oz -  
ozdolm icysze  i m ocn ieysze  iak inne  S yry i  m ias ta .  W a ż k ie  i 
k rzyw e u l iczk i  są gd z ie  n iegdz ie  b r u k ; e m  z a o p a trz o n e  —  ku 
S yonow i g ó rz y s te  a ku B e tleem skićy  b ra m ie  , g d z ie  k lasz to r  
ś. S a lv a d o r  tak n a g le  p o c h y łe ,  z e  p ieszo  tylko iść o d w aży ć  
się m o żn a .

G óra Italwaryiska iest skalistym pagórkiem 4. do 5. 
sążni wzniesionym , i na około domami otoczonym tu się 
znayduie kościół grobli Chrystusowego.

T a  świątynia chrzcściadskiego świata wzbudza w każ­
dym pielgrzymie pełność m yś li ,  i uczuciów duszę iego 
przenikających! J e s t  to dość znakomita b u d ow la—  pierwszy 
rzu t oka wzbudza podziw ian ie— wielkość i wysokość środko­
wego sklepienia —  Kapliczka g robu  Chrystusowego w środ­
ku wielkiego kościoła czyli Rotundy—  obchody i kaplice, scho­
dy i kruclity p o d z ie m n e —  rozmaitych narodów oddziały ra ­
zem swóy obrządek obchodzących —  targi w ościennych

Z e s z .  I V . 7



If nagan k ach  i slfieprtcb —  p o b o ż n o ś ć ,  k tóra M uzaTm atfS  
i ch rzęśc i . in w tćm  m ie y sc u  p r z e v m u ic —  czyn ią  ton k o śc ió ł  
d ziw em  św iat —  in d y  011 n ie  iest p ró żn y m  ,  d z ień  i n o c  
n a p e łn io n y m . T u r c y  są  strażn ikam i te g o  k o ś c io ła ,  k ażd y  
p ie lg r z y m  p ła c ić  m u si 4 .  p iaslry  czy li 4 2 .  xr. C . M . kra­
jó w c e  ty lk o  p o ło w ę .

G d y w szy stk ie  se k ty  c łirześc ia ń sk ie  dążą tu  ia k o b y  d o  
ź r ó d ła  sw ey  W iary, w szy stk ie  razem  p r z y n o sz ą  tu  w sp ó ln ą  
ku so b ie  z a w z ię to ść . C o  Za b o le ś ć  p r z e ię la  m n ie , m ó w i p e ­
w ien  A n g lik  i i t o l .  rok u  p o d r ó ż u ią c y  ,  g d y m  w s z e d ł d o  t e ­
g o  r e lig iy n e g o  p r z y b y tk u ! T a  su m ien n a  tk liw o ść  k tóra  m ię  
tu  p r z y w io d ła  ,  zn ik ła  w m o m e n c ie , g d y  te  n iech rześc ia ń -  
sk ie  sc e n y  o  m o ie  s ię  oko o b i ł y , zd a w a ło  m i s ię  , ż e  ie -  
stern  w ś r ó d  za b o b o n n y ch  B ram y w y zn a w có w  , n ie  z a ś  
W chrzęściarisk iey  św ią tyn i —  ie d a a  sekta  b rzyd zi s ię  d r u g ą ,  
ied n a  czy ch a  nad d r u g ą , g d z ie b y  ią p o d e sz ła , i  n a  w ięk szy  
T u r c z y n a  w y s ta w iła  u c is k ; g d y b y  s ię  n ie b a li ż e ła z n e y  r ę ­
ki o n e g ó ż  ,  u b ilib y  się  W ięzam i sw o ić y  n iew o li —  ied n i s z y ­
dzą tu  z  d ru g ich  ,  w  śm iew a ią  w sp ó ln e  o b r z ę d y  T u r c y  
ty lk o  p iln u ią  p orząd k u  i n ie  d o p u śzcza ią  p rześla d o w a n ia  —  o -  
ni to  p o p r z e d z a  a kap łanjiw  i rob ią  p r z e iśc ie  p r z e z  nacisk  
łu d z i iu ż  k a to lik o m , i u ż ’G rek o m , in ż  O rm ianom  i K o p io m . 
W  w ielk i p iątek  k a to licy  o b c h o d z ili s w e  n a b o ż e ń s tw o , k tó ­
rem u  iak m o g li p rzeszk a d za li in n ych  sek t w yzn aw cy  iu ż  g ł o ­
śn o  r o z m a w ia ją c , iu ż  s ią p a n iem  iu ż  w rzask iem  s ilą c  s i ę  , 
b y z n iew a ży ć  ep icy  św ię to ś ć  m iey sca  te g o . C yy lrż , to  p o ­
d o b n a  ,  b y  się  to d z ia ło  na m ie y s c u , g d z ie  Z b a w ic ie l p r z e ­
la ł sw a krew  ku p rzeied rra n iu ,  i  z o s ta w ił u p om in k i m iło ś c i ,  
ia k icm i n a p e łn io n a  ie s t  e w a n ie l ia ?  —  M o ie  p ie r w sz e  u c z u - 
e ie  z m ie sz a n e  b y ło  z  z g o r s z e n ia  i W zg a rd y , a le  z a s ta n o w i­
w szy  s ię  le p ie y  nad  n ik czem n o śc ią  tak ow ą , tern w ię c e y  d z ię ­
k o w a łe m  B o g u , ż e  m i s ię  d a ł u r o d z ić  w  kraiu , g d z ie  św ia­
t ło  r e lig ii  c z y śc ic y  p rzeb iia  d e  se rca . T e r a z , iak w id z ę , p r z e -  
k lę stw o  w sz e e h m o c n o śc i B o g a  u n o si s ię  n ad  J e r o z o lim ą , któ. 
rą zn iew ażają  ró w n ic  c h rześc ia n ie  , iak Ż y d zi i 1‘oh a ń cy -  
Z  p o czą tk u  m ie liśm y  tru d n o śc i (m ó w i d a iey  te n ż e  A n g lik )  
p r z e c isn ą ć  się  p r z e z  t łu m y  r ó ż n o w ie r c ó W , le c z  Ja n cza r  
b iią cy  sw ą łaską p o  g ło w a c h  z r o b ił  nam  p r z e iś c ie ,  i g d y b y ­
śm y  w e s z li  w k ru żgan k i , F ra n c iszk a n ie  z  św iecam i w r ę k u ,  
śp ittw aiąc M is e r e r e , r o b ili  sw ó y  o b c h ó d . S ta n ę liś m y , g d y  za -
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k onn ik  icden  m ia ł sw e Ę s h o r tę  po  H iszp ań sk u , p o  sk eń ó zc- 
4ii.ii u k o w e y , p ro eessy a  sz ła  dalóy d o  kap licy  u k rzy żo w an ia , 
i la ra  d ru g i zakonnik  m ia ł m ow ę o m ęc e  P  ańsldćy, po  w ło ­
s k u  —  i g d y  p o le m  k o rp u s  C h ry stu sa  u k rzyżow anego  
z  k rzy ża  zd ię lo  i obw inąw szy w z as ło n ę  z ło ż o n o  na p łycie  
m arm u ro w e y  —  c isn ął s ię  każd y , by  ca ło w a ł k o rp u s  i raar 
m u r .  W  ty ra  m om encie  w śró d  lu d u  sla ię  wysoki •> P ięk n y  i 
•surow era a z a ra z  p  ln e m  o g n ia  okiem  pogłądai.ąey H iszpan  
z a k o n n ik ,  o p a sa n y  p ro s ty m  p o w ro zem , i p raw i k azan ie  w ię -  
zy k u  A rab sk im . J e g o  ż y w e , g o rą ce  lecz  w cale  p rzy iem n o  
i e s t a ,  ry so w ały  J a n a  ch rzc ic ie la  n a  p uszczy  — b o i  s łu c h ac z  
sa m  b y ł  p uszezy  A rab sk iev  S y n e m . P o  sk o u czo u em  Kazaniu 
z an ie ś li zakonnicy  k o rp u s  C h ry stu sa  d o  g ro b u  , g d z ie  aż do* 
o b rz ąd k u  zm artw y ch w stan ia  ten ż e  k o rp u s  le ż a ł  z ło ż o n y . 1 o - 
len i po sz liśm y  zno w u  do  ko śc io ła  d la  p rz y p a trz e n ia  się  n a ­
b o ż e ń s tw u  g re c k ie m u  , a le  i to  m a  tak  ro z licz n e  o b rzęd y  
lak  i n ab o żeń stw o  kato lików . A rc y  - B iskup  g reck i (b o  P a- 
i ry a rc h ą  n ie  b y ł  p o d  len  czas o b ecn y ) s ied z ia ł n a  Iron io  —  
p ie lg rzy m i k lęcząc  całow ali m u  rę k ę .

Z  ra n a  w wielką n ied z ie le  b y liśm y  zn o w u  na p ro c essy - 
acl) , k tó re  z a b ra ły  c a łe  d w ie  g o d z in y . L ecz  p o d o b n e  o b rz ę ­
dy  lak , iak w Je ro z o lim ie  b y ły  o b c h o d zo n e , n ie  d z ia ła ły  ty ­
le  na  d u s z y , ile  nayw ażnieyszy  in te re s  su m n ien ia  w ym aga —  
b o  w ięcey d z ia ła iąc  n a  zm y sły  , c zy n iły  ro z ta rg n ie n ie  d la  d u ­
c h a . D la  leg o  n ie z b u d o w a ło  m ię  w w ielką so b o tę  n a b o ­
żeń stw o  G rek ó w , g d y  o b c h o d zo n o  ce re m o n ią  o g n ia  święte*, 
g o . —  P o d  czas W ielkanocy , część  u b o ż sz eg o  lu d u  m iesz ­
ka i n o c  p rz e p ę d z a  w kościele. H a ła s  ta rg o w y  ze sk lepów  
o śc ien n y c h ', o rg a n y  k a to l ik ó w , cy m b a ły  i  dźw ięk b lach  
kruszczo-wych ze  s tro n y  G reków  i O rm ian , śp iew y p o b o żn e  
k a p ła n ó w  i w ie rn y ch  —  tam  z n o w u  ro zm o w y  p ró ż n ia k ó w , 
a ..tam o d g ło sy  T u rk ó w  p o rz ą d e k  nakazu iący ch  , w szystko  to  
sio razem  o uch o  o d b iia  —  a  oko baw i ro zm a ito ść  o b rz ę ­
dów  , n a  w sch o d z ie  za s ta rza ły ch  a  p ie lg rzy m a  sw ą jak o b y  
no w o ścią  u d e rza jący ch .

K o n stan ty  p rzy iąw szy  w ia rę  C h ry stu sa  , p ie rw szy  na 
g r o b ie  ieg o  5SO. ro k u  z a ło ż y ł  B azylikę  ,  k tó rą  k ró l P e rsó w  
K o sro es  (i i ó  ro k u  z b u rz y ł  , a  H e ra k liu sz  C e sa rz  w sc h o d n i , 
fi5 0 . ro k u  znow u o d b u d o w a ł. D n i a r  ied en  z  ka lifó w  n a s tę p ­
c a  A b iib ek ra  Ó ~;i: r ,  podbiw szy  J e r o z o l im ę ,  zo staw ił ią d la
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uźytkn clirześcian , lecz Unitem roltu 1000. znowu in zni­
szczy! po części. W czasie krzyżackich wypraw , chrześciari- 
s< y królowie zdobywszy Ji>. Lipca 1099. Jerozolimę zno­
wu ią restaurowali w ley formie , źe kościół len długi na 
sążni 1 2 0 , szeroki na sążni 70 . miał 5. kopuły , z klórych 
środkowa nad grobem miała 50. sążni w przecięciu —  i len­
to kościół zgorzał 12 Października 1808. ()d  czasów Sala- 
dinn (Sclah - eł - diu) sułtana Egipskiego, który zdobył Je ­
rozolimę w Październiku 1178 —  pomimo rzezi mieszkańców 
1212. przez iNchimeddina sułtana Egiptu odnowiouey, b j ł  
len kościół zawsze równie pod zarządem sułtanów Bagdadu, 
Dnmasku i Kairu , iak i pod rządem sułtanów Tureckich 
od czasów zdobycia Jerozolimy l b l 7  prz z Solimana, w po­
szanowaniu zachowany. Godne wspomnienia, że gdy pod czas 
pożaru pięciogodzinnego kopula wielka zwaliwszy się we­
wnątrz , upadkiem swoim zniszczyła kopułkę i słupy tnż 
nad samym grobem Chrystusa , gdy ogień lak był wielki , 
źe nie tylko stopił kruszce , lecz nawet naytwardszy porfyr 
popryskał —  sam grób Chrystusów, o którym myślano, 
źe przez ogień do szczętu zniszczony zostanie , zu­
pełnie został bez skazy i nigdzie nie był uszkodzony. 
Katolicy z domysłu obwiniaią Greków, iż  chcąc katolików ze środ­
ka kościoła wyłączyć, stali się tego pożaru przyczyną, ponieważ 
mało co przed tym pożarem zgromad iii naprzód potrze­
bne do podohney budowy malcryaly , i swym kosztem od­
budowawszy kościół środkowy wrzeczy samey odebrali ka­
tolikom prawo do dawniey posiailaney dzielnicy.

Kościół ieraźnieyszy , acz nie tak okazały iak dawniey, 
wszelakoż wszystkie stacye w sobie zamyka. Wśródku samym 
Jest grób Chrystusów, do którego od wschodu prowadzi 
brama 4  stop wysoka , przed tą dwa ogromne lichtarze sre­
brne, a nad bramą w marmurze trzy Maryp Magdalena, Ja­
kubowa i Salome, Gabriel i zmartwychwstały Zbawiciel. 
Przez tę bramę wchodzi się do pierwszey kapliczki marmu­
rem wyłożonćy i na 12. slupach spoczywaiącey. Z  ley idzie 
się do drugiey wyżey S. stóp d lug icv , tyleż szerokiey i 
wysokiey, w żywey skale wykutey i zupełnie marmurem  
wyłozoney g ro ty , gdzie po prawey rozłupany kamień a 
w środku groty sam grób łi. stóp 11. cali d łu g i, płytą 
marmurową nakryły, gdzie się msza zwykła odprawiać. Po
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nad  tą jilyła na ścianie dwa obrazy ieden w sty lu  ka­
tolickim  , d rug i zaś w grecki rg. C zterdzieści cz te ry  lamp 
pali się tam że bez p rze rw y , a w pićrwszey kapliczce l{> , 
gdzie  trzy otwory w powale dla przepuszczenia dymu od 
lam p goreiących —  nad pow alą wznosi się m ala wieżyczka 
w stylu orientalnym . N ad tym grobem  czyli kapliczką g ro ­
bową wznosi się ogrom na ołow iem  pokry ta  kopuła z galerya- 
m i, oparta na 16 kolum nach blisko 6 stóp grubych i o 4 . 
s tó p  od siebie odległych. Na tych kolum nach wznoszą sic 
ga le rye  czyli ganki o dwóch piątrach , gdzie każda sekta 
m a osobny oddział dla siebie. Ż  pod tey grobow ey R otundy 
o d  wschodu idzie się (iakoby do pobocznćy kaplicy) do ko­
śc io ła  G reków , który iest naypięknieyszy i naybogatszy z tych 
pobocznych kościołów , iakie ofaczaią ro tundę , łto śc ió ł G re­
ków ma także kopulę dość wielką , maiąca zew nątrz schody, 
prow adzące aż do wierzchu dachu sam ego. O d północy  
grobow ey ro tundy  idzie się do k ru ch ty , gdzie organy —  a 
z ley w chodzi się do kościoła kato lików , z  którym  łączy się 
k laszlorek bardzo podupadły. O bok zaraz idą dwa krużgan­
ki], z których w iednym odbywaią się targ i — • a d rug i p ro ­
wadzi do więzienia C hrystusow ego, O d w schodu za kościo­
łem  Greków są Arkady , gdzie o łta rz  dla Orm ianów  i 
k lasz to r dla Greków —  tudzież' g ro ta  czyli kaplica ś. H e le ­
ny należąca także do  O rm ian i wiele innych kaplic różne 
zdar. cnia męki C hrystusa przedstawiających.

Oawniey obwód grobu  C hrystusow ego między ośm  narodów  
byw ał podzielony , iak to: m iędzy Katolików , G reków , A - 
byssyńczyków , Koplów , O rm ian , N estoryanów , M aronilów  
i G regorianów . D ziś tylko m iędzy Katolików, Greków, Kop- 
tów  i O rm ian. G recy m aią dziś pierwszeństw o i są s tró ża ­
m i g ro b u , którem i w p rzód  byli Katolicy. Jeszcze  dotąd-mieysce 
G olgotha dzielą m iędzy siebie Grecy i K a to licy , i tylko 
W wielki piątek w ieczór odstępuią G recy Katolikom  kaplicę 
podw yższenia krzyża ś. Katolicy posiadaią tylko organy , utr/A - 
m uią lartipy w grobie Chrystusow ym  i ćzytaią tam że m szę 
swoią w przód nim G recy rozpoczną swą s łu ż b ę ; za to 
G recy opalaią znow u lam py w kościółku katolickim. G rego- 
ryanie stracili do Greków więzienia Chrystusow e i powyższe- 
n ie  krzyża. Abyssyezykowie stracili do O rm ian slu p  pohań­
bienia C hrystusow ego. 'Ncslorynnie do katolików kaplicę M a-
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if.
rył Magdaleny. Ormianie matą w swoim wydziale kaplice ś. 
Heleny i losowanie sukni Chryslusowey —  a Koptowie po- 
przeslaią na małey kaplicce za grobem Chrystusowym , są 
nayubożsi i nayspokoyuieysi ze wszystkich. Wotywy śpiewane 
bywaią na mensie wnoszoney przed bramą do grobu Chry­
stusowego , gdzie przez Katolików na p raw ey , przez Gre­
ków po lewey stronie światło bywa zapalone.

Naywiększy i naypieknievszz klasztor i szpital dla piel­
grzymów iest grecki obok Chrystusowego, gdzie Patryar- 
eba grecki ina swoją stolicę. Tam  zuayduie się kościół ś. 
Konstantyna i ś. Heleny.

Klasztor Franciszkański (z samych Włochów i Hiszpa­
nów) s. Salyatora iest blisko bramy Betleemskićy, zwany 
te rra  sanla. Zakonnicy po 5 - 7  latach powracaią do swey
0 czyzny. Tam i pielgrzymi z zachodu znayduią swóy przy­
tułek i wikt choćby przez dwa miesiące bezpłatnie —  może 
się mieścić do lł)0 . pielgrzymów. Koszta tego klasztoru o- 
pądza oyćiec ś. czasem i panuiący daią zasiłki. Jerzy IV. 
Król Angielski dał za życia swego 1500 funtów szlerlingów. 
Ormiański klasztor ś. Jakóba iest naypięknieyszym i naybo- 
gatszyni z chrześciańskicb Hospicjów w Jerozolim ie. Dawniey 
należał do Katolików, póżnieź odstąpiony Ormianom w na­
dziei lin ii, która nie nastąpiła. Klasztor tern może 1000 
pielgrzymów pomieścić i bardzo czysto utrzymany. Kościół 
z  kopułą niską bogaty, z posadzką m arm urow ą, ścianą od 
d o łu  na 0  stóp taflami porcellanowemi wysadzoną, z obra­
zami w złotych ramach. Drzwi i ambona perłową macicą
1 szyldkrotem ozdobione —  i tu  Jafcób A posto ł miał bydź 
w edług podania ścięły.

Z pomiędzy budowli Jerozolimskich zasługuie na wspo- 
nmieuie Meczet cl Haram (świętość) przez Om ara na mieyscu, 
gdzie był daw niey, lak podanie głosi, kościół Jerozolimski, 
postawiony 640. roku E ry  chrześciańskićy. Na gazonie 500. 
kroków długim  a 466 kroków szerokim i kolumnadą z bia­
łego marmuru otoczonym , wznosi się kondygnaeya 200. 
kroków d łu g a , 150. kroków szeroka , 8 schodów wysoka —  
n Jią tey Meczet z kopułą ołowiem pokrytą —  ośm okien 
-■'.oj to kolorowych równie wysokich iak sama budowla zdobi 
go . Zewnątrz na tle zielonym widać płyty ciemne z napisa­
mi złote mi z Alkoranu. W ewnątrz, zdobi go 52. kolumn



m arm urowych, na których lichtarze z 7000  lampami. Ś ro­
dek sam zaymuie wieżyczka m arm urow a, gdzie po 16 stotf 
pniach wstępuie kady dla odczytania Alkoranu. W piątek i- 
dą Żydzi po zamury tegoż Meczetu ,i by im wolno było 
płakać nad zburzeniem swego kościoła, za co Turkom po­
datek opłacać muszą. Miasto to liczy teraz do 25000 miesz­
kańców, między któreini 5000 G reków, 1000 katolików i 
M aronitów, 4000 Ormian, Syreyczyków i Koptów, do 50 0 0  
Żydów , a 0000  Mahomelauów , częścią T u rk ó w , częścią 
Arabów. —  Mahometanie z Medynii i Mekki odbywaią tu  
także swoie pielgrzym ki—  lecz chrześcianie naywięcey ,, ko­
ło  świąt Bożego narodzenia do 1500 —  o Wielkanocy do 
4000 . Z Europy iednak ledwo kilka osób.

Podźmy między wzgórze Sionu i zwaliska dawnego ko­
ścioła , znaydzi^my lani naród od innych narodów zupełnie 
odosobniony. W śród wzgardv prześladowania , sebylaią oni 
bez oskarżenia się swą głow ę, znoszą uciski nic żądaiąc 
sprawiedliwości, pozwalaią się chłostać nie wydaiąe nawet 
Westchnienia. Gdy który z nich skona , grzebią go w n»cv 
pod cieniami dawnego kościoła. Wstąpcie do ich mieszkania, 
znaydziecie samą nędzę , gdzie oyciec czyta księgę pełną 
taiemnic swym dzieiom. Ju ż  17 razy patrzał ten naród na 
zwaliska swoiego m iasta— a oto nic iego nadziei pr/.clamać 
nie może. Palrzaiąc się podróżujący ADglik na Z.ydów Je ro ­
zolimskich te wyrzekł słowa. vBiedne stworzenia 1 wszystko 
kolo was tchnie uciskiem i nędzy —  wyłączeni z pod praw 
równości —  wzgardzeni i trapieni od Muzułmanów iak ęi 
chrześcian , iako obcy lulający się w dziedzictwie waszych 
Naddziadów , iak ciężkie doświadczenia musicie znosić za 
niedowiarstwo! Oni daią dowód o chrześciańst w ie, który 
w Jerozolim ie naymocniey do bezstronnego zastanowienia 
przemawia. a _

(Dokończenie nastąpi)

F. F. P. Ii. P.
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IX.

Dokończenie Erekćyi kościołów obr. łac. 
w Izdebkach Nozdrcu ,  W e s o ły ,  W a ­

rze etc.

W inszych zasie wsiach naszych taką llefbrmacą chce­
my czynić, i czynimy. Czerkiew w Łubuey przilączamy 
<!o kościoła Denowskiego spitalnego ; ahy się ią opiekał X . 
Proboszcz Spitaluy przy kościele Łubeuskim umieszczony 
iako p leban , y wszilkie porządki kościelne aby tam odpra­
wo wal wedle obyczaiu wyszey przy Plcbaniey Izdebsliiey y 
Hłodzieńskiey opisanego, który obyczay iako iest opisany , 
chcemy od Plebanów w tych wszitkich Czerkwiach na kościo­
ły  catolickie przemienionych aby był itdnako chowan 
wypełnioń. A ysz kościoł S p ita łny , nie iest bardzo odle­
gły od wielkiego kościoła , gdzie mogą nabożeństwo swe 
ubodzy łacno odpraw ow ać, przydzie lesz nie trudno X . 
Proboszczow i'Szpitalnem u, kościół w Łubuey y lamecne 
ludzie słowem Bożym , y nauką zbawienną przi świętych 
gacrnmcntach odprawować. Prowenti z Łubney te iemu na­
leżeć będą. Naprzód Dziesięcina po F o lw arku , ku temu i po 
kopie żyta od Buskich chłopów tam mieszkaiących nad te 
Itola uiegdy Popowska , którey iest pięć czwierci. Prziezy- 
niamy do iego Boley Ł ań , którą trziinał Pop przedmieyski; 
a przi nim ógród y łączkę. A do tego wszylkiego połowi­
cę Czynszu za dwieście złolich w mieście Denowie Szpita- 
talowi kupionego. Czerkiew w W arze chcemy aby była przi- 
łączona , iakosz i sami ię prziłączamy do kościoła Catholi- 
ckiego w N ozdrcu , aby ta Czerkiew na kościół Catholieki 
przeczynioua iako Corlta przi matce, przi kościele Nozdize- 
ckiin b y ła , która isz X. Plebanowi Nozdrzeckiemu przde- 
yła , może1 tak w Warze iako w Nozdrzcu powinność Ple­
bańską odprawować,’ przicziniwszy do lego sługę iakiego 
kościelnego , któryby mu służby Bożey pomagał w Warze. 
A gdzieby sie wszickie dziesięciny Staradawna do Nozdrz**- 
cltiego kościoła należące za pomocą Bożą wyważyły Vicari
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iego Kapłana chować brdzie: tym że kształtem  iako w Izdeb ­
kach , na co iusz ma pom oc y ratunek z P ro w e n tu , 
który  m iał P op  Ruski , to  iest kopy zboża po poddanych 
tam ccnych y Rolą Popowską, którey iest p iec czwicrci, któ- 
rą aj.o zarabiać abo A rendow ać m oże. Do leyże należy y L ą- 
Ita. C zerkicw w  Bocborzu prziczyniam y i prziczynilism y do D ar­
ty  ko ciola Calholickiego, dobrze zdawna opatrzonego, iako C ó r­
kę do m atk i, leniże obyczajem  iako wyszey łl ło d n o  do Iz­
debek. Prow ent z Bachorza dajemy X . P iebanow i kopy Ru­
sk ie , Rolą popow ską, ktorev pięć ćw ierc i, og ród  y inne 
po d a tk i, które Popowi odawałi p o d d a n i, C‘> i wyszey mia­
nowanych wsiach ma się od poddanych zuchowy wać. D o te ­
g o ż  Bachorskiego kościoła , iako do swey Parafie będą na­
leżeć. Chodorowska wieś y d ruga Laskowska wcale iednak 
zachowując M essne , które kościołowi Denowskiem u zdawna 
należało  , y terasz należeć ma. Co wszitko my wyszey opi­
sani P a tro n o w ie , D ziedzicow ie , y Dzierzawci podaiem y na 
tym pisinie naszym , a ręką w łasną pydpisanym y zap ie­
czętowanym  pod porządek y uważanie JE G O  M czj X . 
W AW RZY ŃCOW I G Ó S L łG K lE M U  Biskupowi P rzem yskie­
m u , prosząc aby to z Pasterskicy Zwierschności swoiey do 
skutku p rz iw io d ł, yżby Przem yślanie y Przedsięwzięcie nasz e 
obraczalo się na Cześć i na Chwałę P. B ogu y ku /b a w ie ­
niu D usz Cbrześcianskicb drogą brwią ieg<> nabytych. Słan 
w Denowie Vigesima T ertia  Jan u ary  Anno Domini M illesim o 
Ouiugcutesim o N ouagesim o T ertio . Catharzina z M aczeio- 
iowic W apowska Gastcllauka Przem yska , .śtvym y Stanisława 
W apowskiego Syna m ego im ieniem ręką własną. P ost qua- 
ru in  quidem  coram  nobis sicut praem issum  est factam esh i- 
b itionem  et p e r eaadem  M ag. Catharinam  W apow ska cum  
amicis suis ad nos łaclain e t repitilam  petilionein, u t om nia 
e t  singula in praefatis Iitleris conłenta con firm arem us, ac 
ra ta  h ab e rem u s, et pracfatas E cclas fundare , e rigere , ac 
in titulare dśgnarem ur. Nos vero ante omnia in p rae ła ta  o rd i- 
natione e t erectione p lu ribus, quae nobis visa sun t ne essa- 
ria , partim  additis , partim  resecatis e t em endatis ne p rae- 
cipiti erectione iuri alicuius derogatum  f ie re t , m odum  et 
for mam iu r is , in lalibus consuelam  observarc cupientes, 
C ittationis in vim Cridae Iras con ces. (literas concedentes) 
e t singulos sua com inunilcr e t diuisim  in leresse pu tan t, po-

Zesz. IV.
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l lssum ihi  voro  ad  p nom lna tas  in D e n ó w 9 W oso ln ,  N o z d r z e ^  
t l u r l  u , I/.do bki , l i l o d n e ,  W a r a ,  B o ch o rz  , L u b n a  , E c d s  
<“l ib idem  ad e a ru m  Valuas s im il i te r  alicin ad  lo res  in 
Keel  a n rae  I tes iden liae  d u x i m u s , p ra em it ten d a s ,  p r o u t  
p raem is im u s  t u  n  effect u. O u o  (juidem die ac  t e rm m o  in e- 
jsdem  Iris p racl ixo  c l  ass igna lo  a d u en ien le  e isq .  
ed ic tum  p u b l ic n m  d e c r e t o ,  u t  a p p a r e b a t , excqiiuti*  
a r  p e r  S a e e rd o le s  po les  prael’a ta rn m  E c c la r u m  C a to -  
l ic a ru m  iudiciali t .  c o ra m  nobis  r e p r o d u c l i s ,  aliis e t ia m  
qu ibusv is  d iu li i is  e l  u l t ra  h o ra m  so i i tam  expecta t is  e t  e x e -  
cu lis  , in sn p e r  l i l tc r is  F u n d a t io n is  e t  e rec t io n is  e a ru m q .  o -  
n in ium  conten tis  d i l igen liss im e  pe rpens is  e t  exam inalis  ([nod 
a eq u u in  e t  iu s tu m  esse  ju d ic a v im u s  hones ta  p e l e n t i b u s , non 
esse  d e n c g a n d u n i  a ssen su m .  Id eo  n o s  L a u re n t iu s  sup. n o m i-  
n a tu s  E p u s  P r a e m i s l i e n ,  p r o p t e r  a u g m e n tu m  g lae  I>ei e t  
sa lu tem  an im a ru m  no b is  in hac  v inea  Cliri c o n c re d i la ru m ,  n e  
illas de  m a n ib u s  n r is  D e n s  J u d e x  j u s t u s  r e q u i r a t , e t  r e p e -  
t a t , p iun i  Z c ln m  e t  p ie ta lem  s u p e r  n o ta tae  D o ta t r i c i s  e t  
F u n d a l r ic i s  e jusq .  filii D o la to r i s  et. F u n d a t o r i s ,  ad  e f fec tum  
d ed n ce n te s  e t  q u o d  praem issa  om nia  e t  s ingu la  p e r  n r a m  
inquis it ionem  e t  seri i t in iu in  ac  exam en  u e ra  esse  n u l lu m q .  
p ra e iu d ic iu m  ac g rav am en  ali is E ec li is  \  ieinis p e r  bane  n o -  
vam D o ta l ió u e m  fieri  , fo req  a l iq u a u d o  e x p lo ra tu m  Indicates 
n o o u u l l i s  e t iam  d iff iculta tihus q u o ru u d a in  P a ro c b o ru m  su b la -  
t.is et, c u m  e o ru m  assen su  r e c o m p en sa  definilis ipsis([ ad. o -  i 
n in es  pie ac re l ig iose  acqu iescen t ib ius  e t  in se  on c ra  su p e r -  
pbsi la  ob  m er i tu m  a D o u i in o  o m nipo ten li  c o u se q u e n d u m  r e -  
c ip ien  , ad p ra ia tas  E cc la r i i im  funda tiones ,  e rec tiones,  D o ta -  
t ioucs , un iones  , e t  in li tu la l iones p r o c e d e n d u m  d u x im u s r j i r o -  
u t  in D e i  n o i e , q u o d  faelix e t  sa lu la re  veli t esse  D e u s  M o x  
p ro c ess im u s .  E t  in p r im is  oia e t  s ingu la  in l i te r is  D o ta l ion is  
su p ra  sc r ip lac  con ten ta  b ene  p r iu s  exam inala  et c o r rec ta  , 
e l  de  novo nobis  ob la ta  ap p ro b an  , r a t i f i c a n , co n f in n a n  , e t  
im m unita t i  Ecc les ias t icae  a d s c r i b e n d a , au lho r i ta te tnq .  o rd i -  
n a r iam  p a r i le r  ac d e e r e tu m  e isdem  in le rp o n en .  duxim , p r o u t  
D e i  nom ine  invoca to  fu n d am u s  , in s t i tu i in u s ,  e r ig i n i u s , in -  ( 
t i lu iam u s  , om niaq.  in e isdem  D ota tion is  literis  d e sc r ip la  e t  
cdn tcu la  , a p p ro b a m u s  ra t i f icam us ,  c o n f i rm am u s  e t  im m u n i ­
tati Ecc les ias t icae  a d sc r ib im u s  , a u to r i ta tem  o rd in a r iam  par i-  
t e r  ac d e e re tu m  bis o m n ib u s  in te rp o n im u s ,  d ece rn en  a g ro s ,
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dccim as, M issalia , C en su s, caelcraq. bona et. obvcntioncs, 
iuraq. in iilteris Dolalionis cl 1'undationis supscripl coulculn, 
per Iteclores sivc P leb an os, pro tempore Eeclcsiis prae- 
diclis praesidentes percipienda', lenen , liaben , possidcu , u- 
1 i Ir ii e n , perpeluo et in acvum. E t quod in omnium neccs- 
sitiilum evenlum , pro ipsorum d efen se, e l  repelioue , nou- 
Jiisi ad Ecclesiaslicum judicium (Ubi cusibus in iure Tercc- 
slri llegn i reservalis locus non erit.) recursas etiam habei- 
fnr. Juspalronatus nutem prasenlandi ad praclalas Ecclas 
■qunties ipsas yacare eontigcrit, boeredibus e t posscssoribus 
Viliarum praefalarum leg iltim ls, quatenus Calliolicae religi- 
<onis illi fuerin t, alias ad proximiores^ illorum consauquineos 
jtidcm Ca'Iiolicos e t  in defeclu Capitulo Prcinislien Jrcscr*, 
yarn us , salvis lamen modernis praesenlalionibus M agcae 1). 
Calhaririae Wapowska, quantum illi .de iure dignoscilur com­
p el ere el aliis quas f e c i t ,  aut faclura s i t ,  quoad vivct, spe- 
eialiier aut. 1’arocliiam in Izdebki e l ipsam Ecclesiam , aliasq. 
E cclas supra aom inatas, Craeci ritus, yeleri ex eis schisms- 

x 1 is nola abrogate, an Ecclam  e t  Ecclesias Parocbiaies Ca- 
ibolicas IransJbrniamus, er ig im u s, fundam us, D o le q ., in 
lilteris Fundalionis assignata, cum omnibus ibidem cxpres- 

s is  dotam us, dolationemq. approbamus et ratificam us, litu- 
lo  ipsam , quae est in Izdebki, insignienles duplici, pro­
pter duplex Chrianorum in cam  congeslum  genus uuo qui- 
dcm  ad memoriam etvhonorcm S . M ickaelis Arcbangcli, cu­
iu s nomiui anlea quoq. liu ssis  fuit devota , ac dedicala , al- 
lero S . Petri e t  Pauli A rchiaposlolorum ; u l illc  animas 
E cclae e iu s , is li fidem eustodiant earum in nomine Clu-i. 
Adjungimus et unimus eidcm Parochiae et Ecclae in Izdeb­
ki lanquam filiam malri , aediculam Craeci sive llu lbenici 
lilu s in Villa H lo d n o , cum omnibus ad earn Provenlibus 
e t  cinolumenlis , condilionibus, prout cst supra in Funda- 
lion is lilteris descriplum et in tilulum  damus S. Mariae 
ftlagdalenae. Duas istas E cclas Parochus in Izuebki exns 
(excurrcns) ndministrabit modo e l  ralione superius in F un­
dalionis lilteris expressis. D esignam us autem ex tunc prout 
<ex nunc e t  in Plehanuin at Parochum E ccliis pracfatis H o- 
norabilcm Joannem  Angclum  aelu Presbjlerum , 'ipsumq. 
ijnin per menus nrae impositiom , prout aline xirae lrae (ii- 
iftu-ae) super hoc dalae Icslantur, instiluimus ac xuucsliviinus
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in Dci nomine. Aodiculam praeferea Rulhenici rifus in Wa­
rn unimus F rctae P arochiali in N ozdrzec, a Pleban© ibi­
dem praesenli, in posterom futuro providendam, provcnlusq 
descriplos capiendo* , et alia Plebani et Sacerdotis ©lTicia 
exequen , (da) prout est to Dotationis Iris descriptumi. T i-  
tulum  ipsi dnmus et assignamus Crucem Dni nri JE S U  
C H R IS T !, hoc em ctiam prius inlitulata fuit. Similit. Aedi" 
rulam  , sive templum Ruthenicum in Lubna , nnimus et in 
corporam its, ad Ecclam Hospifatem in D enow , quae per 
nos intitulatur. in noie B. Virginis M ARIAE Annunciationis 
modo et condicionibus in Iris Dotationis no ta lis , Titulum  
Eeclae eidem in Lubna assignam us, in Dei no ie , nomen 
S. JO A N N IS B A P T IS T A E . Bocborz Ecclam Ruthenicam 
copulamus et annectimus Parocbiae et Ecclae Catholicae ia  
Plarla , m odo et condifionibus iisdem , quae sunt in D ota- 
tionc commemoratae. T itulum  ipsi damns in Dei n o ie , no- 
men S . A D A L B E R T I, Patroni Regni P . Quae omnia su - 
perius scrip tn , facta , declarafa sint ad laum et glam D ei 
©mnipotenfis qui est benedictus In secula seculorum. Quo* 
rirca vobis omnibus sup dictis Plebanis et alterius cujus- 
r is  conditionis, Clericis , alijsq. secularis status hoibus in 
Vfrtute S. obedientiae et sub indignalione D ei omnipo- 
ten tis , eiusq. inaledictione, si forte praesen non. ©bedierint 
au t quovis modo conlravenire praesumpserint, mandamus, n t 
omnia et singula in sup scripla fundatione. e t erectione 
commemorata , et ipsi observent diligr , e t ab aliis obser- 
ruri faciant diligentissime. Conlradicfores e t oppugnatores 
quosvis per se re l subinissas personas in praciudicium et da- 
damnum praesentium aliquid facientes, excommunicates, inter- 
d ic tos, et parlicipatione Chri fidelium suspensos pronuncia- 
mus et decernimus in D ei nomine- Actum et datum in op- 
pido D enow , die undecima Ferbruarij Anno Dni Millesi" 
simo Quingcnfesimo Nonagesimo Tertio . Praesentibus Re- 
ver. in C'hro Pre et Domino D no Bernardo Macyeiowsky 
Dei gra Epo Lucenrien , Rdis e t Honorabilibus Joanne 
G linsky, P loceń , Praemiślien , Can. P etro  Fabrićio Col- 
legii Jaroslavien Societatis JE S D  Rectore, Francisco W ieszicio 
Can S. Michaclis in arce Crac Simone Ostien D cnovien , 
Joanne Solecky Wessolecen , Matthia Przcczlaw Nozdrzen ,  
Joanne Wisnen liu rle n , Jacobo Zbrndziczki Rokitnicen, J o -
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anne Angelo Izdebcen. Parochis, M artino, Rachwalowic
Commendario Ecclesiao in Bachórz. Nee non Gnosis acno-
bilibus. Jacobo Kinnicki Stabuli nri Praefecto, Gasparo Za­
wadzki mensae nrae Incisore , Gasparo Sniezek, Andrea 
Dalachowski. Wencelao Hubiczki: et aliis quam plurimis
tcstibus , ad praemissa existcntibus. Nostro sub sigillo. 
Laurentius Goslyczky.
Episcopus Px-emislien
Jo . An Wierzbieński Praepositns
Preraislien manu suae
Paulus Zajączkowski Protho. Aplio ac Prem> Archi- 

diacoous.
Martinus Prosur Gustos Praemislien ppm.
Felix de Valle Canonicus Premislien
Mathias Wyszymierski Canon, et Offic. Premisli.
Ssanislaus Mieskorski Canon. Premisli.
JoAnnes Gliniki Plocen Premislien Can’ 1.
E t me Stanislao Joannis Varsavien. Diaec. Posnien. Clero 
Sec. et Aplica autoritate Publico et huius Actus Noris, qui 
praesens omnibus interfio et quomogesta sunt vidi et consU 
deravi, ac singula manu mea subscripsi. In cuius rai fidem 
signum notarialc quo utor apposui. (S, N.)
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D nia 10 Kwietnia 1855. r. zszedł z świata lego nay- 
przykładnicy  m aż zasług- pełen  i przym iotów naylepszych, ś, 
p . X . F ranc. Innoc. L a n g ,  F ilpz. i nauk wyzwól. D o k to r, 
kaw cler O rd. ś. Szczepana, w ysłużony o . k. ltudca N adw or­
n y  p rzy  koimnissyi n a u k , kantor- kapitu ły  łY aradyuskiey 
w  85- r. życia , po krótkiey chorobie.

N ie sam a wdzięczność za dobrodzieystw a > których 
w przeciągu lat 50 . o d  nieboszczyka doznaw ałem , powodo­
w ała m ną przy  napisaniu łych  kilku s łó w : wpływ d o b ro ­
czynny , Julci on m ia ł z  stanowiska sw ego na znaczną cześć 
duchow ieństw a galicyjskiego , na popraw ę nauk i organiza­
c j ą  g im n az jó w , iego przyw iązanie do  kraiu i narodu  nasze­
go  od obcych nie zawsze należycie poznanego  i cenionego  , 
b y ło  mi pow odem  do podania o  nim  tćy  krótkiey  w iado­
m ości.

U rodzi] się  b y ł nieboszczyk 4 .  Października 1 752 . r .  
w M archek m iasteczku A ustryi , z mieyskiey kondycji po­
czciwych bardzo  i pobożnych rodziców. J e sz c z e  był lat sied­
m iu nie d o s z e d ł , g d y  z dw oina b ra ć m i, starszym  i m łod­
szym  o d  sieb ie  ,  utraciw szy oyca , siero tą zostaw szy pozba­
wionym s ie  bydź wszelkiego sp o so b u  chodzenia dalćy do 
szk ó ł uyźrza ł. P rzy ją ł siero ty  do d o m u  swego oberżysta Rai- 
schel, yvuy rodzony  , człow iek m aięlny i uczciwy , m ićsz- 
kaiący w  A llenbursju  W ęgierskim  , lubo  i sam kilkoro m ia ł

1 - o -co 7 _ i ^
dziatek . W lynilo d om u  naw ykł nieboszczyk do  pobożno­
ści do ustawicznego trudn ien ia  się, do skrom ności , do p rze­
staw ania na m ałem  ; lu  s ię  w nim  zaw iązały : ów chara­
k te r m ocny , o tw a rto ść , s z c z e ro ść , rze te lność- m iłość sp ra ­
wiedliwości , chęć dopom agania b liź n im , choćby się ci n ie ­
w dzięcznością za to  odp łacać  p o tem  m ie l i ,  k tó re  przym io­
ty  późniey lak m ocno w tym  m ężu  Jaśniały. Odbywszy niż­
s z e  nauki w A llenburgu , w yższe w P reszbu rgu  i w W iedniu, 
w stąp ił 2 . L u tego  1769. r . do  Piiarów  zgrom adzenia, k tóre 
<oddawna pracow ało z wielką korzyścią w  A u s try i , w Cze­
chach , u nas osobliwie około cdukacyi m łodzieży ubogićy 
i synów  szlachty. O d r. 1 776 , , k tó rego  został by 1 ItapJa- 
n e a i ,  ćw iczył się ciąg le  w l ilozofib, w leo lo g ii; nabył b is -
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yłości wiclkiey w history!, m atem atyce, w klassykach rzym ­
skich i g reck ich , a obdarzony przytem  sercem  naylepszem  
rozpoczął zawód kapłański i nauczycielski-

O to iest krótki rys zasług  iego Szkolnych : Jako kle­
ryk uczyt był szkół norm alnych we Freysztadzic w A u . 
stryi od 1 7 7 1 - 5 ;  w st. Pólten  1771 .; na W ićden iuw  W ie ­
dniu 1775 . Ił. 177G. uczył klassy I te y  na Jo ze fsz tad z ie ; 
i*. 1777 - 9 . uczył szkół gram m atykalnych tam że ; r . 1780  
uczy ł ich w H ornie. —  1 7 8 1. pow ołanym  Zosia do G oryc •  
d la dawania humaniorów. Dawszy się tutay korzystnie p o ­
znać Baronowi Van Swielen Prezesowi kommissyi oświecenia, 
pow ołanym  zosta ł na Prefekta gym nazyałnego do W iednia 
na Jozcfztad . W  Gorycyi ub iegały  się o to  wyższe fam ilie, 
by synowie ich pod  L angiem  się uczyli, lub przynaym niey 
esam innw ani p rzezeń byli ; w W iedniu zaś by ł na tyle 
szczęśliw ym , że  ś. p . Franciszek Cesarz pow ołał go nay- 
p rzód do dawania w r. 1791  - 833 . iezyka łacińskiego , w y­
m ow y i poezyi , A . X X . L udw ikow i, J a n o w i, Raynerowi, 
R udolfowi (ostatniem u daw ał on późniey teologią tak że ;) 
poźniey  z a ś ,  iak się zobaczy , staraniu iego Gimnazya w ca­
lem  snem  państwie oddał. R. 1809 . został L ang  tym cza­
sowym a r . 1801 . rzeczywistym P refektem  G im nazjum  a- 
kadem icznego. R. 1802. o tw orzył ś. p. Cesarz konwikt ku 
kształceniu na urzędników synów uboższysh ro d z icó w , i 
zwierzcliniezy zarząd nad tym  dom em  w raz z  nadzorem  
nad Gymnazyami w prowincyi A ustryackiey nieboszczyko­
wi by ł polecił. W  tym to konwikcie poczęto od r .  J8 0 4 . 
um ieszczać kleryków naszey prowincyi także . z razu  po 5 . 
ty lk o , polem  po 5. i po 8 . z każdey dyecezyh Od fego- 
to  czasu wpływ mieć zaczął L ang  na duchowieństwo galicyj­
skie także oboyga obrządku a zostawszy r. 1808. R eferen­
tem  Gymnazyów wszystkich przy kommissyi oświecenia , p ra ­
cow ał w dzień i w późne nocy około poprawienia szkolnych 
książek , około lep szey  organizacyi gymnazyów i polepszenia 
losu  nauczycieli. Posiadaiąc zaufanie M onarchy , wiele do­
broczynnych zmian poczynił w rzeczach tyczących się gy­
mnazyów. Nauczyciele winni są po większćy części iemu 
lepszy byt sw ó y , nauki zaś podniesienie sw o ie , na klerem  
dziś stoia.

Opisywać szczeguły p rac  i zasług  iego względem  Gy- 
inuu/.yów popraw y nie dozwala 6zczupły obręb  pism a lego .
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Umiano ie wszędzie i należycie cenić. R. 11104. A kademia 
W iedeńska, poźniey Akademia w Padwie nadały nieboszc/A- 
kowi zaszc-y t D oktora filozo fii, puczem  obrano go Itel.lo- 
rem  A kadem ii W iedeńskiey ; w r, l80G . nadal mu C esarz 
F ranciszek m edal wielki na łańcuchu z ło ty m ; r. 1801)/- .zo­
s ta ł rządow ym , r . 1816 . zaś nadwornym  Radcą przy kóm - 
m issyi N auk. O  L angu  iako o dom u edukacyjnego P rz e ­
łożonym  , iako o kapłanie, o m ężu rzadkim  w naszym wie­
ku i godnym  pow szechnego szacunku należy ieszczc nieco 
pow iedzieć :

Jak o  przełożony konwiktu dok ładał nieboszczyk w szel­
kiego s ta ran ia , by m łodzież iem u oddana pobożnością, na­
ukami , obyczaynością dobrą się odznaczała. Czuw ał on nad 
wszystkiem  we dnie i w nocy. Pierwszy w domu w staw ał, 
ostatni , dosiedziaw szy nie raz przy referatach w noc późną, 
do łóżka k ład ł się w przód ieszcze do koła wszystkie ob ­
szedłszy  z latarnką w ręku kąty. Każdy p ilny , skrom ny m ło ­
dzieniec znaydow ał w nim łaskawego opiekuna i drug iego  
oyca. Lekkomyślnych , niedbałych um iał w eyźrzeniem  su ro - 
wem lub  kilku słow y upam iętać i dopoprawy skłonić. Nic 
badaw czego iego nie uszło  oka. W chodził oa w potrzeby 
każdego. Chorych lub  na umyśle upadających pocieszał, po­
krzepiał , do wytrwania zachęcał. Kto go raz poznał , kto 
się z postawą iego tia pozor surową o b ezn a ł, powziął doń 
przywiązunie ; bo to  by ł mąż Serca sz lache tnego , zdolny 
czynić ofiary dla d rug ich . Za do m em . ieszcze opiekował się 
L ang  losem swych wychowańców. K ogo on raz z dobrey 
poznał strony , tego  wspierać, tym się opiekować potem  ni­
gdy  nie zaprzestał.

Pr^ce ciągłe nadw ątliły iego siły  znacznie. W  Rlaiu 
1817 . r. uw olnił go Cesarz o d  dyrekcyi konwiktu nadawszy 
m u kauonią W'. W aradeńsi.ą. T ak  zaś by ł ubogim  z kon­
wiktu odchodząc , że nie by ł w stanie sprawienia sobie 
ła ń c u c h a , o rd e ru , sukien przyzwoitych. N iedziw , bo ty lu  
m łodych ludzi wychodząc z  konwiktu pożyczało u  niego 
w ie le , bo na m uzykę domową wielkie b y ł z swey kieszeni 
wydatki poczynił. Z, żalem  naywiększym oderw ał on się od 
d o m u , w którym la t obeszło  15 . pracow ał. Tym czasem  nie 
przcpom inał on o konwikcie i o uczniach sw oich, P rz e ło ż o ­
nych dem u w spierał swym w pływ em , ośw iecał radą. D o
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P. t85 i5 .  p r a c o w a ł  L a n g  c iągle  p rz y  kom m issy i  n a u k ,  z o ­
stawszy r .  ł8 2 ! ł .  K us toszem  , a w kró tce  p o tem  K a n to rem  
K ap i tu ły .  AV r.  105 2 .  z ło ż y ł  u rz ą d  N a d w o r n e g o  R a d c y ,  
zaszczy co n y  d. 6 .  S ie r p n ia  1 0 5 2 .  r. p r z e z  M o n a r c h ę  o r d e r e m  
ś .  S z c z e p a n a .  N ie sp e łn a  la t  t r z y  z aży w a ł  n ieboszczyk  o d p o ­
czynku  p o  t r u d a c h  i p racach  , szacow any  pow szech n ie  o d d a ­
w ał  się  czy tan iu  dz ie ł  lepszych teo lo g iczn y ch ,  h is to rycznych  
klassybów o sob l iw ie  G o e th eg o .  W  lecie  w s taw a ł  c iąg le  o 4. 
W z im ie  o 4  t | 2 i a k  g d y b y  ieszcze  w obow iązkach  D y r e ­
k to ra  b y ł  zo s taw ał ,  5 p ró c z  o s ła b io n e g o  S łuchu  z d a w a ł  się  
Łydź  w sw ey sta rośc i  z u p e łn ie  z d ro w y m  i s i lnym . T > m c z a . 
sem  lekkie p rzez ięb ien ie  w  M a rc u  1 8 5 5 .  p o c ią g ło  za so b ą  
zap a len ie  p łu c ó w  , z  k tó r e g o  w y p r o w a d z o n y  szczęśliw ie ,  g d y  
zaw cześn ie  z  łó ż k a  się  p o d n ió s ł  i do  z w y k łeg o  wziął  się  
Czytania , d o s ta ł  z aw ro tu  g ło w y  i o s łab ien ia  , k tó re  g o  d n ia  
p ią teg o  o g r ó b  p rz y p ra w i ły .

U m a r ł  n ieboszczyk  z  p rzy to m n o śc ią  w sze lk ą ,  z  z u p e ł -  
n e m  p o d a n ie m  się p o d  w o lę  N a y w y ż sz e g o .  P o  przy ięci t .1 

S a k ra m e n tó w  u m ie ra jący ch  d o z n a ł  znaczne 'y  u l g i ,  p o c z e tn  
z a s n ą ł  spokoynie  , d la  p rzcy śe ia  do  lep s z e g o  żyw ota .

T w a r z  i ego  b y ła  su ro w ą  i p o sęp n ą  , c o  z a p e w n e  p o ­
ch o d z i ło  z  n a tężan ia  u m y s ł u  p rz e z  lat  tyle . P ie rw sz e  i e g o  
WeyźrZeuic na p rz y c h o d z ą c e g o  b y ło  p s t f e m  i p rz e n ik l iw e m .  
J e ż e l i  a toli w Ciągu m ow y p o zn a ł  w a r to ść  p rz y ch o d z ąc eg o  , 
p o sę p n e  iego o b l i c z e  w y p o g a d za lo  s i ę ,  d u sz a  sz la c h e tn a  i 
wielka widz ieć  się d a w a ła  w c a ły m  b la s k u .

U b i ó r ,  s tó ł ,  d o m u  u rz ą d z e n ie  b y ło  b a rd z o  sk ro m n e .  
P i i a ł  W o d ę  z w in em  uay lżeysze tn .  ś m i a n o  się  nie r a z ,  iż ie- 
łnu  tv lko  m o ż n a  b y ło  s p r z e d a ć  tego  ro d z a iu  cienkie wina .  
Z  re sz tą  b y ł to  m aż  sUrowey sp raw ied liw ości  , n ieu g ię te g o  
c h a ra k te ru ,  daleki od  p ró żn o śc i  wszełkiey, nie  lub iący  p o d -  
c ldebstw a .  N ie  w s tydz i ł  się  n iskiego sw eg o  u ro d z en ia .  
O p r ó c z  licznych k rew nych  ; w sp ie ra ł  wielu p o t rze b n y ch  o s o ­
bliw ie  uczących  się. N a  g r o b ie  iego  p rz e to  nie m a ło  p ła k a ­
ło  rzewliwie.

N a leża ł  on  do  liczby  owych rzadk ich  k a p ła n ó w ,  co 
W Czasach naszych  tak t r u d n y c h , tyle się dom ag a iący ch  p o  
k ap łanach  , u m ia ł  on -był z ie d n ać  d la  s iebie  u  d u ch o w n y ch  i 
u  św ie c k ic h , U uczonych  i p rzec iw n ików  n aw et  re ligii  , 
pow szech n y  szacunek .  L e c z  k ochał  on  z s e rc a  C h ry s tu sa  i 

Z e s / ' .  I V .  8
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iego naukę , a to  co w ierzył, czego natrczal, to wiernie 
wykonywał, Pamięć iego źyć długo będzie w sercach I 
w pamięci spólczesnych , nadewszyslko zaś W pracach 
iego .  —

*

X, M. K. 

B, P.



P ren u m era to ró w  na  Czasopismo teologiczne.

I. Archidyecezya Lwowska obr. łac.

Elemp.
J. W, N ayprzew ielebnieyszy I, M. X . F rań- 
eiszek Zachariasiewicz, N om inat Tarnow ski,
C. K. M. Radca G ubernialny, A dm inistrator 
spraw  duchow nych Archidyecezyi Lwow- 
skiey obr, łac, -  -  1-
W . I. M . X . Bem Jakób Dziekan K apituły 
Lwowskiey obr. łac. - - !•
WVVIMX. A rłam owski Ilaro l Pleb. ZubrZecki 1.

—  Baraniecki Łukasz Pl. w  Zuraw nie 1,
—  Basiński Jakób W izytator Zgroma­

dzenia Panien  m iłosiernych. i .
—  Bilewicz K arol P le. w  Petlikow cach i .
—  Burdziński Karol, Spowiednik sła­

bych u sióstr m iłosiernych. 1.
—  Czepelski M ichał W icerektor Sem. 

Łwow. łac, -  ”
—  D aftso Józef P leb. w  B ursztynie 1.
•—  Gałaniak Józef Adm inistr. w  Ho-

łozance. - - !•
>—  Grzybowski M aciey K ooperator

w  Bnszczu. - -  ł-
.—  Gwiazdowski R ychard K ooperator

w W oyniłow ie. - - 1*
—  Jarzym ow ski ATcefor P le , w U hry-

no wie - " - F
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WWIMX; Komora Jakób Wikary Kon. Lwów,
X X . M inorytów _ 5.
Itoscinski Erancisz, Pleb. w Stani­
sławowie - „ /[
Kowalski Stanisław’ Administrator 
w Dobrotworze - - J.
Łuszczyński Maciey PI. Jazłowieki J ,

• M ajor Szczepan PI. Zlqczowski 
■ Manastyrski Ant, Spiritualny w Sem,

obr. łac, „ _ ^
Mikołaiewicz Jakób Pl. Żółkiewski 1.
Modzelowski Teofil Admin. Ka­
peli. w  M arkowie, - J.

1 Mroczkowski Mieli. PI, w W areżu  1.
Orzechowicz Ludwuk Pl. Swierski J .

* •; Penka Ignacy Professor Dogmaty
przy uniwers. Lwowskim. 1,
Piórkowski Józef PI. Lw’owski u  
świętey Anny. - _ 4

* Raffacz Jan PI. w  Dunaiowie 
Reszczenski Ant. PI, w  Wyzniawacb 1,
Rogoziewicz Błażey Adm. w Kozłowi© J _
Ruszczynski M ikołay Gwardyan 
Konwentu X X . Bernad. w Sokalu 1.
Sliwicki P io tr PI. w Toporowie. 4.
Śmigielski Sebastyan PI. w Buszczu 
Sobolewski Felix Pl. w Olesku J .
StupnickiSzczep.pl. w’ Brzeźanacb J.
Sułkowski Cypr. Koop. w  Czyżkaeh 1.
Tarnawski W iktoryn Pl. w Prusach J .
Tsapiak Jan Administ. w  Lipsku 1.
Ulanow’ski Leon Przeor Konwiktu 
Lwow. 00. Dominikanów - q „
Unzeitig Franciszek Pleb. w Cie­

szanowie. _ _ ,j
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W W IM X . W eiss Ambroży « Zakonu Kaznod.
w Lwowie, » _ i .

—  W ierzch! ey ski F ranc, PI. w  Goło- 
gurach, -  - 1.

—  W innicki Szczepan Pl. w  Kozpwie 1.
•—- W oynarow slu Jan P l. w Kopyczyniach 1.

W ieleb, Konw, Lwowski OO. D om inikanów  1.
ddto ddto Podkam ieński OO. Dom inikanów  1.
ddto ddto O O. K arm elitów . - 1.

II. Archi D yecezya Lwowska obr. gr, cat.

N ayprze wieleb. K apituła obr. gr. cat. 1.
W W IM X . Boratyński Pl. w  Krzywo rów ni 1. 

—> Dębicki Cyryl W icerektor Semin.
i  general. Lw ow . - - 1.

1—■ Serw atkiew icz Józef P ar. w  Szczerczu 1.

III. D yecezya Tarnowska.

W W. I. M, X . Janikowski Jan  Dziekan K apitu­
ły  Tarnow skiey. - - ł .

•— M ikiewicz Jędrzey  Scholastyk 1.
Gluziński Józef Kanonik K atedralny 1.

•—  M ika Jan Kanonik katedralny  1.
—  Ostraw ski Jędrzey  Kanonik kate­

d ralny , R ektor Sem. -  1
W W . I. M. X X . A uerhann Franciszek K ateche­

ta  i P rofessor. - _
—  Bergm ann Henryk Pl. w  Niegowic. 1.
•—  Borkowski W alenty  Pl. w  M arcv-

przębie. - _ \
•—  Cyburski Jan  Pl. Konsyh w Szcze­

panowie. - .  i .
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WW. I. M. X X . Gieldanow'ski Jan Kapellan
w Wiszniczu. 1.

.  . . . , Góralik Anton PI. Gnoieclu. 1.
--------- Grążewski Marc. Pl. w Zeleżnikowey 1.

M M Jakliński Stanis. Katech, Klasztoru 1.
Staniateckiego 1.

Jonczy Bartłomiey kanon, honor.
Pleb, w  nowym Sączu, 1.

"-- Kasprowicz Marc. Wikar. w Pączku 1.
.----- Koralewicz Ant. Pl. w Biegomi. 1.
— Kuczkowski Jan Konsyl. Pleban

w Nowoiowy. 1.
--- « Les'niak M arcin W ikary kated. T ar­

nowski. 1.
“ Lopacki Józef Pl. z Pobiedra. 

Machaczek Jan Dziekan i Pleban
1.

w Brzysku 1.

j ,
M orągfi Jan Koop, exp. w  Wiszniowie 
Olechowski Jedrzey Dziekan i Pl.

1.

w  starym Sączu - a.
— . Optakiewicz Ludwik W ikary z Jors

danowa 2.
— . Orosiński Aloizy Dziekan i Pleb.

w  Królowie a.
.— . Roszkowicz Woyciech Dziekan i Pl.

w Podegrodziu. i .

-------- - Rutowski Jan Gwardyan w  Tar­
nowie i .

---- Sahiński Franciszek Pl. z Zyglic. a.
— , Szloszarczyk Fran. Dziekan i Pleb,

Kentach, i .

--------- Wilczek Józef Senior Wikar. w
Tarnowie. i .

--------- Znamierowski Jan Konsyl. P l.zM i-
kuszowic. i .



Przewielebny Dekanat Bobowski - 7.
ddto ' ddto Myślenicki - (j.
ddto ddto Woynicki - 4.
ddto Konwent Szczyrzycki - ']„

IV. Dyecerya Krakowska.

J. W. N. J .M.X. Z g l e n i c k i  F r a n c i s z e k
, Szufragan. - ■* /j#

W. J. M. X. RalisiewicZ Jan Kanonik Rektor
Kielecki. - - \

‘— Piątkowski Xaver Kanonik - 2.
W. X. Piątkowski Franciszek kapellan Za-

rządzaiący. - _ żg
*—• Lampka Franciszek Wikary P. M. 1.
—  Popławski Professor Semin. \,

V. D yecezya Przemyska obr. gr. kat.

.T. W. Nayprzewielebnieyszy JMX. Biskup S n i-
g u r s k i J a n .  - - 2<

WW. XX. Bryliński Michał Dziekan Jaro­
sławski. - - - 4

‘— Jasienicki Jan Paroch, w Turzem J.
—  Jasienicki Simeon w Łuzku górnym \ t
—  Kaczanowski Jozafat Superior OO.

Bazylianów w Drohohyczy. /j,
Kokurewicz Jan Paroch w.Kropiwniku i .

-— Kozłowski Ignacy Paroch, w Bu-
cliorowie - _ 4 _

-— Krulikowski Grzegorz P a r o c h  w
Chotyńcu - _ \ ,

•— Krynicki Michał Par. w Hanczowy 1.
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W W. X X . Lachów siu Jan Dziekan Biecki w
liry  we m - „ 4.

—- Lewicki Józef P ar. w  Szkle. 1.
— Lityński Grzegorz Paroch  w  Sta­

rem  mies'cie. 1.
— Łazurkiew icz Jan. P ar. w D obry 1.
—. Nazarew icz Jerzy  Par. w  M ołodyczu , 1.
.—. Porucznik P io tr A dm inistrator lok.

kapeli, w  Łosiem. 1.
— W ańkowicz Bazyl Adm. w  Laszkach 1.
'--“ Zawadzki Józef P ar. w  Dolinach a.

VI. D yecezya  Premysba obr. łac.

WW. X X . Antoniewicz Józef. Adm. w Krośnie 1.
•—• Baczyński M ichał Pl. w  W ielowsi i .
— B ękier Franciszek Pl. w B łażow ey 4.
■—■ Bętkowski M ichał Pl. w Olszanac.h 

Będziński Ant. P l. w  Rudkach
,i.

'.—. i .
.—. Bialikiewicz Jakób Pl, w  Zurow ie i .
—■ Biber K arol Kaznodzieia w D roho­

byczu. 4.
*—- Bober Szymon P l. w  Szerzynach 

Boczkowski Ludwik Proboszcz w
l .

Rzeszowie-. _ l .
— Celarski Ferd inand  Adm. w  Niena­

szowie. 4.
,—, Chowanec Szczepan Adm. w  K ró­

liku Polskim. 4.
—. Chrobakowski Stanisław  Pleban

Jasienicy 4.
— Cielecki W oyćiech Pl. V f  N iewodny 4._ Czaykowski Stanisław  Dziekan i

P l. w Kosinie 4*
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Czyki Jędrzey Dziekan i Pleban 
w  Równem. - - J , .

—  Deszczyński Kaietan Pi. w Trzeborzu 4.
—  Dobrzański Antoni PI. wr Baczalu.
—  Dutkiewicz Jan PI. wr Krzem ienicy 1.
—  Dziania Woyc. W ikary w  Brzozowie 1.
—  Frączkowski Stanisł. Pl. w Giedlarow y 1

Gabryfewicz Józef Pl. w O strow ie 4.
—  Giebułtowicz W incenty Dziekan i

Pl. w  Rymanowie. - 1,
—  Gierasińslsi W alenty Pl. w Pniow ie 1.
—  Gilewski Antoni Pl. w  Albigowy 4.
—  Grabowski Jan Prób. Sanocki 1,
—  Gralewski Józef W ikar. w Rudkach 4.
—  Gródecki Ant. Goop. w Przew orsku 1.
—  Grzegorzewicz Franc. Pl. Łęzynach 1.
—  Heilig Aloizy Pl. w Tarnow cu '1.
—  Hibl T itus Kapeli, w  krym inale

Rzeszowskim - 4.
—  Hryniewicz Ant. Pl. w M odenicach 1.
—  Hubicki W iktor W ikary w Mościskach 1.
—  Jagielski Bartłom iey Kanonik ho­

nor. Dziekan i Proboszcz w Brzo­
zowie - - - 1.

—  Jasielski Jakób Pl. w Szarzynie 1.
O  •*

—  Jakubowski Jan Adm. w  M edyce 1.
—  .Tarmusiewicz Jan Pl. w  Zaczerniu 1.
—  Jaroszyński Stanis. W ikar w  Pysznicy 1*
—  Jaszczór Tomasz W ikar w Samborze i .
—  Jaworski W alenty Pl. w  Pnikucie 1.
-—  Karpiński Jacób Koop. w  Rymanowie 1.
•—• Kilian Antoni w Gniewczynie i .

K irchenberger M ichał Katech. Gym. 
w  Rzeszowie. - - 1.

•—  Klucznik Jan Koop. w Jas'le. 1.
Zesz IV. 8 *
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W Vr. X X . Ifluczy,cłu Jaliób Koop, yv Przew orsku 1 ,
—  Kłosowski Fausty n PI. w Jaw orniku j .
—  Kobielski F ranc. PI. w Grodzisku '1.
—- Kochański Kaieta n PI. w  W ysokiey 1,
—  Koczanowicz Anton P rób . w D u-

biecku. - _ /[,
—  Kolankiewicz Scbasty. Pl. w Górzycy 1.
—  Kossiorslu Jgdrzey PL  w L ubatow ey  ] .

K ostkiew iczM arcin Pl. w Chm ielniku 1.
—  Koslowfecki M ateusz Pl. w Czyzkach 1.
—  Kraiewski Rafał P l. w M arkow y J .
—  Krupski W oyciech Pl. w  Jaśliskacb 1.
—  Krynicki M axym ilian A dm inistra­

to r  w  Kraczkowy -  -  j r
— ■ Kucharski M ichał Pl. w  Rom arnie
—  Kuialowicz Józef Pl. w Zabierzowie J .
—• Kulczykowslu O nufry Pl. w  Golcowy 1.
—  Kurowski. Jędrzey Pl. w  Slocinie I .
—  Kwiatkiewicz Jan Pl. w  Dukli '1.
—  Lachowicz Dyonizy Pl. w D unlanach . 1.
—  Larymowicz Łukasz Pl. w  Rogach i .

Lewicki Leopold Pl. w  T ąrnaw cu ł .
—  Lewicki Łukasz Pl. w  .Todłowey I .
—  Fe to wslu Alarcin Pleb. w H arcie ■ '1.
—  Lorens W incenty Pleb. i Dziekan ł . .

w  Strzyżow ie. _ j .
1—  ATacieio wslu Leop. Adm. w  Połom ei 1 .
—  Alasiukiewicz Ant. Pleb. w Ł ubenicy  1.
—  A'Iaz iarkiewicz Józef P l. w  Stobierny 1 .

M ichalski Jan  Adm. \y  Krosnem 1.
—  Aligacz M ichał Adm. w  W esoły I .
1—  M izerski Gaspar Dziekan i Prób.

w, Przew orsku, - _
—  ATotyl Józef Spiriłualny w  P rze­

worsku. - -  _ j .
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WW. X X . Alroczkowski Wiktor PI. Mizeńcu ł .
—  Niedzielski Leopold Adm. w Samo- 

kleskacli. - - 1.fi -
—  Nowicki Franciszek Pleb. w Lace J .
— Nowicki Franciszek Pl. w  Rumnie i .

■ — Olcyngier Leopold Pl. w  Tyczynie 1.
■—• Olko Jedrzey Pl. w Świlczy 1.

— Olszewski Józef Dziekan Jasielski
Pleb, w Laczkach, 1.

.— Ołpiński M arcel Pl. w Nowosielcach 1.
,— Otto Fryderyk A dm. w Załężu. 1.
— Padwihski Józef Pl. w Nienadowce, 1.
— Panek Józef Kommendarz w Brzuzle

Króiewslsiey. i.
w . J. XT P. Pawlikowski Gwalbert. i.
WW, X X. Pauer Florian Kapeli, lok. w Ka-

lino wie - i .
-■— Pieniążek Alichał Proboszcz w Le-

zaysku. -  - - i .
— Pikuła M arcin Pl. w Urzeiowicach i .
-— Płaczyński Jan  PL w Jasionce i .
— Pniewski Felix Pl. w Sienniowie. i .
— Podgórski Józef Adm. w Ałyślatycach i .
■—• Prexelle Antoni W ikary w Krośnie i .
— Prugar Franc. Adm, w Sgkowey i .

W. J. XI. P. Ras'ciszewski Adam * 2.
W  W. X X . Rozmuski Ignacy Wikary w Du-

blanach - 1.
— Rudzki Leopold Adm. w  Klim­

kówce -  -  - 1.
— Rylski Jan Pl. w  Dobrzechowie 1.

..— -Sawiczewski Michał Pl. w Jedliczu 1.
--- Sierzęgiewicz Józef WikaryT w Tu-

1 igło wach. - * 1.
---- Słowikowska Serafin Pl. wFutomie 1.
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WW. X X . Sokalski Paw eł Pi. w Żołyni
—• Sztaszkiewicz Franciszek PI. w  Strzał-

kowicach
4V. J. M. P. Strachocki Adam Podkom orzy J.

C. K. Mości.
W W. X X . Struś Franciszek PI. Sądowey W iszni

—• Styka Jan  W ikary w  Drohobyczy
—  Swisterski M ichał Pleb. w W oli 

Zarzyckiey.
—  Szafrański Jan Dziekan i Proboszcz 

w Mościskach.
—* Szymczakiewicz Józef PI. w Nozdrcu
—  Talarski Stanisław Dziekan Żmi­

grodzki.
J. W. J. M . Hrabia Tarnow ski W ładysław
41 W. X X . Tokarski Jan PI. w Pysznicy

—  Trzetrzew iński M arcin P l. w Gor­
licach -

—  Uieyski Jędrzey  Pl. w Krościenku 
wyżnem .

•—  W alicki Stanisław Pl. w Starom ieściu
•—  W ażnicki Honorat Sekretarz P ro -

wincyi 0 0 ,  Franciszkanów.
■—  W ąsowski Jan W ikary w  Iłom arnie

W ereszniewicz M ax. Adm. w  Wołoszczy
■—  W ern e r Karol Pl. w  Iwończu
—  W esołowski M ichał P l. w Korczynie

W itosławski Bronisław  Pl. w T uli- 
głowach. -

—  W odyński P io tr  Pl. w  T rześn i
—  W olański Józef Pl. w H um niskach
—  W rześniowski Ant. Pl. w Sokołowie
—  Załęski Leon Dziekan i Proboszcz 

w  Drohobyczy
—  Zbiiewslu Ant. Koop. w Husakowie



WW. X X . Zengel Jakób Adm. w  Hugsowie 
—  Zieliński Zygmunt Adm. w  M alawie 

Przew ielebny Dekanat Głogowski 
ddto ddto Jarosław ski

OO. Reform aci Sandomirscy.
Księgarnia II. PP. Kulina i -Milikowskiego 
Księgarnia I. P. Jabłońskiego.
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zawartych w Zeszycie 4teiu.

•Ł 1) o  lt o ii c z e n i e  r ' o z p r a w y  o  z a -  
Ł o n o ś c i  i n i e ś m i e r t e l n o ś c i  n a ­

s z e j  d u s z y .  R o żn y  s ta n  dusz 
w  w iadom ości. -  -  •
R óżnica ich  u k aran ia .
M yśli ś. C hryzostom a przeciw ko tym  , 
co p rzeczą  w ieczność lub  p iek ło . -  
Z am knięcie rzeczy  uw agam i n iek tó rem i. 

IL  D okończenie w y k ład u  m o d litw y , tóz 
ro z p raw y  o w y słu ch an iu  tćy  od Boga. 

I I I .  D okończenie ro z p raw y  o te in :  czy li o 
g rzech u  nieczystości m ożna, ba  należy  
także m ów ić k ap łanow i do m łodzieży , 

1 ^ - D okończeniezyW ota ś. A m brożego. W spo­
m n ien ie  o cudach  n iek tó ry ch  
C horoba i śm ierć  naszego ś. —• 
W iadom ość o w ierze., o b rz ę d a c h , o -  

hyczaiach  kościoła M edyolańshiego, 
w  szczególności o chrzcie, b ierzm ow a- 
n i u ,  o  S akram encie o ł ta rz a , p o k u c ie ,, 
m ałżeń stw ie  e tc .
O  czci k rz y ża , m ęczenn ików , re lik w ii 
m od łach  i  m szach z a  u m arły ch .
O  m szach w ieczo rnych .
O in n y ch  pobożnych obrzędach  i zw y- 
czaiach.
Owoczesnych chrześcian obyczaie

Stor.

3
8

11
1S

21

38

47
48

51

60
63

©5
07
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V. L i t u r g i a .  O rożnych ozdobach ołta­
rzy , ialto to krucyiixach, Cyboryach , 
lampach, kwiatach -  - 78

VI. C i ą g  d a l s z y  T e r t u l l i a n a  A p o ­
l o g e t y  lt u. lż  Rzym ianie raczey n i­
żeli chrzescianie żyią bez oddawania
czci Bogu. -  • 84
Ze nie Bogowie nadaw ali potęgę i, pa­ -7
nowanie Rzymianom 8 7
Ale Bóg praw dziw y. 88
Rto podwędzi pogany by ty le  uciskali
ebrześeiany -  - - 89
Ze poganie w ięcey się lfkaią  Im pera­
to rów  niż Bogów. 90
Ze Bogowie nie mogą dać pomocy Ce­
sarzom, -  . - 91
Ze chrzescianie uw ażaią Im peratorów
za postanowionych od Boga i za poraysl-
nos'ć ich modlą się 92

V II, L i t e r a t  a r a .  W ydanie now e kazań
ś. p. X . Gretscha. Kalendarz dla ducho­
w ieństw a. 94
Nowe dzieło miesięczne teologiczne
C h r y z o s t o m u s , 94

V III, R o z m a i t o ś c i .  Opisanie Jerozolimy,.
świątyni, g ro b u , Betleemu z podróży
odbytey. - • 95

IX , Dokończenie erekcyi kościołów łac.
w  N ozdrcu , Izdebkach; - 104

X . Nekrolog ś. p. X . Franc. Innoe. Lan­
ga, -  - ■ -  • . . 110
Spis P renum eratorów , 115
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Pom yłki w  zeszycie II.

sir. wiersz zamiast czytay
11. 15 przyszłość przeszłość
25. 14 tak od siebić tak od siebie odle­

przeciwnych głych. tyle sobie
przeciwnych

24. 51 ona one
29. 1 p'vosessya proceśsyę
49, 11 S'§S ksiąg
68. 2 śwtenych świetnych
81. 6 z ou z' obu

110. 12 n na
— 57 xięciów •zięciów

119. i corrua corruat
* w  Zeszycie I I I ,

sir. wierszi zamiast czytay
15. 2 dziwimy się nic dziwimy się
33. 24 same nie same
91. w nocie poprawionym poganinem

101 16 byli byliby
122 1 mężnego mesznego

Pom yłlti w  Zeszycie IV .

sir. wiersz zamiast czylay
1 0 . w nocie wytoczyć wyłożyć
15. 25 Także Jakże
— 55 Tak Jak
17. 15 przywdziali przyodziali
— 19 resztę resztę
55. 17 Spis Spir.
— 21 które któremu
88. 51 . rząd przed
92. 55 wieczny wierny.


